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~ Przejdziem Wiszę, przejdziem Wartę, bę 


Jeszcze Poilska nie zginęża, póki my żyjemy z 
Warsz, ee Dinge wzięła, szablą odbierz > 
H 


Marsz, marsz Dąbrowski, ź ziemi włoskiej do polskiej 

Za Twoim przewodem zdączym się z Narodem, ::: "PASSE ME 
Dax nam przykxad Bonaparte; jak zwyciężać Dem, - 
Marsż, marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do polskiej ` 
Za Twoim przewodem, zxączym się z Narodem,  - 


Jak Czarniecki do Poznania 


Po szwedzkim zaborze 


Dla Ojczyzny ratowania 4 3 WER 

Wrocim się przez morze, * rates Biri Gr 
Marsz, marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej do polskiej 
Za Twoim przewodem, zdączym się z Narodem, o6 -<4 | 
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DEKALOG POLAKA 


!',.,. Jam jest Polska, Ojczyzna, Twoja, ziemia Oj ców, w której 
wzrosześ , Wszystko, . SZYB jesteś, Po. Bogu - mnie zawdzięczasz: 
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Nie będziesż, miax ‘ukochania® zidńskiego „nade mnie, een 


Nie będziesz używóż imienia Polski dla wżasnej GE chwaxy 
albo nagrody, 


Pamiętaj ę abyś Polsce Gate? bez wąhónia KASY szczęście 
osobiste i życie. 


Czcij Polskę; ojezyżnę Twoja, jak atid ged, 


Z wrogami Polski walcz wytrwale do ostatniego tehu, do ostat- 
niej kropli krwi w żyxach Twoich, 


Walęz z wrasnym wygodnictwem i tehórżóstweżi. Pamiętaj. że 
tchórz nie może być Polakiem, 


Bądź bez Litości dia zdraj ców Get ep E 
Zawsze i SES ZP śmiaxo stwierdzajy że jesteś Polakieme 
Nie dopuść, by wątpicno w Polskę, 
Nie pozwól, by ubliżano Polsce poniżając Jej wielkość i Jej 
zaszugi, Jej dorobek i majestat. 
"Będziesz micowad Polskę, pierwszą po Bogu mizoscige 


Będziesz Ją Glow więcej, niż samego siebie", 
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_.  Obchodzimy 5=tą rocznicę powstania S.B,S.K. Wielki to okres 
czasu,.. Tysiące. wspomnień ciśnie się na myśl, 


Przed pięciu laty Brygadę: powoxaz do życia rozkaz Naczelne” 
go Wodza, Coz bowiem byżo róbić z zepaleńcami, ktorgy przedziera- 
li się przez różne granice wśród nieopisanych przygód, by się za- 
ciągnąć pod sztendery bitewne i nadal nieubiaganą prowadzić walkę 
z okrutnym najezdzea, aręczącym umizowang ziemię Ojczystą i gwar= 
cącym prawa jej obywateli, Nie chęć przygód, ani lęk o siebie pe- 
dziz szaleńców tych z domu, jeno Sos serca i wiara, że tylko z 
"trudu naszego i znoju Polska powstanie, by żyć", z i 


Mocny Boże! Któż z nas: nie pamieta tych ściężyn górskich i, 
przejść tajemnych a, Wielu życiem przypłacixo swój czyn, Ci, kto- 
rym sprzyjasco szczęście, przedzierali się poprzez różne kraje; 
by dojść do skwarnej pustyni syryjskiej. Zak. 


Tu właśnie byżo mpe formującej się Brygady Karpackiej » 
Ubrania cywilne poszzvy na "bakszysz".Arabom, przemundurowano nas 
w shorty i rozpoczęty się intensywne ćwiczenia, Odlegre to dziś 
czasy,.. Potem Ziemia ów,,.; kraj faraonow..., pustynia libijska. 


Towarzyszyxa nam tęsknota za Krajem dalekim i tymi, co w. 
nim pozostali, Opromieniaxą nadzieja, że przecież dojdziemy, bo 
dojst musimy; jeno nam wytrwać trzeba; jeno spexnić jak najlepiej 
swój obowiązek żożnierski, dyktowany miżością do Tej,"co zginąć 
nie może! =f 

Pewnej upalnej nocy, zaxadowani na okręty ruszyliśmy na 
morze, Nazajutrz byliśmy w oblężonej twierdzy obruckiej, Dokozxa 
czaix się wróg, ten sam, który się pastwix nad Ojczyzną i najb= 
liższymi nam, Uczucia, które przy pierwszym zetknięciu się z nim 
miotawy naszymi sercami, wyrazii szczerze sierż ,podch,Jerzy Las= 
kowski w wierszu "Dziękuję", drukowanym w Numerze 2 i 3 "Przy 
Kierownicy" w Tobruku 3 

u Naprzod bracia: 
Do broni! 
Bijmy piorunami i niech diabli wyją 
Z radości w piekle,,. 
Niech trzeszczą w rękach naszych wrogów kości, 
I niech śmierć tańczy,niech hula z radości, 
I niech żelazo zetknie się z żelazem, 
Bijmy granatem,trujmy ich gazem... 
Za śmierć i trwogę naszych drogich matek, 
Za córy nasze podlone'w Ojczyźnie... 
O każdej krwawej pamiętajmy bliznie... 
Za wsie spalone, zhańbione oxtarze... 


Wieści z Tobruku niosty się w szeroki Świat, Gdy ten i ów 
postromny nie wierzyx nieraz doniesieniom z umęczonej ziemi pol- 
skiej ~ bo i doprawdy trudno byio w to wszystko uwierzyć, co się 
tam dziażo = świat uwierzy w bohaterstwo przybyxych z dalekiego 
Lechistanu Polaków, Głośniki radiowe i prasa rozpowiadaxy ot o 
tej Polsce, ktorą wrogowie nasi odwieczni wykreślili z kart Éu- 
ropy na zawsze, Niósx się nasz hymn głosząc, że "Jeszcze Polska 
nie zginęża"i Kiedy dowódca twierdzy, australijczyk, gen.liors- 
head opuszezaz Tobruk, tymi oto sxowami żegnać się z naszą Bry- 
gadg: P.Generażowi, oficerom i żożnierzom S,.B.S.K. wyrażam i pod- 
kreslam moje najwyższe uznanie dla bojowego ducha i za żoaniers= 


ką postawę", 


3-g0 Maja 1%42 r, zamknęxa sie zapisana chlubnie karta S,B,S,Ke 
Karpatczycy weszii w skrad przeorganizowanej Armii Polskiej = 
powstaxej z tysięcy. rodaków, przybyżych z obozów, Zagrow i posiox- 
ków Z Z,Ś,S,R, = wnosząc tam ducha, który dotąd ożywiax ich szew 


sione w bojach, wszystko to wpzynexo na zwolnienie pewnej liczby 


D 


Karpatczyków z szeregów, Ale eiert 9 ktore się biliśmy i wspólw 
PY AC) 


Ojczyzny, Celem naszym jest wierne trwanie przy zasadach, w obe 
ronie ktorych porwalismy za broń „Stąd prynie nasza zdecydowana 


postawą wobec wszelkich zakusów naszych zachzannych wrogów, stąd 
wierność i ciągła gotowość do zrywu, do walki o Polskę polską, 


Z opisów, które zemieszczamy w tej Jednodniówce i które kon 
tynuować pragniemy w miesięcznym biuletynie Związku, zobaczymy 
szczeres proste i pogodne zarazem spojrzenie na świat, oddające 
wiernie nastroje żożnierzy 5.B,S5,K, i jej promienną wiarę w świe= 
tlang przysziość Ojczyzny, Opowiadania te i opisy chcemy przeka» 
zać naszym Rodakom i tym, co po nas przyjdą, by byty pokrzepie= 
niem narodowego ducha, który czasu największej proby dz iejowej 
nigdy się nie zacamażię ani nie ugiex przed wrażą sixą 


Zrzeszeni w Związku b. Żożnierzy $.B.S.K, uważamy się 
zawsze za Zoxnierzy Najjaśniejszej Rzeczypospoiitej = i Jako 
tacy gotówi jesteśmy każdej chwili podjąć walkę o te ideaxy, za 
ktore przelewaliśmy naszą krew, 


Naszym credo: B ó g, ho no r, 0 Jcwzygzna 


Marsz Karpackiej Brygady, 


Karpacka Brygada, daleki jest świat, 
Daleki żoźnierza tużaczy ślad. 
Daleka jest droga w zawiejach i mgzach 
Od śniegów Narwiku = w Libijski piach, 
Maszeruje Brygada, maszeruje, 
| Maszeruje co tchu, co tchu} 
Bo z daleka jej Polska wypatruje, 
| Wyczekuje dzień po dniu ; Kë 
I wzrok ku niej zwraca zza gór i zza mórz, 
Czy widać: Brygadę, czy idzie już? 
Co noc such wytęża przez dal i przez mrok, 
Czy sxychaé Karpackiej Brygady krok? 


Karpacka Brygada daleki jęst świat, i 

Daleki’ żořnierza tutaczy ślad;  , 

AŻ ws LEZ u Boskich owinie się stóp, 

AŻ polski napotka graniczny siup, 
Maszerują żołnierze; maszerują, 
Maszerować = Zoxnierska rzecz; 

Ani nog, ani drogi nie żasująy 
Byle dziś byle już, byle preczł 

Karpacka Brygada, do domów, do chat, 

Do Polski idziemy przez cacy świat, | 

Nie zbraknie na świecie bezdroży i drog - 

Dojdziemy do Polski ~ tak daj nam Boge 


Marsz ten Dr opene byż po raz pierwszy w dniu 3 maja 
| 1941 r. w obozie w Latrun, | 


one SA a m -se p bais x a z 
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Związek beZoxnierzy S.B.S.K. w Palestynie, 


W dniu 2 kwietnia 1940 roku zostaza powołana do życia jed- ` 
nostka wojskowa pod Zeg b piny I Strzeleów Karpackich, przemia- 
nowana następnie na Samodzielną Brygadę Strzelców Karpackich: 
Miejscem postoju byxa Syric, poźniej Palestyna wreszcie Egipt, 
Żożnierzami Brygady byli ochotnicy; przedzierający się przez ró- 
ane granice z Węgier i Rumunii, Rozpiętość, wieku tych zoxnierzy 
bardzo duża; nieraz syn stax w szeregu obok ojca, profesor obok 
ucznia, a mieszanina zawodów również taka sama i często wxaści- 
ciel, czy dyrektor fabryki biz "w dach" swemu robotnikowi fabry= 
cznęim, Kategoria zdrowia tych osobliwych żoxnierzy często prze- 
dstawiawa wiele do Życzenia, ale ochotnik.msi trzymać się dzia- 
rsko,,totęż podtatusiazy strzelee harcowax po: piaskach syryjskich 
i pagorkach latruńskich, nie bacząc na to, że mu serge "nawala", 
Ciężkie warunki polowe w upalnym klimacie zxamaxy dosć szybko, - 
mniej wytrzymaxe organizmy tak, że już wczesnym latem 1941 mieli- — 
śmy pierwszych zwolnionych karpatczykow z kategorią zdrowia HEI, "` 


Byli zoxnierze Karpatczycy przechodzili do "cywila" w li-. 
chych przeważnie drelichowych garniturach z maxym txumokiem pod 
achą, ale zawsze z nabytkiem choroby, która go nie opusci aż do 
śmierci. Nà wyposażenie osobiste otrzymywas wówczas z Delegatury ` 
dwa funty palestyńskie "Odzieżowego" oraz. normalny zagizek ucho= 
dźczy; sześć funtów miesięcznie, Zwolnieni z wojska zoxrnierze: ==> 
byli uciążliwym balastem w zrozumieniu'oficjalnych czynńików!ę. =i 


toteż patrzono na nich z niechęcią i "z góry", | 
„W tych warunkach powstaxa myśl zażożenią związku byxych żo= © 
anierzy, a więc zrzeszenia ludzi,.ktorzy wspólnie przeżywali nie- 
raz bardzo ciężkie, a zarazem bardzo mize chwile życia obozowego ` 
w pustyni. Życie obozowe w Brygadzie zacieravo roznice stanowe; 
rasowe, spoxeczne i polityczne, wszystkich xączyza. wspolna ideo- 
logia. = a po opuszczeniu wojska - więzy przyjażni zadzierżgnięte ` 
w "polu" nie rozrywaty sie i koledzy z wjska pozostawali i po~ 
zostają nadal serdecznymi kolegami, mimo różnie spożecznych i 
politycznych, Byxy konsul, wojewoda, profesor, dyrektor fabryki; 
czy kopalni względnie wielkich zakxadów chemicznych jest po : 
wbruderszafcie" z wieSniakiem czy robotnikiem i doskonale się 
czują ze sobą w życiu zespowowymę Myśl,4rzeszenia, nurtująca 
dose dxugo w umyszach Karpatczyków z Jerozolimy i Tel Aviwi, 
przybraxa realne ksztawty na pierwszym etc See 
odbytym w Jerozolimie w dniu 15 listopada 194]; w obecnosci 2 


, kolegów z Jerozolimy, przy współudżiale:'przedstawicieli z. Tel = 


Avivu, Zebraniu przewodniczyx kolega Lipecki Wxodzimierz, sekre- 
tarzowax kol.Beffinger.Wowezas obecni ne sali jędnomyslnie os= 
wiadczyli.się za utworzeniem Związku Byxych Zornierzy Samodżiel= 


=" nej Brygady Strzelców Karpackich, Należy podkreślić, że Owczesne 


wradze polskie, a w szezególności. Delegat Win, Frae i Opieki Spo- 
fecźnej, ustosunkoway Sie negatywnie do myśli zorganizowania by- 
xych Zoxnierzy. PAC pee. MSZ Sete e 

? Na omawianym zebraniu powożano do życia Komitet Organiza= - 
cyjny w skxadzie 5 osób, a to: kol. -Lipecki Wxodzimierz, Kalla 
Stefan, Beffinger Jan, £ nadto 2-ch kolegów, mających być wyb- 
ranymi na zebraniu organizacyjnym w Tel Avivie, Przewodniczącym 
Komitetu organizacyjnego wybrano koi, Lipeckiego Wxodzimierzay, 
zaś do komisji Statutowej powowano kol. Bazana Wiadystawa, Bo- 
tniekiego Wxadyszawa i Trzeińskiego Wincentego Komitet organi- 
zacyjny zostex upoważniony do reprezentowania b,zoinierzy S.B, 


SiKe do czasu ukonstytuowania się Wxadz Związku, 


Analogiczne zebranie odbyxo się w Tel Avivie w dniu 19 listo- 
pada i941, w obęcności 32 cz%onków, Zebranie zagaix kol.Alina Ka- 
rol, witajge obecnego na sali p,majora Wróblewskiego, ówczesnego 
komendanta Placu w Tel'Avivie, Na tym zebraniu koledzy z Tel Avivu 
postanowili zgodnie zażóżyć jeden związek, obejmujący kolegów z 
Jerozolimy i Tel Avivu, Zostaw też przyjęty projekt Statutu, opra- 
cowany przez Komisję Statutową z Jerozolimy z tym, że dla ostate= 
cznego zregagowania statutu powożano nową komisję, zdożoną zarów= 
no z kolegów z Jerozolimy, jak i z Tel Avivu} a to: kol.kol. Dr 
Jon Namystowski, Dr Hoffman Zygmunt, Szawiński Robert; Alina .Ka= 
rol, Lipecki Waodzimierz i Barak Wxadysxaw. Temu zebraniu przewo= 
dniezyz kol, Srawinski: Robert, a sekretarzowax kol, Alina Karol, 


` W.dniu 26 listopada 1941 odbyło się w Tel Avivie zebranie or- 
ganizecyjne Placówki Związku S,B,S,K, zgodnie z przyjętym Statutem 
Związku. Obecnych 30: czżonków, Zebraniu przewodniczyć kol, Sas.‘ ` 
Switelnicki Edward, Na tym zebraniu wybrano wradze Placówki w Tel 


Avivie z prezesem Sas Switelnickim Edwardem i sekretarzem Kropnie- 


wskim Janem oraz Delegatów na Walny Zjazd dla dokonania wyboru 
Zarządu Giownego Związku, Analogiczne żebranie odbyżo się w Jero% 
zolimie w dniu 1 grudnia 1941, -: i 


Karpackich, Na tym zebraniu przyjęto ostatecznie Statut zk i. 
wybrano Pierwszy Zarząd Gzówny Związku z Kolegą Lipeckim Wxodzi= 
mierzem - jako prezesem na czele, W chwili powstania Związku,Pla- 
cówka w Tel Ayivie liczyzxa 48 ezxonkow, zas Placówka w Jerozoli= 
mie 50 ezxonkow, Uchwalony Statut przestano do: zatwierdzenia De= 
legatowi Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, zaś do wiadomości p, 
Delegatowi Ministra Pracy i Opieki Spovecznej w-.Jerozolimié. | 


- Byli Karpatezyey zakreślili sobie w Statucie następujące ce- 
Jesi JS AE t kę; 
a) Prowadzenie dalszej zbiorowej pracy nad rozwojem siz i potę- 
gi RP» é i 1 i $ R 4 T 4 ` 
b) Utrzymanie xączności z S.B.S.K. i wradzami tak wojskowymi, 
jak i cywilnymi; ` ; zis 
c) kontynuowanie wspóźżycia towarzyskiego i kulturalnego między 
4 bZoxnierz ami S Bede H BZ GC 
a) Obrona praw i interesów oraz wzajemna pomocz ` E 
e) opieka nad wdowami i sierotami po polegyych i zmarżych żoż= 
= nierzach S.B.S.K. I ze: N SAS] m 
£) opieka nad grobami zmarzych żożnierzy S5.B.3.Ke 2 
- g) zbieranie, przechowywanie i publikowanie materiaiow, doty- 
czących historii i walk S.B.S.Ke ox" wei EE: 


Powyższe założenia Statutu świadczą wyraźnie o charakterze 
Związku S.B.S.K. Cele te były systematycznie, „choć powoli realizo= 
wane, mimo dużych trudności ze strony czynników miejscowych. 
Wystarczy wspomnieć, że za caży okres kadencjo rocznej pierwsze- 
go Zarządu Związku nie udażo się uzyskać zatwierdzenia Statutu, 
a niektóre nawet wysoko postawione osoby wojskowe uznaxy zadoże= 
nie Zwi ga eo najmniej przedwczesne, Takie stanowisko czyn- 
ników oficjalnych odbiżo się bardzo ujemnie na życiu Związku, 
Dochodziże nieraz do ostrych zatargów z miejscowymi waadzami cy- 
wilnymi, a przede wszystkim z ówczesnym Delegatem Min.Pracy i. 
Gpieki Spoxecznej w Jerozolimie, . > 


W czasie I kadencji powstaje trzecia Placówka Związku be. 
goxnierzy S.B.S.K. w Livingstone (Nowa Rodezja) z prezesem =: 


a 


Księdzem Kapelanem żomińskim Leonem na czele; licząca w chwili 
zakvadania 16 czzonkow, Z kolegami w Livingstone jest utrżymywa= 
ny staży kontakt korespondencyjny; jednak duża odlegźość i niemo- 
¿ność szybkiego skontaktowania się sprawia; że Placówka w Living= 
stone nie bierze bezpośredniego udziażu w zyciu organizacyjnym 
Związku, natomiast jako odpowiedzialna placówka w Afryce godnie 
reprezentuje nas na tamtejszym terenie; 


za następnej kadencji kol.inż, Radlińskiego Jana, z Tel Avi- 
wu udażo się nareszcie uzyskać zatwierdzenie Statutu Związku w 
dniu 23 marca 1943, a tym samym edek pie nieco znośniejsze stosue 
nki z wxadzami miejscowymi, W Jerozolimie byx w tym czasie preze= 
sem Oddziaxu kolega Czudowski Michax, zaś sekretarzem inż, 
Herold Robert, W tym miejscu należy podkreślić z zadowoleniem, 
że od zarania istnienia naszego Zw ązku bardzo przychylnie odno= 
sili się do nas Komendant Placu w Tel Avivie p.major Wroblewski 
oraz zastępca Kotiendanta Placu w Jerozolimie, p.rotmistrz Pxocki, 


Trzecia kadencja istnienia Związku rozpoczęła się w dniu 27 
lutego 1944 z prezesem Kowalskim Broniszawem, W Oddziele Jerozo= 
lima funkcję prezesa pexni kol, Szewczyk Franciszek; zas w Tel = 
Avivie koi,Dr Namyszowski Jan, ph BER EBs Oddziaxow pexnig swe 
funkcje powtornie, W czasie tego okresu należy zanotować szereg 
prac, dokonanych w związku z ogólną sytuacją polityczną Polski, 
Przez szereg osttych protestów; wysyxanych: do czynnikow angielsko 
amerykańskich ż jednej strony, jak też zapewnien polskich czynni= 
ków rządzących o naszym ,praywigzaniu i lojalności z drugiej stro= 
ny » Związek Karpatezykow wykazazy że obce mu są różne "nowinki 
ze Wschodu" i że jego ezxonkowie dotrzymują wiernię przysięgi, 
zxozonej w wojsku nawet po opuszczeniu jęgo szeregów, Kilka naj= 
bardziej charakterystycznych pism i listów w tych sprawach przes 
arukowuj emy w niniejszej "Jedmodniowce", jako uzupeźnienie ninie= 
p92 ego opisu, Dziazalnosé Związku wzmogła się w tym okresie dz ię= 

i finansowemu poparciu Komitetu Pomocy Ofiarom Wojny w Londynie, 
Dzięki tej pomocy wydaliśmy Kalendarzyk kieszonkowy Związku S.B. 
SK. na rok 1945 tudzież niniejszą "Jednodnidwke" ku uczczeniu 
5-ej rocznicy powstania Brygady Karpackiej, 


Szeregi związkowe znacznie się powiększyży, tak że obecnie 
liczymy w trzech Oddziaxach 234 ezxonkow, Należy się spodziewac, 
że wkrotce napiyną do nas nowi koledzy, zwolnieni na skutek ran 
odniesionych w dziaxaniach wojennych, tudzież chorób nabytych.w 
czasie ciężkiej szużby polowej, Przyjmiemy ich z otwartymi ramio= 
nami, do naszej dużej rodziny Karpatczyków, 


Dla dopexnienia krótkiego rysu historycznego Związku Karpa” 
tczyków należy wspomnieć, że nie pomijamy żadnej sposobności dla 
zaznaczęnia,iż bezwzględnie potepiamy akcję tak zwanego Związku 
Patriotów,z ktorego wyżonix się Komitet Wyzwolenia Narodowego; 
przemianowany ostatnio w tak zwany tymczasowy Rząd w Iublinie, 
Pogardzamy tymi ludźmi, ktorzy szużą interesom obcego, a odwiecz- 
nie nam wrogiego mocarstwa, Postanowiliśmy nie zboczyć z'raz ob= 
ranej drogi i wytkniętego celu i wierzymy, że uda nam się może 
już wkrótce doprowadzić Związek do prawdziwie wolnej, niepodle= 
gxej i suwerennej Polski, 


Bronisxaw Kowalski. 


Kilka publikacji Związku $,B.S,K, 
AA e; bl sty C4 War ty 
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-Bytych Zoxnierzy Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich, 


"Wojna dobiega do zwycięskiego końca, Wspólny wysixek Sprzymiem 
„rzonych niesie. wolność ciemiężonym Narodom Europy. Część Wxoch i 
Francji korzysta juz z dobrodziejstw Karty Atlantyckiej zaś inne 
. kraje Europy owiane są EENS szybkięgo wyzwolenia z niewoli 
„germańskiej, Armie czerwone stoją u wrót Warszawy i zdaniem nie= 
„ktorych niosą wyzwolenie Polsce, Jednak Polacy nie mogą cieszyć 
się wraz ‘2 innymi: Narodami, nie mogą entuzjazmować się z powodu 
wspaniazych zwycięstw Aliantow, bo nie widzą jasnej przyszźości 


| gta siebie, Sytuacja polityczną oraz sitowa i czyny czynników de= 


cydujących,: o'ukiadzie six powojennej Europy, nie dają nam gwa- 
,rancji, że piękne zasady Karty Atlantyckiej znajdą peźne zastoso- 
wanie w odniesieniu do tego Narodu, ktory pierwszy powiedziax 
gromkie "Nie" i pierwszy oparx się zbrojnie cażej nawale niemiec= 
kiej. Nie wspomagani przez nikogo w kańpanii wrześniowej zostali- 
śmy pokonani olbrzymią przewagą wroga, ale Naród nie ulegx. 


Polacy w Kraju prowadzą bezkompromisową walkę w ciągu niespeź- 
na pięciu lat, Akcja Podzięmnej Armii Krajowej: wspomagaca wybite 
: nie wysiżek wojenny Aliantów, ostatnio zas toczą się na ziemiach 

polskich:walki Armii Krajowej w porozumieniu z dowództwem wojsk 
sowieckich, Akcja ta jest dobrze zorganizowane i kierowana przez 
konstytucyjny Rząd w Londynie, rury aa u; 


„Polacy walczą również poza granicami 'swego kraju, Pola bitew= 
„nę Francji, Norwegii, Libii, Wxoch i inne byty i są znaczone 
krwią polskich zoxnierzy, a byx czas po kapitulacj Rie (- że 
Polska była jedynym sprzymierzeńcem Wielkiej Brytanii; Po skie 
lotnictwo ođegraro nieposlednią rolę w bitwie o Anglię, Setki sa~ 
molotów niemieckich zostaxo wówczas zniszczonych przez iskich 
lotnikow, Obecnie drugi Korpus Polski walczy we Wxoszech u boku 
Sprzymierzonych, Za wspaniate wyczyny naszych żożnierzy dowódca 
"tego Korpusu otrzymax jedno z najwyższych odznacz en brytyjskich, 


Nieustanna- i nieugięta walka cażego Narodu, kierowana przez 
Rząd Polski i Naczelne Dowództwo w Londynie zjedmaza nam sympa= 
tie i uznanie cażego świata prawdziyie demokratycznego: Nazywano 
nas do niedawna "Natchnieniem Narodów" a w czasie wizyty polskie- 
go premiera w Waszyngtonie, prezydent Roosewelt powiedziat mię= 
dzy innymi, że "nieugięta wola Polskiego Narodu odzyskania wol- 
ności oraz nieziomny duch polskich bojowników są najlepszą rę- 
kojmią,, że Polska odzyska szusznie należne miejsce wsród wolnych 
Panstw Świata", Nie byxo do niedawna mowy o’realizmie politycz= 
nym, bo przySwiecaxy hasża wolnościowe i piękne zasady Karty At- 
lantyckiej o samostanowieniu Narodow bez mieszania się w ich 
sprawy wewnętrzne, Polacy wierzyli, że głoszone hasxa zostaną w 
pexni zrealizowane i że Polska czyniża rozsądnie; ufając, iż z 
wojny obecnej wyjdzie co najmniej w granicach przedwojennych. 


Ostatnie wydarzenia polityczne zmuszają Narod Polski do ,pos~ 
tawienia pytania, czy po to zostalismy "Natchnieni em Narodow", 
aby w miejsçe imperializmu germańskiego dostać się w przemoc 4 
gwaxt drugiego imperializmu? Czy broniliśmy naszego honoru w 
roku 1939 po to, aby go splamić w roku 1944 przez wyrzeczenie 


się znacznych pożaci wschodnich ziem polskich, bo jest życzeniem 
niektorych, aby istniaxa Polska przyjazna dla Rosji, I te ofiary 
mamy ponosić dlatego; że szkody, jakie poniosra Rosja na skutek 
marszów Niemców na Rosję są znaczne. Można by z tego sądzić, że 
to Polska ponosi winę tych szkód rosyjskich, ta Polska, która za- 
wsze odrzucaca kategorycznie propozycje wspolnego marszu przeciw 
Rosji, Nie chcemy tu wspominać o tym, jaki to ukxad spowdowax 
wybuch obecnej wojny. Polska stale wyrazaza chęć do przyjaznych 
stosunków.ze: wschodnim sąsiadem, nawet po doznanych krzywdach pod 
okupacją sowiecką, Poprzez ukited w roku 1941 przez poruczenie po= 
srednictwa w sprawach polsko=rosyjskich naszym Aliantom, aż do 
podróży naszego premiera do Moskwy; wykazalismy wolę wspoxpracy z. 
Rosją; ale na żasadach suwerenności obu Państw, Lecz nie możemy 
dopusci¢ do mięszania się w naszę sprawy wewnętrzne, Nie potrzeba 
Polsce innych rządów, narzucanych: sixą przez obce mocarstwos bo 
mamy Rząd w Londynie, cieszący się zaufaniem caxego Narodu, Nie.. 
| wolno nikomu negować stanowiska naszego walczącego Kraju, wyrażo” 
i} nego w depeszy.do prezsa Rady Ministrów w-driiu 28 stycznia 1944, ` 
Depesza ta solidaryzuje się z Rządem w Londynie odnosnie nawigza- 
nia dobrych stosunków z Rosją, ale zarazem podnosi się nienaru-. 
szalność wschodniej granicy polskiej i domaga się, aby wjska Sos 
| wieckie, wkraczając na teren Rzeczypospolitej Polskiej "w pexni 
i respektoważy na tych terenach prawa wradz Panstwa Polskiego i. 
prawa Jego obywateli", Odezwa domaga się od świata zapewnienia, . 
że nikt Polsce nie zabierze żadnych ziem, że nikt nie będzie miax 
prawa ingerencji w nasze życie wewnętrzne a.Rząd nasz, opierający 
się o rzeczywistą opinię publiczną Kraju, będzie uszanowany w. . 
swych prawach, -- . Ww ere 


vum petz 


e degt 


Byli żożnierze, Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich po- 
pierają w.zupexnosci stanowisko Kraju i oświadczają, Ze jedynie | 
po to walczyli wespox ze Sprzymierzonymi przeciw imperializmowi .. . 
| niemieckiemu, aby po wojnie zapanowara sprawiedliwość, prawdziwa | 
| wolność i moralność, Zwracamy się przeto z apelem do naszych vie 
i lkich Sprzymierzeńców Anglii i Ameryki, aby wzięli w obronę Sie | 
d szną sprawę. polską i użyli wszystkich możliwych śródków, by Jed= 
| nostronne decyzje jednego z czaonków obozu Sprzymierzonych nie | 
| gwadci«y podstawowych zasad prawa międzyńarodowego, tudzież szczy= | 
i tnych zexozenm wolneSciowych "Karty Atlantyckiej". Nasz polski re= | 
alizm domaga się Polski z Wilnem i Lwowem, Nasza polska racja , ` 

| stanu wymaga, aby do Warszawy zdobywanej obecnie od wewnątrz 

| przez oddziaty Polskiej Armii Krajowej wrocis jedyny polski Rząd: 
AJ i objąż administrację wyzwalanych terenów polskich, Takie zaxat= 
wienie sprawy wzmocni pozycję moralną obozu Sprzymierzonyche - .. E 
M Takie zaxatwienie sprawy udowodni cawemu światu prawdziwie demo= 
H: kratycznemu, że zasady "Karty Atlantyckiej" są realizowane w sto= 
sunku do wszystkich Narodów nie tylko w sxowie, ale 1 w czynie, 
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| związek Byxych Żołnierzy 
| ` Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich, 
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ZWIAZEK B,ŻOŁNIERZY 
SAM „BRYGADY STRZELCOW KARPACKICH 
w Jerozolimie 


Jerozolima, dnia 18 listopada -1944 


Pan Prezydent Roosevelt 


laszyngton 


My, .Polecy zoxnierze spod Tobruku, Gazali, Warszawy, Wilna, 
Lwowa, Nowogrodka, Tarnopola, Stanisxawowa, Katowic; Poznania, 
| Gdyni, Westerplatte, Narviku +45», dzisiaj juz inwalidzi wojen- 
| Ni, zjednoczeni-w Związku b,Zoxnierzy Sam,Brygady Strzelców Kar= 
packich, mamy zaszczyt zaożyć „Ci, Panie Prezydencie, wyrazy szcze= 
Tej gratulacji z okazji odniesionego żwycięstwa w ponownym wybo= 
rze na Prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Poxnocnej, 


Ben Ci, Panie Prezydencie, nasze z serca żoznierskiego ' 
Dzynące życzenia, aby nowy okres Twej pracy Du: okresem pexnego 
zwycięstwa tych hasex i ideaxow, których gorącym orędownikiem ra- 
 Czyses być do tej pory. Niech nowy okres urzędowania będzie uko- 
ronowaniem i zrealizowaniem tych wszystkich Twoich wysizkow, któ= 
Ze raczyżceś podjąć przed laty, w walce o wolność ludzkości, Jej ` 
cywilizacji i: kultury, = = =. PEI ERREN SSR SAITI SM 
E: Wierzyńy, że nasza Ojczyzna Polska, o której powiedziaxes, 
że jest "natchnieniem narodów", zgodnie z Twoją zapowiedzią "m- 
Bi być odbudowana jako wielki Naród", gdyż ważne jest, aby nową 
| Polska 'staża się fundamentem struktury; od której spodziewasz się, 
o> Ze utrzyma trważy pokój, Zapewniamy Cię, Panie Prezydencie solęn= 
Nie, że w Swoich rachubach nie zawiedziesz się na Ojczyźnie Koś ` 
Ciuszki, Pusvewskiego i Paderewskiego; nie zawiedziesz się na nas 
rodzie; stosy pierwszy z bronią w ręku przeciwstawiz się napaści 
naszego wspoimego wroga i szósty rok walczy z. nim, a jak walczy » 
"tego ' dowód: data Get światu bohaterska Warszwa. SAE ` e 


| wierzymy, Že Twoje wielkie poczucie sprawiedliwości i posza= 
Towania prawa nie dopusci do tego, aby Polska zostaxa skrzywdzona. 


~ Wierzymy, że potomkowie Kościuszki i Puxawskiego odzyskają 
swoją ojczyznę, nie tylko w jej nieuszczuplonych granicach, lecz, 
że pod jej rozszerzonym dachem znajdą schronienie wszyscy Polacy; 
których wrogowie świata pojmali do niewoli, et aA 


_, Wierzymy w sprawiedliwość Boską i ludzką i ufamy, Ze skusze 
ność naszej Sprawy i prawo musi odnieść zwycięstwo. Ki 


Racz, Panie Prezydencie, przyjąć jeszcze raz nasze staropol- 
skie życzenia: "S z c zę ŚĆ Bo Z e" w trudnej, ciężkiej i od- 
powiedzialnej pracy, która oczekuje Ciebie i Wielki Naród Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Póxnocnej, 


ZARZAD ZWIAZKU B,ZOENIERZY SAMODZIELNEJ POLSKIEJ 
BRYGADY STRZELCOW KARPACKICH, 


© 


ZWIAZEK B,ŻOŁNIERZY SAMODZIELNEJ 
BRYGADY STRZELCOW KARPACKICH 
w Jęrozolimie 


Jerozolima, dnia 15 grudnia 1944r: 


Do 
Pond ARCISZEWSKIEGO Tomasza 
Premiera Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 

w Londynie R JE 
W dniu 15 grudnia 1944r, obchodząc trzecią Rocznicę sxewnych 
2 pod Ga=: 


rzecz Rosji sowieckiej, 


Żywo protestujemny przeciw podobnemu ec ent nas i nęszycł 


Rządu Brytyjskiego 
przeciwko wystąpieniu, jakie miaxo miejsce w Pes we krzywdzą” 
cej caży naród polski, mowie Premiera Anglii, Prosimy Pana Pre- 

miera, aby przypomniax Premierowi: W.Brytanii pe Churchillowi j ego 
SxOWa, wypowiedziane między innymi przez radio do Narodu Polskie= 
go w. dniu 3 Maja 1941: - NEJ: d 


ty se eeSlemy wam orędzie nadziei i otuchy, Przeświadczeni: 
jesteśmy wraz z Ameryką i cacym światem, że rozpacz nie zaramie 
Was nigdy i, że. nikomu nie uda się załamać waszego dUChaeeeee ` 
Zwycięstwo. wynagrodzi wszystkie elerpienia, wszystkie trudy i 
wszystkie bole tych, ktorzy siuzq sprawie. wolnej Europy i. wolnego 
Swiata e pss wll e Be x" » wh e. oe x 


Związek b.Zoxnierzy Samodzielnej ` 
Brygady Strzelców Karpackich 
© yw Jerozolimie» >; . 3 | 


d'r, 


„skiej 


Apel do Cywilizowanych Narodów Świata o Pomoc dla die Bohater- 


Warszawy oraz dha Caxego Here: „Polskiego w ei | krytycznej 


dla Niego Chwili, 


Bohaterska Warszawa już po raz drugs | w „tej. wojnie. krwawi się 
w gigontycznej walce Z przeważającymi sixeni WË, join 

W {939 roku p a Warszawa, nie mogąc otrzymać pomocy Alian- 
tów» Gay. woj ska rosyjskie w potężnej ofensywie na. „Polskę stanęzy 
niemal u samych wrót stolicy Polski, Armię Krajowa, wszczęta otwa~ 


rte powstanie przeciwko Niemcom, 


) Trzy tygodnie bohaterekich Gr yA  okapahtami pociąga Za sọ- 
bą niezliczone ofiary, Giną nailepsi synowie. Polski, Bohaterskie 


żywi - 


mka Hes stoi w px Xomieniach. Geri Bory dowódca Polskiej Armii Kra= 


jowej wi Warszawie wzywa. pomocy Aliantów, gay wojska rosyjskie omi= 


"Sen stolicę Polski; a ofensywa rosyjska skierowana zostera na 


‘inno odcinki frontus - 


Na apel gen Bora pracsiens zostata „pewna pomoc ze strony ER 


glii ry Ameryki. w postaci broni i amnieji, która do tary: ta „już, ob- 


"of ców Stolicy Polski 4 


Tysiące ku lotu przez tereny wroga naraża rotate aliance 


kie na duże straty, przy minimalnej pomocy dla walczących» Krocio= 


we armie sowieckie stoją w pobliżu, Naczelne dowództwo sowieckie 


patrzy obojętnie na ciężkie zmagania się wojsk Gen „Bora. Czy nie 
nalezazxe by przypiiszciać, iż Rosji siedz na ty, by powstanie w 
Warszawie upadao, przy ołbrzymich ofiarach i dodatkowym dalszym 
wymordowaniu setek tysięcy Polaków za wywoxanie powstania? 

Czy Świat cywilizowany może patrzeć z zimną krwią na tyle 
okropności i nieprawości w stosunku do tego najbardziej bohaters- 
kiego, a zarazem najnieszczęśliwszego w tej wojnie Narodu i Kraju? 

W chwili, gdy misja premiera Mikoxajezyka nie data pozytyw= 


nych wynikóws a sprawa Polski w momencie krwawego powstania nie 


zostexa we właściwy sposób rozwiązana przez walczący obóz alian= 


ckiy-gdy niezależnie od, walk: w Kraju, armia Polska bije wroga na 


wszystkich frontach,Zwigzek byłych Zoxnierzy Sang dzielnej Brygady 


Strzelców _Karpackich zwraca się do cażego butts cywilizowanego * 


z gorącym apelem i stanowczym żądaniem, aby: 


1) walczącej. bohatersko Warężawie zostaxa udzi elona_pormoc w w ta- 
kiej. ilości. by. Armia Krajowa byxa w_stanie. wyzwolić i 
Peleki z rąk okrutnego wroga." 


ES " zostaża wyszana bezwxoeznie miedzyaliancka komisja, 


JS e 


rionetkowego Em który geg rozkazów nadawanych + 


Mes 
a? wożenia w gxgb 
tkichy, którzy. 
5: db szują 8 wg lojalność i przywiązanie _do. legalnego Rządu RP. 
w Londynie, do _Prezydenta oraz do Naczelnego Wodza Polskich 
"X, Six Zbroj nych Gen, Kazimierza rza Sosnkowskiego. 
6 s4 SE żądania Poloków, które powinny być. e ime 


„jednoczone. Narody prowadzą 


dowództwo „sowieckie zaprzęstóko aresztowań i 


ji czżonków Arnii Krajowej oraz’ tych wszys 


sprawiedliwości i zasad "dla któr ch 


obecną wojną . 


_ związek b.żotnierzy Samodzielnej Brygady: Strzelców Karpackich, 


Jerozolima, dnia 21 sierpnia 1944 r, 
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cięgu obecnej woje _ 
Pop pores Karpackich, ` 
in wis Z: nt gre ‘ 
Er" tanii, as c 


W nojgiętozej chili 
ny; my. DLA. żożmierze. Ss 
zwracamy. się: Go. Wasze; 
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; Przy! ky. omy. pó, Si GW SC aby: walczyć ŻY re z. Wiel- 
ką B te > caese, niezawiszość A honor naszego Narodu, : 
TworzylLiśm i ny zespóx ludz: chtop, sobotnik, rzemieślnik 
obok. hs: Mimistra, cl rionina, atipe ypo przemysiowca = niemal 
przypdziani: w i abomehetkie ,pkączyty: nas: dwie: wspólne myśli 
przewo dE 2. (OBÓRIĘOTH repr Kraju iybezwzgłędne; aaufanie do. 
Wienkiej: Sri abo e an t ap - pięknie. podkreślix Premier Churchill, 
zwracaj “OD zmaraego* gens Sikorskiego? scene się na 
śmierć i 


+ Rozumiel: ëm te: bez gwarancji Br rytyjskichy wystąpienie na- 
sze przeciw pótędz e: Lage RÓŻ ya rownażóby się sumopój stwa = Gas 
tego vest traktatit: podpi samego -Chig 25: sierpnia 1939 .staxa, sie... 
Ewangelią zarowno Dä, jak i zoxnierzy-polskich umierających z 
w Polsce, Narviku, a, pod Mouse SA C+ Pią ot i na in- 
Gë: kieznych perena bit SW gs EU LO HT Sees Eë We, 


c Wierzyliémyy. Že nie z te Eo- Co byte, | nt: lene między przeds” : 
tawicielami „naszych: Saup hA ,& poten Dën come wspo lnie praelang:s 
krwią 'w imię wspólnych ideażów; nie mee być BCS gtëe że każda Y 
YA ne ey. fe IT szecinek.. Sat, Bei oi SCHER SE X Bi 


r Å vi 
ok DER 


Nigaj o nie nis zymacał ër się Oo {som zeńst: wa angielski- 
go, Nie dziwiło nas nawet i to, 2 ly opus EE szeregi armii 
nikt z Angli kQwsnie:-powicdziak..ne jr bo i za.co?. 
Przecie i tutaj na Prod a Wschodzie. yi Pp o Polskę, o. 
jej j żączność:: ab, Zached de ZYscy P ER go towi byli zap | 
xacić każdą ceng daw E wy, smięrcią naszych as AR | 
ablinki i 04 anisżCzęnian czy! Krajue ofiarą Majdanka, | e= 
„dumni, że Kraj tę cenę pxacix z 
WEPOd - nas “ond: Fąchy ani. Quislinga. 


wa. 3 EZ 


SODA, wypowiedz Lens 


sakry tión że: szawa. AUBBEAdora hendsi 
pienia od „paktu, pod= 


do Hitlera, £ gdy: sugerowsdc mu. mó nę Sé oapugpien 


thie 


pisanego z YoiskgeunSie ean SŁOWEM, myśmy go nigdy nie z4amaą= 
li‘ i nie Ge? „AEP BOOT uig en ypows. edziene, byży. W. imieniu 
carsgo"narc by znqielskitgafi że nie nas. nie: EK EE ge, 
ani podczas trwania wojny a, ‘ani: po jej zakończeniu, Sy Fue. 


"W-ciągit pięciu Law niernie:.wska 1ZyYWSZOj me stosunki, ¿nasze 
mogą ulee jakiejkolwiek zmianie, Podobnie jak tu chxop i robo- 
tnik nosili ten sam mundur strzelca, co przemys%owiec i ziemia= ` i i 
nin, tak-i-tan w Kraju socjalista razem z mon iarchistą walczyri 
przeciw wspć lnemu wrogowi, Rząd BOY Jaki. korzystax z tego egen, ` 
wego wysixku Polaków w Kraju i za gr ranicą, a nikt nie kwestiono= 
wax leza! inoSci naszego. Rządu , który kierowax wszystkim w tym, 
czasie, Prezydentowi i temu wzaśnie Rządowi ziożyliśmy naszą 
przysiegę żożnierską 


jednego ze swych n 


Kraj nasz ponidsy straszne ofiary --6 milionów żabitych przez 
Niemców, dwa miliony deportowanych przez Sowiety, caxkowicie zru- 
inowana stolica naszego Kraju, gxod niepamietny od wieków; doro- 
bek tysiąca lat legi w gruzach - wszystko w imię hasxa naszej 
przynależności do Zachodu, z ktorym sączy nas kultura, tradycja i 
Wiara. y M, 

Dlatego uchważy konferencji Krymskiej wstrzasnexy namż*gię= 
boko, tym gźębiej, że żywo czujemy bol i rozpacz naszych najbliż- 
szych, ktorzy pozostali w Polsce, 


~ Oni tam mieli nadzieję ujrzenia Oddziaxów Brytyjskich i Ame= 
rykanskich, Przecież pexnienie warty przez żożnierzy brytyjskich 
i śmerykanskich w Gdyni, Warszawie, Wilnie, Lwowie, ec be i 
Krakowie = niech by tylko warty honorowej = byżoby tylko spzatą 
due za naszą szużbę w Tobruku, Aleksandrii i w różnych miastach 
W. Brytanii; a przecie przyszliśmy tu w nadziei, że ten zoxniere 
ski dxug honorowy będzie nam spźacony, 


Przecież nie spodziewaliśmy się, że ci którzy zadali nam 
cios w plecy, ci ktorzy podpisali z Nieme ni w dniu 28 sierpnia 

1939 umowę o czwartym rozbiorze Polski, ktorzy deportowali 2 mi- 
liony Polaków, wsród nich starców, kobiety i dzieci = mogli być 

na serio uważani za naszych oswobodzicieli i jedynych .gwarantów 

naszej niepodlegźości ! 


Nikt nie może wymagać od Polaków, by wierzyli, że ci, którzy ` 
hoxdują dyktaturze jednej warstwy, teror uważają za dopuszczalne 
narzędzie walki z każdą opozycją - mogli być uznani za gwarantów 
naszego. ustroju demokratycznego, a 

Gdyby sprawa oddania jednej trzeciej naszego terytorium by- 
xa postawiona w przeddzień wybuchu wojny, musiaxaby wywołać sprze 
ciw całego spożeczeństwa, którę oparzo się jednomyslnie oddaniu 
Gdańska. Bo dla nas każda piędź naszej ziemi jest świętą, `, 

Z odrażą myślimy o tych, którzy odważają się znieważać boha- 
terskich obrońców Warszawy z gen.Bor Komorowskim na czele, o Ko: 
rym Ivor Thomas na sesji, w dniu 15 grudnia 1944 powiedziaż: 

Wo whom me one in this assembly is fit to hold a candle". 


Przecież nic nie ma w komunikacie er Cas pia gags ae 
stowej pomocy U+N.R.R.A, dla głodującej ludnosci po ęj+; anio 
Aen wywiezionych na Sybir i- do Archangielska Polaków; ani o 
umożliwieniu nam porozumienia się z naszymi najbliższymi bez na= 
rażenia ich na prześladowania i to po 6 latach wojny. | 


Nie możemy się oprzeć przekonaniu, że Brytyjczycy, wychowani: 
na zasadach Pisma Świętego i moralności chrześcijańskiej. opiera- 
ją swą politykę na oportuniźmie i na niesprawiedliwości wobec , 
jwierniejszych sprzymierzeńców = Polakówy kto- 
rym Afglicy mają tak wiele do zawdzięczenia. Swiadczy o tym Dos 


fought on the battle of Britain, we might have been gone under 
in 1940,for the margin was very narrow", : 


e ought on Thomasa M.P, "If it had not been for Polish Airmen who 


Łączymy wyrazy giębokiego szacunku dla Waszej Ekscelencji - 
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| ,Rzut-oka na dzieje $,B.5,K, 


Dzień 2 kwiótmia w zasadzie dla ogółu naszego spożeczeństwa 


nic nie mówi i nie różni od innych 365 dni kalendarzowych, 


Dla nas Karpatczyków dzień. 2 kwietnia jest inny od pozostam 
tych; mą dla nas inne znaczenie, a data 2 kwietnia posiada u nas 
specjalny, wyraz. i dźwięk, W tym dniu bowiem narodziza się Brygada 
Strzelców, Karpackich, w której szeregach byżo nam dane SCHT pod 
rozkazami Rządu Rzeczypospolitej i Naczelnego Wodza i walczyć © 


4 


wolność Narodu i Państwa, «i PRZEM 


Rozkaz Naczelnego Wodza gen, Wkadyszawa Sikorskiego powoxax 

= ae z dmiem 2 kwietnia 1940 roku, Brygadę Strzelców Karpace 
che hot 2 - : t : EJ TG TYPE 

_ Deis, w S-ciolecie istnienia Brygady, pragniemy odświeżyć w 
naszej pamięci = rzecz oczywista stylem telegraficzhym = najważ= ` 


1,7 


„niejsze daty z życia i historii naszej Karpackiej, 
| | I K ad Ge (AE I 


| „Naczelny Wódz wyznaczył ówczesnego pużk.dyplom, Staniszawa ~ 
| Kopańskiego na dowódcę Brygady, a majora Jerzego Zarembę-nasazefat 
| Jej sztabu, i: | de są 


Brygada Karpacka miata wchodzić w skxad drmii Lewantu, orga= 
nizowanej przez pierwszego żotnierzą Francjiy generaża Weygand. 


Sprzymierzeniy a w szczególności Wielka Brytania, pokxadaxa w 
niej wielkie nadzieje, Klęska Francji obaliza wszystkie rachuby +" 


Sztab Brygadj Karpackiej przyjechax z Francji, 


ei ‘Stany Brygady miaxy być rozbudowane ze zgrupowań internowa= 
nych zoźnierzy i przybyżych z Polski ną teren Węgier i Rumunii, 
Kadra oficerska i podoficerska miała również stamtąd przybyć, 


Wystarczy tylko rzut 'oka na mapę Środkowego Wschodu, ażeby 
sobię zdać sprawę z trudności, na jakie msiaxo napotykać zasila= 
“nie tej jednostki z tak odlegiych ośrodków jak te, ktore znajdo- 
waży się na terenie Rumunii i Węgier, Najodpowiedniejszą byxa- 
droga morska i z niej też korzystano. Żodnierze polsey interno" 
wani ne Węgrzech, i Rugpnii oraz spore ilości mkodzieży, która 
rd ge xa spod ob Die pacji do,wyZej wspomnianych krajów; ` 
iierowani byli do portów Morza Srodziemnego, jugoszowianskich i 
greckich, skąd przywożeni byli okrętami do stacji zbornej w Bej 
‘rucie w Syrii, oy T 


3 'Mogło się wydawać, że to wszystko byxo tak proste, ale ci, 
co tą, robotę organizowali i oe eo te drogę odbyli wiedzą, ile 
trudności, trzeba byxo pokonać, ‘aby dojść do celu, ERIE 

';. Dmo rzeki Dr i ny i ciche, śniegiem zasyane "c ho dy" 
śród-Karpackich dolin, imie głów! de; nieznanymi trupami . 
tych, ktorym nie byxo dane dojść ..ş Ginęli oni od kul tak nie= 
mieckiego,jak też sowieckiego najezdzcy, zamarzali w zaspach 


D 
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Brygada skxadawa się z ludzi reprezentujących wszystkie sta» 
ny. Wiek byx różny, od kilkunastoletnich wyrostków do ludzi powa 
żnych wiekiem, Byli tam ze wszystkich stron Polski i spoza Polski, 
gdyż nawęt z dalekiego Charbina i Szanghaju Byli nawet tacy, kto- 
rzy w ogóle języka polskiego nie znali, gdyż w którymś tam poko- 
leniu mieszkali poza granicami Polski, ale zew krwi polskiej roz- 
kazywax im Spieszyć do Wojska Polskiego i walczyć o Polskę, która 
Po chwycixa za bron’ przeciwko Niemcom, gdy inni z nią pake 
towali, 

Miejscem postoju Brygady w Syrii ba miejstowość Bons, 


W czerwcu 1940 roku armia Lewantu, którą wówczas dowodzix 
gen, Mittelhauser po objęciu przez gen, Weyganda naczęlnego do- 
wodztwa siz zbrojnych Francji, weszia w okres mot'alnego przesile+ ` 
nia. a || s i | ` ` ` : j 
Francja przyjęza niemieckie warunki zawieszenia broni, Gen, - 
Mittelhauser najpierw oświadczyz, że będzie się bix dalej, a DOäe `. 
niej poszedi z Francją Petaina, AOR: PBC Ds: 


l Pożożenie, które się wytworzyxo byżo trudne dla Dowódcy Bry ` 
gady, Dowódca Brygady musiax sam podjąć decyzją, Sytuacja jego. i 
byxa o tyle uwatwiona, iz Naczelny Wódz gen, Sikorski przeszaż mu: ` 
specjalne wytyczne przez radio angielskie, Kazax mianowicie wszy» 
stkim Polskim Siem zbrojnym nawiązać natychmiastową xączność z 
Gowodztwami angielskimi i z nimi współdziawać , Dowódca Brygady . 
postanawia "oderwać sie" od Francuzów i przejść do Palestyny, 
Francuzi starają się mu przeszkodzić i nawet Brygadę rozbroić, a 
zoxnierzy internować, 


i Dowódca < znając nastroje zoxnierzy Brygady = miax, sytuację 
użatwioną i mogx powziąć taką decyzję, jaką mu nakazywaś honor -.- 
| Zoxnierza Polskiego, i 


W imię prawdy należy stwierdzić; że mieliśmy w.sztabie :fran-- 
cuskim przyjacióx, którzy wiele.uwatwiali i chcieli nam dać jak. * 
największą ilość sprzętu wojennego. Pod każdym względem ,zasiuguje : 


na wyróżnienie owezesny puxkownik de Larminat, ktory us x nię- 
jedną trudność na wrasng rękę i,rzecz oe "wiel „odpowiedzialność, 


atmada 


Pierwszym miejscem postoju Brygady na ziemi Palestyńskiej. 
byz GE nad brzegami Morza Galilejskiego. (jeziora Tyberiadz= 
kiegop it 4 Kata Kai? 
i W pamięci naszej pozostanie uroczystość Sw.Piotra i Pawia « 
w dniu tym bowiem zostażo odprawione pierwsze polowe nabożeństwó. `. 
na Ziemi Świętej. Kapelan w kazaniu powiedziax, żę zrządzeniem- -> - 
Opatrznosci, Polskie Sity Zbrojne stanexy obozem na tym miejscu; ` 
„gdzie Chrystus Pan i Jego uczniowie nauczali, Wrażęnie mszy świę= ` 
tej i kazania byżo wielkie, WIWAW i SŁ LONE open | 
Po parodniowym pobycie nad jeziorem Tyberiadzkim, Brygada - + 
przeniosza się do.Latrun (El Atrum), który byż miejscem postoju -050 =" 
Brygady do konca jej pobytu w:Palestynie, „., ono. H 
Jeśli chodzi o pobyt Brygady w Palestynie, to powiedziaxbym, 
że Brygada zżyxa się z Palestyna, a Palestyna ż Brygadą, Dowodem 
| tego są, chachy odwiedziny ufłopowanych, którzy zawsze spieszyli ~ 
l do Palestyńy, — “= A at R Łona AGR as, % 
Pierwszym występem Brygady w Palestynie byża uroczystość . .”: 
Zoxnierza Polskiego w dniu 15 sieppnia 1940 roku. Defilada przed. 
Wysokim Komi samaem Palestyny, angielskim Dowódcą Siz Zbrojnych:i. . -: 
puk, Kopańskim, . sk d'et ssd e, jt: BYT WO”: 


 a)zabitych i zmarzych w szpitalu z ran - 
„odniesionych na froncie | | z 132 


p)rannych ~ | ż SALI d 424 
c)zaginionych i wziętych do niewoli |. l j 14 


Do Egiptu przechodzi Brygada we wrześniu 1940 roku, 


eege ege Dekheila, Mex, Matruh, Baghush mówią same za 
siebie. : 

Poxozenie Anglii byżo w tym czasie ciężkie; nad Londynem sza» 
laxa nawara lotnicza. Jak byxo'w Egipcie wiemy, ale my nie przysz- 
lismy politykować, lecz bić się o Polskę, Nie ządaliśmy żadnych 


„weksli, Wystarczyzy nam historyczne = niestety = dzisiaj tylko hie 


storyczne sxowa: "Idziemy razem ż wami na śmierć i życie", 


; My, Polacy, idziemy dalej raz obraną drogą, chociaż czjemy; 
że ktos za nami nie podąża... 


Dnia 24 października 1940 roku przybyx do Egiptu minister 
spraw zagranicznych, Anthony Eden, który nas odwiedziz i odebrax 
defiladę. 

, W dniu 9 grudnia 1%0 roku sixy angielskie uderzyzy na Wio- 
chów i rozbiży ich w rejonie: Sidi Barrani, Bug Bug i Sollum, 


Padają wxoskie twierdze Sollum, Bardia, Tobruk, Bengazi, Age- 
dabia i El Agheili; miejscowości te mówią nam, Karpatczykom, wie= 
le, bardzo wiele, >° -` bij | 


_ Jesienią 1940 roku Naczelny Wódz generax Sikorski mianowax 
puzk dypl. Staniszawa Kopańskiego generaxem, a ppuxk, Walentego 
Peszka = puxkownikiem, 


Tobruk = to jedna z najpiękniejszych kart Karpackiej Brygady, 

Nie jest zamiaręm niniejszego szkicu opiewać bohaterskie czyny bo” 

jowe Karpatczyków, temat ten bowiem omowiza już obszernie i nasza 
obca literatura i jest on ogólnie znany» 


d {hee t ą 

Generax Sikorski podczas swego pobytu na Środkowych Wschodzie 
przybyx do Tobruku, w którym spedziz 24 godziny, Odwiedzix wiele 
naszych pózycji, Przyjazd naszego Naczelnego Wodza do nas; Zownie= 
rzy polskich, walczących w twierdzy tobruckiej, napawa nas siusz= 
ną auma; takim zaszczytem nie mogli się pochwalić. nasi towarzysze 
broni innych narodowości, gdyż żaden z ich naczelnych wodzów do . 
Tobruku nie przybyx. Gen, Sikorski udekorowaz wielu orderem Vir= 
tuti Militari i Krzyżem Walecznych» Pobyt Jego wywarz na nas wiele 
kie wrażenie i dodax nam sizy do dalszej walki o Polskę, 


Nie można pominąć Gezali, gdzie Brygada wzięta do niewoli 
oficerów i żoxnierzy niemieckich i wżoskich oraz wielkie zapasy 
nieprzyjacielskiego sprzętu. bojowego» 


Najbardziej bryskotliwym dziawaniem Brygady Karpackiej było 


bez wątpienia natarcie pod Gazalą I, Najtrudniejszym jednak i wy= 


magającym największego hartu ducha i woli byż okres. Tobruku i ok- 
res Gazali II. Oba szare i Żmudne, pociągnęży za sobą dużo ofiar, 


oficerów Szeregowców 


ponpen 


Nadanych odznaczeń: Oficerowie Szeregowcy. 
1) Orderów Virtuti Militari “~*~ De ae a g 
2) Krzyży Walecznych "Zä 353. i 609 
3) Odznaczeń angielskich t i SC uż > eile ect 
4) A czeskich a SCH: | 5 abe eg 


--""Udzielenie_pochważ: 


- 11) Jedorazowo ir Pw po 
2) Dwukrotnie: dla purku art,Karpackiej 
4 komp.plutonu carrierów z I Baonu, 
Szwadronu Zbiorowego Puxku Uwanów,:* 
Patrolu z II Baonu, - |: | 


93 mA 775 


Tak przedstawia się w stylu telegraficznym historia naszej 
Brygady Karpackiej, PR | l 


Dzisiaj. mija pięć lat od dnia narodzin nasżej Karpackiej, W 
życiu jednostki, grup sporecznych = okres pięciu lat nie jest zbyt 
„ażugi, gdy będziemy do tego tematu podchodzili miarą, którą stoso" 
 wąliśmy w czasach pokojowych, W czasie wojny w ogole, a w szcze”, 
golnosci w czasie obecnej wojny okres 5eciu lat dla żoxnierza ` 
jest okresem wielkim, | 


W tych pięciu latach byliśmy świadkami pięknych rzeczy, pię- 
knych sxów, pięknych nadziei, W okresie minionych pięciu lat rzu» 
cano zręby pod. budowanie przyszłych pięknych gmachów, obiecywano 
naprawić krzywdy nam zadane, Mowiono nam: Idziemy razem na śmierć 

“i życieł Ale to byxo w 1940 roku, w czasie nalotów na Londyn; dzi= 
-siaj mamy kwiecień 1945 roku, w którym jesteśmy Świadkami burzenia 
sprawiedliwych zamierzeń, 30 SRA 
= Czyż po to biliśmy się, na to podchorąży Piehiążek, kawaler 
orderu Vi tuti Militari i tyn, tylk inven zginęxo w Tobruku, aby i 
nan dzisiaj mówić‘ o konieczności zrezygnowania: ze szusznych nae : 
"szych praw do wschodniej granicy? My zoxrnicrze Rzeczypospolitej, - 
“wierni rozkazom prawowitego rządu w Londynie i Naczeinego Wodza; 
oświadczamy, że nie spoczniemy, aż przywrócimy Ojczyznie prawdziwą 
wolność i obronimy Ją od wszystkich wrogów, Nie po to biliSmy się 
„i bijemy poza granicami Polski, a obywatele Rzeczypospolitej Pol, 
skiej tam w.Kraju, abysmy godzić się mieli na linię ustaloną ban= 
dyckim podziavem między dwoma najezdzcami Polski w 1939 roku, 
Umowa o podziale Polski, dokonana przez III-ciqa Rzeszę Niemiecką 
i Rosję Sowiecką nas nie obowiązuje, Linia Ribbentrop i Możotow 
urąga nejprymitywniejszym zasadom moralności i nigdy się na nią. 
nie zgodzimy, Taką samą odpowiedz szyszymy z Kraju, który dalej... 
walczys choć walka to nader ciężka i ofiarna, 


f 


wszystkim‘ którzy robią zamach na naszą wolmość i ceżość na» 
szych zięm odpowiadamy: Polska na Z zai ktory by godzi4: w 
Jej cażość, da najeźdźcy taką odpowiedz, jóką daxa ITT-e3cj Rzesaw 
Niemieckiej w 1939 roku, 


Zoxnierz Polski, który spod Pirainid i szlaku Suxkowskiego i. 
Ziemi Egipskiej przeszedz na szlak Dąbrowskiego czuwa walczy i 
maszeruje pod rozkazami jedynego polskiego Naczelnego Wodza MA” 
szeruje żoznierskim krokiem z bronią w garsci do Polskiy ktorej: 5 
granice nie'mogą być i nie będą uszezuplone) Zoxnierz Polski, kto= 
remu na imię Naród Polski, zaciągnhą dzisiaj. wartę i cZuwae Kolegom, 
którzy walczą dzisiaj, na szlaku Dąbrowskiego slemy żoznierskie po= 
zdrowienia wraz z zapewnieniem, że czuwamy i na rozkaz Nacz einego 
Wodza; choć jęsteśmy inwalidamt chwycimy za broń, aby bić się Z 


LA 


każdym najeźdźcą naszej ziemi i gwaxeicielem naszej suwerenności, 


"Brygada Karpacka w Belgradzie" ` 


_Niewesolo zapowiadax się początek 1941 roku w Jugosxawii. 
Wpzywy niemieckie w ówczesnym rządzie jugoszowiańskim rosiy z 
ania na dzień, Hitler coraz silniej naciskax i domaga się, aky à 
Jugosiawia przystąpiia do frontu "osiowego", Ten. stan rzeczy znej- 
dowax swój wyraz rownież w stosunku niektórych wiadz JUgOSiIEWi af — 
skich do Polaków, Pojawiądy się coraz to nowe zarządzenia policy- 
Jne, obostrzenia przepisów w sprawie pobytu w większych miastach, 
W gmachu policji i ministerstwie spraw wewnętrznych. w Belgradzie 
krecizo się mnostwo egentów niemieckich.. Ze ulicach uzewngtraniia 
się "piąta kolumna", cherakterystyezna biaiymi pohczochami i spe~ 
cjalnego typu niemieckimi kapelusikani, i 


Patrzyliśmy na to z dużym niepokojem, boć przecie przez Ju- 
gosiawię wedrowaxo tysiace ludzi do Armii Polskiej do Syrii, a 
neatepnie do Palestyny, 


Ne. temat tej armii, co pewien czas, pcjawiaiy się notytki w 
prasie jugosiowlanskicj. Usizowania, czynników polskich sziy w 
tym kierunku, eby tych notatek byxo jak aejmniej, Choedziio o nie, 
zwracanie uwagi i wyolbrzymianie tej spravy ze wagledu na agen- 
tów niemieckich, czyniących wszystko, aby uniemożli»ić transpor 
towanie żoanierzy polskich, i 


Wyobraźnia ~ troche nam nie dopisywexa, Nie bardzo umielis- 
my wyobrazić sobie, jak zoinierz po4ski, przyzwyczejcny do suro- 
wego, <uropejskiego klimatu wytrzyma fizycznie na gorących pus- 
tynnych piaske.ch. Rychio mieliśmy możność przekonać się, iż dla 
żoinierza polskiego nie istnieją przeciwności klimatyczne; że w 
najtrudniejszych newet warunkach nie tylko zniesie je doskonale; 
ale wykaże taką sprawaość żoznierską, iż szawą ckryje sztandary 
polskie w bitwach o Tobruk i Gezalę, 


Do charakterystyki i oceny sytuacji politycznej Jugosaawii - 
w pcezątkach 1941 roku dodać i podkreślić należy, iz większość 
sporcezenstwa jugosxowlenskiego, e w szczegolnosei serbskiego 
odmicsixa się zdecydowanie wrogo do polityki proniemieckiej swego 
rządu, Tego rodzaju nastroje uzewnętrzniacy się w rożnego rodza 
ju manifestacjach, Serbowie, poza tym, w bezpośrednich kontaktach 
z Polakami dawali niedwuznaczńie wyraz swoim uczuciom; swell wrc= 
giemu nastawieniu do Niemiec; a sympatiom do Polski, Zresztą syn 
patie te wyrażali nie tylko w siowach ele i w czynach, usatwiejąc 
przerzucanie ludzi przez grenicę jedną czy drugą (węgiersko-jugo= 
szowiańską i jugoszowiańsko=grecką), ostrzegali przed egentemi 
niemieckimi, uxatwicli wysyzanie paczek żywnościowych do Kraju; 
| opiekowali się Polekami praybyzymi z Węgier i Rumunii dc Jugosia, 
Wide 


Jeśli chodzi o bardziej zbiorowe manifestacje to przejawia” 
ży się cne w dość oryginalny, ele i sympatyczny sposób Oto w 
kinach wyświeilano przed A De Lann programem dodatki woj ennes 
raz niemieckie, to znów cngiclsko = amerykańskić, Gdy wyświetla 
no niemiecki dziennik scjenny - na sali rozlegaio sie gwizdanie 
i tupenie, Gdy wyświetlano angielski = publiczność bixa. brawo, 
Deseo w końcu do tego, iż ne interwencje. posia niemieckiego we 
wszystkich kinach, przed rozpoczęciem programu; wyświetlano na= 
pis ostrzegający, że o ile publiczność nie będzie zacho uywaxa 
się spokojnie i będzie demonstrowawa swe uczucia, przerwane Zos- 
tenie wyswietlanie filmu, 


ewnego dnia, bo dej, że w miesią cu lutym 1941 reku, w naj” 
icjsżym „kinie pod nazwą "Beograd" wy: Świetleno angielski 
k wojenny,:I-Gto x Pew nym momencie ne BEE pojawizy 
sie polskie eddzisry, "gdzies na Sr, Wech, Czic", defilujgce Ee 
«ministrem Edenem który w tym czasić bewik na śr. Wschodzie 
jez aziz do -Tar€ji, Mir sten Eden, gone reż Wavell stali W, GE, 
niu grupy polskich oficerów ne czele Z puikowaikiem Kopańskim. 
Komentarz bramiez: "Polskie vcjska - Brygada Karpacka PARA: 
przęć ministrem Edenem, 
e = „ Dyrckcje kina trzykrct= 
sietleając napis ostrzegający, 
i vczali s "Niech żyje kpd- 


Ey ewecRAJH } inic dzroswe niepomiernie, I codziennie Gaby 
waxy się demons 

Posex hicmice oe znoe.m wystąpii z interwenejg.i dyrekcja Ki- 
ne zmuszona zostera do zdjęcie z, programie wojennego dziennika 
engiclskiego. : 


NI. emey NAJ wido ez ni ej intuicyjnie vaczuwali, oo ich czeka v 
przysziości od Brygedy Karpackiej s oe A pa, 


Brygada Karpacka. bywa dle nich nie pe kojące i straszne na 
filmie, W przysziogci ckazawo się, iż byre streszniejsze pod 
Tobrukiem i Gaz alą, pod Monte Cassino, Picdinonte 1 Anconge 


best Z Cypru do Latrunu, 
d sorso- % pierwszą wizytą, W mop, Brygady, - 


z Przebywając w roku 1940, jako "goście Króle Jegomości! na 
Cyprze, z daleka śledziliśmy losy Karpackiej Brygady, która = po 
upadku Francji = przeszia z Syrii do Palestyny i tam szkoliza się 
ińtensywnie; uzupeiniajac swe kadry, Od chwili opuszczenia Kraju 
w roku 1939 nie widzieliśmy polskich orzexkow i sama myśl o tym, 
że tak niedaleko od nas na Ziemi Swietej istnieją nasze, polskie 
oddziaży, napawaia nas otuchą i wz ruszeniem, 


Gdy po wzięciu Krety, wobec coraz częstszych nalotów i spo” 
dziewanego w kazdej chwili na Cyprze desantu niemieckiego, wra- 
dze angielskie postanowiry ewakuować "drogocennych" polskich gos- 
ci, siedliśmy w Femeguście na skonfiskowany wioski statek wycie=. 
czkowy linii "Adriatica! z emocją, jaką daje kazda podróż. w..''nie- 
znene", Nikt z nas nie mia. pojęcia dokąd nas wiozą, Poleeono nan 
przygotować się ne dłuższąpodróż i zaopatrzyć w zapesy żywności 
na 48 godzin, Cel podróży stanowil na statku niewyczerpany temat 
rozmów i domystów, Wspominano o Afryce Pożudniowej; o Kenii a na- 
wet dalekiej wyspie Mauritius = toteż jakież byo nasze- zdziwie- 
nie i radość, gdy po kilku godzinach podroży oficjalnie poinfor- 
mowano nas, że jedziemy "na razie" do Palestyny e- $A 


.,Przyjazd odbyx sie raczej "hucznie" = gdyż ,w momencie gdy 
zblizalismy się dé wybrzeży Palestyny, pod czułą eskąrtą zwinne” 
E0; Srebrnego w porannym sxoheu kontr orpedowca;. Niemcy dla ucz=. 
ezenia tego historycznego momentu urządzili na port Heifski efek- 
towny = choć niezbyt efektywny - nalot, który przeczekać musieli= 
smy, dla pewności oddaliwszy się na czas tego występu na perne 
morze. | EAR » | F | 
Ale tajemniczość naszej podróży nie rozwiaxa się z chwilą 
zakotwiczenia naszego statku w Haifie, Wysiadaé nam nie pozwolono, 
rozesziy się pogłoski, że cay dzień i noc najbliższą spędzimy 
ne okręciey jako że po prostu nie bardzo wiadomo naszym opiekunom 
co z nami na lądzie zrobić i gdzie nas ulokować, Ale:już wczesnym: 
popoiudniem przybyia wiesć; że problem zostaw rozwiązany dzięki 
uprzejmosci dowódcy Osrodké Zapasowego Brygady, ktory zgodzia się 
nas, "zamazanych cywilów! w znacznym procencie pici zeńskieję ugo- 
scić na razie na-terenie ówczesnego DAD, w Latrun i sąsiednim 
Emaus e PZ | | 12 GAS 
Przybylismy do tego upragnionego celu dość poznym wieczorem, 
Pierwszym "Brygadowcem!, którego ujrzazem w niktym świetle elek- 
trycznej lampki, byi moj rodzony mąż, piastujacy z dumą wysoką 
szarżę strzelca z cenzusem, ale z mizerną kategorią "DV, Z żalem 
dowiedzieliśmy się na miejscu, że znaczna część Brygady, jej naj- 
bardziej bojowe oddziazy, odeszzy już do akcji na teren iigiptu, 
Ale nie bylismy zepsuci, Widok polskiej flagi, powiewającej nad 
obozem i biysk srebrnych orzexków na zawadiacko ne bakier prze- 
chylonych furażerkach olśniewax nas dostatecznie, 


Z punktu dostaliśmy się w karby dyscypliny wojskowej. "Baby" 
z dziećmi oraz Melchiora Wańkowicza (autentycznej) ulokowano w 
Emaus, częściowo w klasztorze, częściowo w namiotach = mężczyzn 
ne terenie samego obozu w Latrun, Zeroix się "mexpi gaj" cywilny- 
mi postaciami, bazikowaio to bractwo po okolicy, zeglądając do 
piwniczki Trepistów Letruńskich, mysżkując po obozie i gorach, 
Siuchaio naboźnie żoinierskich opowiadan, tioczyzo się w kanty= 
nach po piwo i chodzące napoje, podziwiaxo powtórzoną na naszą 


cześć w sali obozowego: kina doskonaią rewię Latruńską Hemara, je- 
Gnym sxowsin używało sie co się zwie, Trochę tam nasz komendant 
kpt.R, miar kiopotu z babami i dziećmi, ale dawax sobie radę i 
potrafia to dziwne wojsko utrzymać w ryzach, nie tracąc ani na 
chwilę cierpliwości i uśmiechu, Wspominam go tym serdeczniej; że 
przy "inspekcji" naszego namiotu pochwaliz nas; że jest to namiot, 
w ktorym penuje największy porządek i który ani razu na nic się 
nie skarżyi, eni nie narzekał. A narzekać doprawdy nie byxo na 
co. Karmiono nas świetnie i ne każdym kroku okazywano nam serde= 


czną gościnność i uprzejmość, 


Trzebe się byio obozowi ocwdzięczyć, Uczyniiy to "Cyprysy", 
ofierując -OSrodkowi Zepesowemu spory kontyngent wojaków, Pożal 
się Boże, co to byli za wojecy! Wybierać nie byżo z czego; bo 
co miotsi i sprewni jsi fizycznie dawno juz machali karabinami w 
szeregach Erygady, ale dobra wola bus i "leśne dzia@ki cypryj” 
skie" naurobiay ochotą i charakterem siwiznę czupryn czy wątaość 
mięsni. Dużo bylo przy tym poborze uciechy, Dowodztwo obozu otrzy” 
maio bardzo ogólnikowy spis cypryjskich przybyszów = po prostu 
suchą listę nazwisk, Wynikary więc z tego różne nieporozumienia, 
Dostaia np. wezwanie do stawienia się przed komisją wojskową ko» 
chana, mize "Babcia Zuberbier", zaszużone na Cyprze Cerowaniem 
skarpetek i bielizny wszystkich niemal samotnych Penówy w Naszym 
hotelu zamieszkexych, Na imię jej bylo Wixadysiawa, Końcowe "a! 
na liście gdzieś się zépodziaio, i przyszuo wezwanie do pana 
Wiadysienra Zuberbiera, co wprewiio Babcię w powazne zakiopota- 
nie, "Cyprysy" zasilizy zresztą nie tylko Osrodek; przyczyniiy 
się również wydatnie do zwiększenia szeregów Legii Oficerskiej, 
dejąc jej nawet dowódcę, purkownika Ei 7 = 


Niestety krótko trwawa te Latruńska idyllay która pozwoliza 
nam, cywilom, tek blisko zetknąć się z naszym wojskiem i dzielić. 
z nim mp. i obozowe warunki życia, Po czterech dniach, po prze” 
sianiu mężczyzn przez wojskowe sito i ulegelizowaniu naszego w , 
Palestynie pobytu, wyrzucono nas z Latrun sromo tnie, Roz j echalis= 
my się do TeleAvivu i Jerozolimy perni wdzięczności dla vojskay: 
ktore nas tem tak gościnnie i serdecznie przyjęło, pełni mixyeh 
wspomnień z tych krótkich dni gościny u Karpackiej Brygady, 


Odtąd ile razy przejeźdźeim przez Latrun, ze wzruszeniem pe 
trzę na Ow anemiczny lasek, na szynny grobowiec Szeike, który w 
czasie ćwiczeń swego rekruckiego okresu; tylekroć walecznie ZdO= . 
byweż moj mąż, na arabską kaviarenkę przy szosie i ne te puste, 
siońcem spalone wzgórza, nā których nasza Karpacka Brygada, a 
przybyiego z Syrii niemowlęcia; przeksztaxcixa się w wepaniaig,. 
swietnie uzbrojoną i wyszkoloną, bitną jednostkę bojową, 


+ Kwa Mieroszewska, 


- wa 


Í RoW, 
. JANUSZ "JASIENCZYK, 


1 k * 
daty „., DWANAŚCIE GODZIN, 
(fregment z opracówywanej do druku książki "PO NARVIKU 
BYŁ TOBRUK", przeznaczony. specjalnię do niniejszej 

"Jednodniowki" ) 


~~ Deszcz siąpie beznadziejnie, Właściwie nie sigpie; siępać 

może tylko nasz wczesncjesienny "kapuéniaczek" = Libijska żiemia 
nie zna bolesnej rozkoszy polskiege deszczu, To chyba tysiące ol- 
brzymich, zawieszonych w chmurach flitownie, rozpyla zimny; drob= 
nokruplisty, dziś wcale nem niepotrzebny tusz. Nie dość, że. cigz- 
kie chmury zasnuay niebo i zgasizy lampę księżyca, stwarzając Dos 
nury black-out nicprzejrzanego mroku = jeszcze ten bezszelestny 
oparideszczu, wdzierejący się pod peleryny, obmacujacy ciażo bu- 
dzącym dreszcz dotknięciem wilgotnej xapy 1, co gorsza; czyniący 
z okularów matowe, bezużyteczne szkiexvka, 


Przecieram je co chwila fasowang chustką kheki, ale niewiele 
to pomaga: w pare sekund moje 5=ciodioptriowe oczy zachodzą znowu 
pw bielmem deszczu, Przede mną noc = nie widzę nic, absolut- 
nie nic, D 

"o trochę denerwuje, Nie jesteśmy przecież na balu maskowym 
w Sylwestra, gdzie utartym zwyczajem gaszą nagle świataa i wzrok 
uderza w czarną ścianę mroku, pexnego przyśpieszonych oddechów 
nagle wytracgnych z tanecznego rytmy par, zapachu perfum i ci- 
chych odgłosów kradzicnych pocaxunków, 


Przed nami = o sto metrów - są pczycje wioskie, Nie widzimy 
ich, ale wiemy, że tam, za tym wąziut kim wąwozem są Wiosi, Wiemy, 
Zei oni wypatrują oczy w ciemnościach, a może w tej chwili posu- 
wajq się cicho naprzód, aby nagle obrzucić nas granatami; Zusko~ 
czyć ogromną przewagą liczebną i zlikwidować tę wysuniętą naprzod 
placowkę obrony twierdzy, Pamiętamy, że raz udaxa im się taka 
sza z nieostroznymi Australijezykemi: wzięli do niewoli pox 
sekcji. T 

„Wprawdzie po tym przykrym wypadku wzmocniono nieco zaporę z 
drutów kolezastych, otaczających plzcowkę, dodając jeszcze jeden 
zwój koncertiny i rozciagajgc potykacze z grzechotkami z puszek 
po konserwaćh, cle przecież te przeszkody można «atwo usunąć mi- 
ną, zwżaszcza w tek ciemhą noc, gdy nie widać ani śladu naszej 
drucianej ochrony» 


Oczy bolą od wpźtrywania się w wilgotny caxun nocyę co sprzy= 
mierzywszy się z deszczem, nie chce zdradzić tajemnicy walczących ` 


ze sobą ludzi; nie wiemy, co robi nieprzyjaciel - on nie może- 
przeniknąć naszych zamiarów, d'r 
Trzecia godzina szużby, Przyszliśmy tu.nieco po szóstej; — 
aby o zmroku zluzować we trzech dzienną, dwuosobową zmianę. kap- 
ral Szumański klax, żeśmy się spóźnili, Pi nieco speszonyy bo 
pierwszy raz wysxano go na dzienną obserwację, nie uprzedzając; 


że bywa tu gorąco. Wprawdzie na cetkiem uwierzyliśmy w jego bar= _ 
wne opowiadanie o orgii ognia maszynowego i mozdzierzy, ktorym ` 


obkxadali ich rzekomo Wxosi prawie bez przerwy, zmuszając do, . 
staxego’ krycia się za niewysokim, zawiniętym z dwoch stron mur= 
kiem kamiennym, stahowiącym jedyną ochronę od pocisków i odian- 
ków. Jednak pewne znaki świądczyty o co najmniej siedemdziesię- ` 
cioprocentowej ścigżosci' stów tego rasowego dlagiera- Sto on = 
mixośnik wszelkiego jedza, hurtowy niszczyciel begfl, kompotew, 


—— M 


sucharów i konserw = zostawiz pomiędzy przewalającymi się tu 
wszędzie granatami chyba poźowę swojej dziennej porcji jedzenia, 
Widccznie nie mieli czasu na pożywienie; musiaxo być jednak dość 
ciepxo, 

Ale teraz jest cisza, W nocy milkną zwykle Bredy i Fiaty i 
tylko nastawiane za dnia ng okreslone punkty, moździerze macają 
ed czasu do czasu poszczególne odcinki niższego terenu, jak: gra= 
jący w ciuciubabke dzieciak, gdy rzuca się na praw. i lewo; aby 
uchwycić kogoklwiek z tcwarzyszow zabawy: A 


Beznadziejna walka z odbierającym zdolność widzenia desz= 
czem doprowadza mnie do wściekłości, Przysuwam się do klęczące= ` 
go o trzy kroki ode mnie i obserwującego zza murka przedpóle w 
kierunku morza Maricankiewicza, Nachylam mu się do ucha, 


= Kaziu, nic nie widzę, woda zalewa mi okulary, Może obudzić 
Florka, a ja posiedzę za niegc, gdy deszcz ustanie, — * A 


- Frajerze - szepcze Mariznkiewicz = zdejm w ogóle ókularyg 
i tak nie nie widać, Szuchaj ł Wystarczy, gdy ich uszyszymy, Ty 
rzucaj zaraz angielskie granaty; a ja będę walix z Brena, 


Prosta i zbawienna rada, Nie pracować wzrokiem, lecz szuchem, 
Klękom z powrotem na swoim iiejscu = pozycja kleczaca jest nic- 
wygodna, ale konieczna, bo w ten sposób z «atwością można w ra= 
zie czego schronić ledwie wystającą z nad murka gzowę, a poza 
tym wrzynejące się w kolana kamienie nie pozwalają zasnąć, Zdej= 
muję ckulary, wylaczom zmys£ wzroku = nastawiam uszy, Na nich 
mogę polegać: natura obdarzywa mnie dobrym szuchem, W tej chwili 
„zdolność chwytania dźwięków wzmożona jest skoncentrowaniem uwagi 

na niewielkim obszarze i pewną emocja. 


Bo jednak nieprzyjemnie byxo by; gdyby nas tu pozabijali, 
gdybyśmy dcpuścili do zaskoczenia i nie speznili naszego zadania 
ubezpieczenia odcinka kompanii, A wszystko zależy cd czterech bę- 
benków w uszach Mariankiewicza i moich, bo Florek śpi smacznie, 
nakryty kocem i gumową peleryną: na niego wypadzy pierwsze godzi= 
ny wypoczynku, SÉ 
$xużba na tej placówce trwa dwanaście godzin = od zmroku do 
przedświtu, Długie dwanaście godzin, Wprawdzie samej obserwacji 
wypada na każdego po osiem godzin, bo tylko dwóch musi czuwać , 
ale te cztery godziny odprężenia nie zawsze jest wypoczynkiem, 
Nie każdy moze spać na zawożanie, jak Florek, a zresztą, jeśli 
się ma pecha, to w czasie drzemki nadchodzi patrol kontrolny, 
albo wxasnie zaczynają strzelać, 


Deszcz nic ustaje, Cicho spzywają drobniutkie krople wody 
i bezszelestnie wsiąkają w kanienista, peiną spragnionych wilgo- 
ci szczelin, pustynię, Nic nie stychać, nikt się nie zbliża, Na 
lewo = w skos, może jakie 300 metrów od nas odezważ się poje- 
dyńczy wystrzax karabinowy, To wżoska ‘sxuzba strzela regularnie. 
eo godzinę, Znamy juz ich zwyczaje: to strzazy obowiązkowey | 
szużące do sprawdzenia czujności żoznierzy» 4 


Czuję sie: bardzc zmęczony, Kelana’ boląę w uszach zaczyna 
dzwonić, Proszę Kazia, aby przez chwilę uwazaz na care prz edpo = 
ley a sam kxadę się nz ziemi, nakrywam peleryńą "pedeszcż" i 
zapalam zapażkę, aby sprawdzić czas, Jest godzina pięć po dzie- 
wigtej. Można budzić Florka = teraz na mnie kolej’ wypoczynku 

Florek natychmiast zajmuje swoje stanowisko, sprawdza, czy 
granaty leżą: wygodnie pod ręką, wsiąka w murek naszej pozycji = 
staje się częścią systemu obronnego Tobruku, którą ja na dwie. 


godziny być przęstaję, 


wam: WT EE — BEER rws mae » "E gm" 


rä fPóżkoszą zapalam pod peleryną papierosa i' ciągnę wonny 
"dym "Cravena", Kazio syka - on zawsze mi wymyśla, że nicostroz- 
~- nie-palę papierosy: jest nieco przesadny, Przecież, gdybym nawet 
“wysungx się trochę spod peleryny, to murek kryje nikże światexko 


D 


"zarzącego się tytoniu, 


Okrywam się kocem, naciągam go na gřowę i siadam możliwie 
najwygodniej w zaxamaniu sangaru, Przyjemnie jest być strzeżonym 
przez dwóch wiernych przyjacióx, na których można liczyć , Rozko= 
sznie jest czuć się korkiem, które zwolniono na chwilę z mozol= 
mych, monotonnych obrotów, odkwadając: na bok, aby odpoczęcy sta= 
lowe zęby, zwilżcne zbawczą oliwą odprężenia, 


Dziś mieliśmy fantastyczne szczęście, Gdy mijaliśmy wąwóz, 
oddzielający pozycje naszej kompanii od tej, wysuniętej na dwa 
kilometry naprzód, placówki, kapral Tomaszewski: zatrzymay druży= 

"nę na dnie kotliny, za wrzynającym się w nią gźęboko drugim ję= 
zykiem morskiej zatoki, 


Odpoczywalismy może z kwa drans, bo marsz pod górę z naszych 
jaskiń, pożożonych na stoku następnego wąwozu; a potem w doz po 
stromym zboczu niczyjego Jaru-przedpola, byz ciężki i męczący, 
Wszyscy porazkzadali się wygodnie-na piasku plaży, Nagle kapral 
zarządzia dalszy marsz = wdrapywanie się pod gorę po spadzistej, 
piaszczystej wydmie, ` ` 


Wszyscy byli wściekli, Kułak kląż na gxos, ale ruszyliśmy 
zaraz, z trudem wyciągając nogi z miatkiego piachu, I to nas 
uratowawo , i A 

Zaledwie opuściliśmy wyciśnięte na plaży Ślady naszych pos- 
taci, gdy niespodziewanie gruchnęia na to miejsce seria moździe= 
rzowych pocisków, Ozwaxy się gdzieś przed nami ciche, melodyjne 
odgxosy odpalenia: pam = pam = pam, potem charakterystyczny war= 
kot przeszy« powietrze i tuż za nami nastapixy detonacje: pah = 
pe = pah, pah = pe = pah, d 


D 


' Byxa to długa seria = okożo dwudziestu wystrzaxów, 


Bez komendy rzuciliśmy się naprzód, padające go chwila i dra- 
piąc się na czworakach pod stroma gore. Waosi skrocili ogień = 
musięli nas spostrzec przez' lornotkę przed póz godziną, gdy mi- 
jalismy widoczny od nich horyzont ponad naszymi pozycjami; obli- 
‘ezyli-ezas i waliii ne cexego, licząc się z tym, ze już inęliś- 


my dno wąwozu i zmierzamy w kierunku placówki, 


Serie wybuchów posuważy się za nami, ale na szczęście nie 
dvkvadnie po linii naszego marszu = bardziej na lewo, Odzsmhsdu= 
żego kalibru pocisków furczazy koxo uszu, ale już sxabe; zmęczo= 
ne nadmiernym wysixkiem dalekiego lotu, e 


Trwaio to z dziesięć minut, może krócej, Przez chwilę pomy- 
ślaxem, że Wrosi zdobyli placówkę, a teraz, gdy wyleziemy na 
szczyt zbocza, przyjmą nas cgniem maszynowym, Zwierzyxem się z 
tym kapralowi, "Badr 


-. , Gdy ogień z moździerzy ustax, ostroźnie posuwaliśmy się na- 
przód, a że nie bio jeszcze zupełnie ciemno, już z daleka zoba- 
czyliśmy bielejące murki Took III i IV. Nikt nie byž ramiy, pla- 
cowki czekaxy niecierpliwie na zmianę, Wkrótce kapral Szumań ski 
rozpytawszy c naszą przygode, zacząż opowiadać o swoim gorącym 
aniu ; 

... Tak się zaczęża moja, trzecia z kolei nocna stuzba na tejy 
najbliższej od morza placówce odcinka zachódniego, Już nam tro= 
chę 2alazxy za skórę te nieprzespanę, Deche napięcie noce, Wpra= 
wdzieę caxy dzien można spać = od szóstej rano do szostej wieczo= 
rem jest czas wolny, Ale tc teoria, Trzeba przecież umyć sig, 


zjeść śniadanie, obiad, kolację; sen jest przerywany; ciężki, nic- 
raz wprost niemożliwy 2 powodu panującego w dzień upazu, A zresz- 

ta kusi wąwóz, Ten wąwóż, na ktorego zboczu; w naturalnych piecza- 
rach, uszczelnionych tu i ówdzie celtami, gnieździ się nasz odwo- 

dowy; a więc przeznaczony do najciezszej, nocnej sauzby, pluton = 

Jest przecież zielony! 


. "Po %rzech miesiącach krecięgo/życia w piaszczystych norach; 
otoczonych beznadziejną, bez drz emmay Jednobarwną, pozbawioną = 
jesli nie liczyć rzadkich, suchych burzanów -= roślinności pusty- 
nią, ten, peren zielonych krzaków, traw;:a nawet kwiatów, nadmor- 
ski wąwóz jest dla nas, najwyższą rozkoszą = wprost raj ele 


Na dnie wąwozu, doskonale widoczna z naszych jaskóżczych 
gniśżd = jaskiń, wabi nas studnie, prawdziwa studnia ze sxodkg 
wodą, Nie wolho jej wprawdzie pić-z obawy przed epidemią, ale mo- 
ana w niej prać bieliznę i myć się i oblewać , pluskać się do woli, 
Wsród krzewów i bagien, utworzonych przez daugie palce wsuwajace= 
go się w wąwozy morza, żerują kaczki! 


To są zbyt wielkię pokusy, aby można byżo spać spokojnie, 
Toteż dzich w dzień, po paru godzinach kamiennego snu, mażymi gru- 
pkami odbywamy polowania i spacery, Kuxak nie rozstaje się z to- ` 
miganeń, 2 którego wali drugie, lecz bezskuteczne serie do zrywa- 
jących sie daleko ptaków; ja noszę się stale z karabinkiem WO Se 
kim - ze swego nie warto strzelać, bo potem trzeba by czyścić =, 

a Mariankiewicz, oba gdowany granatami wyrusza na ryby, 


zabawne to żajęcie, Odbezpiecza się granat angielski i rzu- 
ca do wody tam, gdzie jest dosyć gxeboka. Po siedmiu sekundach 4 
szychać cichy plusk = niewielka fontanna wody wytryska na powićrz=. 
chnię, a wkrótce pojawiają się na niej srebrne brzuszki OgŁUSZO= 
nych tyb, Piyweją bezwzadnie po wodzie, jak popsute dziecinne za- 
bawki, Teraz Kazio zaczyna namawiać Florka, albo mniey aby skoczyć 
do morza i powybierać zdobycz; Ale nie ma giupich, Brzeg tu jest 
skalisty, fala silna i woda zimna, Dlatego "Marianek" wraca prze” 
ważnie z pustymi rękami do naszej wspaniaiej jaskini "Trzech Mie 
szkieterów", Mieszkamy tam z nimi z Florkiem, a każdy z nas ma 
oddzielną dziurę do wezoxgiwania się, Kazio urządzi« sobie posza= 
nie ne swych "nieśmiertelnych! drzwiach, Florek i ja na deskach, 
izolujących koce od wilgotnego piasku; 


"Teraz kulę się z zimna w kącie sangaru i myślę o tej jaskini, 
jak o pawacu z bajki, : 


Dwanaście godzin... Minęży już trzy - pozostaje dziewięć, 
Teraz mam dwie, nie - może już tylko póatorej godziny wypoczynku, 
Staram się zasnąć, Growa mi ciąży, w gźowie czuję szum, opieram 
gxowe na gźadkim kamieniu, Potrzebny, ale kzopotliwy organ ta 
giowa, W głowie są oczy, na oczach powieki, które się kleją; za-~ 
lepieją gazkę, zwalniają, odprężają przemęczoną; rozszerzoną 
przebytym wysizkiem Źrenicę: niech odpoczywa w Swym futerale,: 


Giowe, giowa.., Nie mem już gxowy prawdziwej; z%ożonej z 
krwi i mięsa, unerwionej, wypeźnionej szarą substancją, ople- 
eionej siatką zyx i opatrzonej dwiema lampami oczu, Stracizem ją 
widocznie na wojnie, Ale dali dobr protezę: z Szyi wystaje mo C= 
ny kijek, a na nim umo cowana jest d SC solidna; drewniana Sio- 
wa, Chodzę dumny po ulicach jakiegoś nieznanego miasta i chwalę 
się en Ja sztuczną grows. Poruszam kijkiem, podnoszę i opuszczam 
giowę, obracam ją, pozwalam oglądać znajomym, "Widzicie, jaką 
«adną głowę dali mi w szpitalu? Gratis zupeźnie gratis. Jest 
mocna, nie stżuczę się, a gdyby Wire nec granat, to dosta- 
nę drugą, Mają duży zapas drewnianych. grow w Brygadzie", Znajomi 
nie dziwią. się zbytnio; widoeznie wiedzą: już o tym wynalazku, 


+ 


Ktoś trąca mnie lekko, Otwieram oczy, tkwiące w prawdziwej, `. i 
banalnej głowie z nosem i uszami, ubranej w kominiarkę z ciepzej; 
wexnianej wxoczki, Heim stalowy: zsunąż się ze skroni i leży obok, 
Florek wyrwax mnie ze snu, bo poszyszaa szelest, Z tyłu od' stro» ' 


ny naszych pozycyj: pewnie patrol, 
Tak - to podchorąży Braszyk z Arturem, Pytają, co szychać, 


Na szczęście nic nie s¥ychaé - cztery godżiny siuźby minexy 
bez przygod, 


- Podchorąży wxaz i pod koc, wypala papiérosa i odchodza. -. 


. Idę za nimi, Siadamy do jakiegoś pociągu, Piękny, wygodny 
przedziax pierwszej klasy, 'Rozkiadam się wygodnie, po prosty tom 
nę w miękkich poduszkach, Koła pociągu *"stukają miarowo, Spiewa-- 
Jąc. swą monotonną melodię imion, wspomnień, obrazów; Przy mnie 
siedzi jakaś mxoda Pani, Twarz znajoma; suknia powxdezysta, bia- 
“a, bardzo przewiewna, Wyraźnie rysują się pod nią cudowne; .ko= ` 
biece ksztazwty, Przecież to... E : fis o 

, Mój brat = skąd sie: tu znalazł, szek on od dawna nie żyje 
—- mówi; że trzeba wysiadać; bo inaczej spóźnimy się na nabożeńs= 
two e Jestesmy w Warszawie, na Nowym Swiecie, Spotykam Andrzeja, 
Wzadka, Jerzego = na regu stoi dwóch czarnych gestapowców w wyso 
kich, sztywnych czapkach, Mijamy ich szczęśliwie; choć patrzą na 
nes wiercącym wzrokiem te opasxe, okrutne mordy, 


Andrzej wręcza mi Visa 4żg *eszną bombę :. jest podobna do 
angielskiego granatu, ale cara z plasteliny, czy też innego lep- 
kiego materiazu; można ją przylepić do ściany i odbezpieczyć, a 
potem spokojnie odejść na bezpieczną odległość, Jerzy bardzo chwa- 
li ten wynalazek, Mamy wykonać jakis zamach, Mży deszcz; przecho- 
dzimy przez jakieś każuże, W końcu rzueśm bombę,,, | pc 


Pah = pe pah -------— tjuuuu,..stjuuu,.stjuuuu.., 


- Janusz, zadzwoń do Starego; żeby uspokoili s,4synów = , 
szyszę szept Merienkiewicza, ktory targa mie ża rękaw munduru, 
Odvamki świergocą, jak głupie: tjuuu; tjuu, tjuuu... 


Chwytam szuchawkę telefonu, Zgłesza się natychmiast szużbo= 


Wy e ` ; A - ` > 
= Tu Took IV, = mówię cicho, wyraźnie, - Obłożyli nas moź= 
dzierzami, Powiedz Staremu, żeby ich uspokoix, 


- Robi się = odpowiada Kubryk, bo to on przyjąw telefon, 


Czekamy w napięciu, Ogień jest silny, ale niezbyt celny, 
Najbliższe pociski padają o 15-20 metrów, przeważnie z przodu, 
Od tych chroni nas murek, Gorzej z tymi idącymi na tyży: od stro- 
ny naszych pozycji nie mamy żadnej ochrony, Chwaxa Bogu, te pa- 
dają dalej, PF. | i 


Mija jedna minuta, druga, = czort wie, ile minut, przecież 
nikt nie patrzy na zegarek, Nagle za nami, na pożudnio=wschody 
odzywa się znajomy :dźwięk naszych moździerzy: plum = pulum, a =: 
potem przed nami głośniejsze znacznie wybuchy, Dużo ich, dużo.= 
Stary uruchomii chyba ze dwa dziaxony, 


-— « Widocznie dobrze wyrychtowali swoje szczeniaki na ogień 
nogny, bo kaxo nas przestają bzykać wxoskie odzamki i bryskaé 
krótkie ognie rozrywajacych się pocisków, Makaroniarze już prze= 
stali, ale nasi grzeją ciągle, Rozpoczęliście rozmowę = to pos- 
xuchajcie odpowiedzi, Polacy lubią się wygadać - to naród mowny. 


- Uspokoili ich = mruczy Mariapkiewicz, wiażąc pod”koe, 


a 588 Domyślam sig, ze chce sprawdzić, czy nie powinieniem już ob- 
+ “jac szużby, ee , shot 


Niestety, tak, = juz mińęży dwie godziny "odpoczynku" , 


Klekam na miejscu Kazia, a on rzuca się na papierosa, aby 
potem przyżożyć się w doxku: nie umie spać na siedząco, 


Deszcz ustaż, chmury się przecierają, bxyska szabe Swiatxo 
księżyca, Wiożyzem okulary, Doskonale widzę koncertinę i przedpo= 
lee Niepokoi mnie troche fakt, ze od tej strony, zaraz za zasie= 
kami teren się opuszcza w kierunku morza, Gdyby obeszii nas w tym 
miejscu, to wyżonią się negle, jak duchy, Sciskam kolbę erkaemi, 

"sprawdzam, czy magazynek siedzi mocno na swoim miejscu, ` ; 

Florek' trąca mnie i pokazuje coś palćem, Na wpróst.przed na- 

mi, o jakie sto metrów, wyraźnie widać maleńkie światełko. To - 
Woch pali papierosa, Oni wiedzą, żę my nie będziemy strzelać , bo 
cacy dowcip polega na tym, żeby nigdy nie byli pewni, czy placow-~ 
ka jest obsadzona, SA gi. KA 

Wloka się minuty, jak krople wody, cieknącej z zepsutego kra- 
nu, Jak wiele ich trzeba, aby stworzyży kwadrans, póź godziny, 

godzinę... Godzinę wytężonej, niemal balesnej uwagi, gdy oczy za- 
chodzą izami od wysirku, a powieki zdeją się zmięniać swoj ciężar 
gatunkowy i z lekkiej, prawie nieodczuwalnej, skorki przeradzają 
się w drewniane klapy, opadające pezwzadnie na däi aby stać się 
w końcu dwoma kawazkami nieznośnie ciążącego ożowiu, ; 


Dwanaście godzin szużby, Trzy godziny stuchavemy dwie "odpo= 
czywaxem" = zostaje jeszcze siedem, może sześć i POL, może tylko 
sześć, A' potem będzie herbata z rumen,, przytulna jaskinia, ciepze 
koce; spacer, kąpiel w morzu, 


Ale teraz nie wólno o tym myśleć, Trzeba uważać, wytrzeszczać 
OCZY, i. , LARUE eon . 
"Wytrzeszezaé$" Zawszę śmiesznym wydawaxo mi-się to wyrażeńie: 
nigdy dotychczas nie wytrzeszczażem oczu, Uczę się tego w Tobruku, 


Uczy się i Florek, Ale on klęczy znacznie spokojniej; zupex- 
nie nieruchomo =- chwilami zdaje mi Się; że zasnąć i na wszelki 
wypadek lustruję jego odcinek obserwacji, Ale nie, on nie śpi: 
teraz kiwnąx na mnie, abym go na moment zluzowac, będzie palix 


papierosa, A jutro będzię mi znów wymyślaż, że nie potrafię spo- 


kojnie usiedzieć na placówce, Że się za bardzo kręcę, Co robić = 
ja mie cierpię defensywy = kochana ruch; dziavanie. 


"A tu się nic nie'dzieje, Siedzimy w tym Tobruku i wzdychamy 
do ofensywy, Można się wóciec od tych patroli, s£użb;. placówek, 
koxomyjek, wygrywanych na cekaemach, oglądania Wxochow przez lo- 
rnetkę, Od tego beefu we wszystkich odmianach i na wszystkie 
sposoby: z cebulką i bez cebulki, z konserwowym. kartoflami i 
bez kartofli, Bo wszystko to odbywa się KEE ht e w ciasny 
kręgu kompanii, plutom, drużyny, Ciągle te same twarze, ten san 
"krajobraz"; te same zadania, Na mixość boską, 'zabierzcie nas 
stąd dó Alex, albo zróbcie już raz tę ofensywę ra 


Sączą się minuty, kwardranse, może jest ich już cztery; mom 
że już odwalona godzina, Spoglądam na zegarek — Swiatxo księżyca 
pozwala dojrzeć wskażówki, Co za radość : już kwadrans po dwune~ ` 
stęj = jeszcze tylko 45 minut tego wybaxuszania oczu = potem =- ©» 
znow dwie godziny drzemki; tym razem chyba bez. wizyty patrolu `>: 
kontrolnego i może bez emocji pirotechnicznych, _ Best aw fb 


-Staram się klęczeć nieruchomo, Teraz jest dosyć Jasno: isto” 
tnie mogliby dojrzeć jakiś zbyt szybki ruch, Podparzem gźowę ręką 
i tylko poruszam gaxkami ocznymi, Taka prosta czynność +. patrzeć s 
jak kura w gnat na te kilkaset, czy parę tysięcy metrów kwadrato= 
wych:powierzchni, a jednak. i tu nasuwają się seca e rei 


Mniejsza jużę żę. każde oko chce. się. zamknąć - =- górne i dolne 
powieki dążą najwyraźniej do przyjaznęgo zbliżenia, Ale jak Les `. 
piej obserwować ' teren: czy tylko okreś lony pas horyzentalny,gdzie 
móże pojawić się nieprzyjaciel, czy raczej przesuwać wzrok po wy= 
cinkach poxkola $ od naszej pozycji do horyzontu, a.zarazem z le= 
wej do prawej i z powrotem, . c 


Ten system wydajj e mi się skuszniejszy: gdybym przepuścił ko — 
goś,--kto przemknie się od strony morza w momencie; gdy patrzę w 
zz to muszę go zobaczyć poniżej horyzontu, kiedy skieruję 

rok na prawy odcinek pózkola, Decyduję się na ten sposób i, nie 
gies gx ŁOWY 4 wprawiam garki oczne w skomplikowany, dwufazowy 
ruch do góry i ne SCE a zarązem na prawo i potem na lewo, Oka» 
zuje się jednak, że okulary dają mi tylko ograniczone pole widze= 
nia: muszę jednak lekko kręcić szyją. 


Dwanaście godzin, Nie podobna icħ skrócić - trzeba je prze= 
Żyć: osiem w pexni napięcia, a zarazem w bezruchu = bez akcji, 
bez dziaania, cztery w zżudnym zamroczeniu rzekomego wypoczynku, 
Jak to dobrze, że czas się nie zatrzymuje, że działają zegarki, 
że duża wskazówka zatacza duże kręgi, przeskakuje podziaxki minu- 
towe i pociąga za soba. poważną, stateczną: wskazówkę godzin, One 
się nie spieszą, ale i nie zwlekają; obojętne na ludzkie życzenia; 
ZIMNO 9 beznamietnie odmierzają dnie pracy, godziny nerwowego wy= 
sirku, walki, cierpienia, minuty rozkoszy, sekundy natchnien i 
W240 tO Ws Okrutne i dobroezynne zarazem, Można liczyć; że się nie 
spoźniąę że oznaczą kres każdej ludzkiej czynności - *jak dojdzie 
do celu; precyzyjnie wymierzony; zdobywca i niewolnik przestrze= 
ni, pocisk artyleryjski, 


Posuwają sig. wolno wskazówki zegarka, Jeszcze czterdzieści 
minuty jeszcze pox godziny, jeszcze kwa: drans, Oczy biegają: w 
EE do góry e w „Lewo i w prawo; pomaga im szyjae Mózg przestaż 
prawie dziażać o be, pyte większość ośrodków; zmieniono caxą 
szarą substancję w kliszę fotograficzną, która natychmiast; pre= 
cyzyjnie, bez zawody, ma przyjąć na siebie Skurczong, skradającą 
się postać wroga, Wówczas ręka automatycznie silniej obejmie uch- 
wyt kolby,: palec naciśnie język spustowy i kule zaczną przeszy= 
wać przestrzeń, dzielącą karabin od kogoś, kto wte pon 
nas syed lub wolności, 


Nie wolno pozwalać sobie na myślenie na wysuniętej placów= 
ce, Gkowa staje się aparatem, siedliskiem oczu i ett protezą 
wojenną na dającym się obracać kijku, 


Nie ma. myśli, ale migają obrazy: jaskinia, zwój: koców, ja- 
siek bez poszewki, przywieziony z Budapesztu, herbata z rumem, 
Potem x0żko, biara pościel, tapczan = olbrzymi tapczan: mój ta- 
pezan z Warszawy, ciep£e puchowe kożdry, Jakaś twarz kobiecas 
ktoś podaje filizanke kawy, I znowu jaskinia, papieros wonny aym, 


Tak, trzeba. zapalić papierosae Podsuwam się do Florka. 
Trącam go i szepczę, żeby uważai za mnie, Zanim nasycę się dy= 
mem, minie pozostaze RARE minut i obudzę Kazia, 


Kazio jest trochę leń i nygus, Ale na siużbie każdy jest 
jednakowy: musi, Tu każda minuta opóźnienia w objęciu sxuzby 
Jest swinstwem. My nie robimy świństw, bo inni robiliby nam to 


samo, Kazio od razu ze snu wskakuje w rzeczywistość, Ale woli pa- 
trzeć na rejon Florka, Zmieniają stanowiska: klękają - Florek na 
prawo; Mariankiewicz na lewo i gapią się, . r 


da w środku, upojony rozkosznym dymem, zxożony w scyzoryk; z 
giową przy kolanach, pozwalam się zamknąć powiekom, Chce mi się 
trochę pić, ale nie warto wstawać i po omacku szukać manierki; 


Le 


ociężażość przygwazdza ezxowieka do ziemi, 


ad Zresz tą pe co? Przede mną jest piękny basen, pexen czystej 
krysztacowej wody, Biekitne tafelki uxoZonej na dnie w mozajkę 
terrakoty, przecięte kilkoma podzużnymi, ciemhiejszymi pasami, 
poruszają się miarowo w rytm xagodnej fali, wywoxanej ruchami 
prującej wodę prywaczki,s Zarez skoczę do tego basenu, muszę tylko 
wrócić na chwilkę do kabiny, bo zapomniazem kostiumu = jestem zu= 
pexnie nagi, ; d i 


-Fo stromych schodkach wchodzę w górę — dziwacznie budują te 
luksusowe okręty: wejscie do kajuty ciashe, trzeba schylać giowe, 


aby nie wyrżnąć nig o wystające belki«s 


Jak pięknie w tej kajucie! Co za luksusowe łoże = to chyba 
Ludwik XIV, Koronkowa posciel, dużę. wspaniaxych poduszek; na nich 
rozpustna w swej. elegancji, jedwabna pyjama. Jakiś Sudańczyk w 
szamerowanym ziotem, czerwonym burnusie, mówi do mnie najczystszą 
polszczyzną; "Jesii Pan Mecenas chce pisać artykuł, to proszę. iść 
donkel, Widzę; że ten Hindus md na głowie angielską czapkę z 
wielkim pawim piorem, Odpowiadam mu po angielsku: "No; I want 
whisky and soda, because I will go to the church", 


Rozsuwa się kotara: na ziemi leży fortepiań bez nóg Jakiś 
jegomość = wiem, że to fryzjer=wirtuoz = dmucha na klawisze; wyg- 
rywając namiętną melodię tanga, Oczywiście; to najlepszy sposób 
granie na fortepianie = oszczędza się palców i wyrabia pxuca; 


Teraz jest znów ciemno, Wychylam głowę spod koca, Na Lewo 
majaczy nieruchoma postać „Kazia, na prawo Florek wpatruje się w , 
przedpole, Ledwo ich widać, jako czarne sylwetki na tle nieco jap 
niejszego murka, Księżyc przepadx gdzieś za chmurami, jest zimNnos 
nogi mi scierpry, prawy xokiec dokucza: wsunąt się pomiędzy dwa 
ostrzejsze kamienie, Przesuwam je ostrożnie na bok, zmieniam po= 
zycję; zamykam oczy, | 


Zesypiem i budzę się, ŁK czuję rzeczywistość * 
D 


wiem, że to placówka, Libia, Tobruk, Florek, Kazio, granaty pod 
ręką, A jednoczesnie przed oczami, raczej na dnie zrenicy przesu=' 
wają się jakies wycinki niezbyt wyraźnego, bezbarwnego filmu: oke 


ręt sunący pod żaglami, naboje powtykane w piasek; ruch jakiejś 
zakrwawionej nogi - to jest prawa noga w angielskich spodniach, 
Mnóstwo zegarków, kupują biaty kapelusz panama, nożyczki ruszają 
się, przecinają biaży papier, jakaś olbrzymia szpilka, Potem Zoë- 


ka = moja. niahka - podaje mi tort, jakiś czżowiek chwieje się i 
pada, nagiy brysk żapalonej megnez ji, N.E : 

I znowu zegarki: kieszonkowe; na rękę, męskie,. damskie, du- 
że, maże, maleńkie - do,przypinania po lewej stronie na kostiu- 
mie - taki miawa Marysia, W końcu olbrzymi zegar, Duża wskazówka. 
wychyla się z eyferblątu, xapie mnie za rękę, trzęsie, szarpie = 
dziwaezna, żywa wskazówka, . esse 

- Wyžaź spod koca = syczy Marionkiewiczy= już trzecia. 

No oczywiście: to Libia, placówka, Dwanaście godzin sżużby» 


Nie = już tylko trzy, Ostatnie trzy godziny; najgorsze z 


uwagi na lepkość powiek; ale pexne nadziei świtu, | 


ogy siKlękam po lewej strohieg jaż dość tego. morskiego rejonu. 
now jest "zupełnie ciemno, Nie padag ale zerwax się silny i zim- 


sic ny. wiatr, od"zachodu s Przewiewa pelerynę, piaszcz,. sweter, battle= 
wr dressy i ‘dwie-werniane koszule, Nie pomaga nawet wozona na pxaszez 


Kk- skóra, Wiatr dostaje się do piersi, wazi na brzuch, pezza'po Dës 
, Sach = w butach żógnieżdził się na staże, wypexnid care stopy mi- 
lionem malenkich, kżujących sżpilek, 


„o: Clemno. jak cholera; Nic nie widać, Okulary: zbyteczne: znow 
„ trzeba pracować szuchem, Nastawiam uszy, Może by tak: zdjąć okulae 
~, ry: i zamknąć oczyz i: tak są przecież niepotrzebne, Probuję tej 
amowacji: głowa pochyla się mimo woli, czuję, Że.zaraz zasnę, A 
subo byżaby «adne historias ` d EE DEE ‘ 


Więc jednak oczy = choć chwilowó bezużyteczne = muszą być 
otwarte, Coz, kiedy powieki są tak ciężkie: już nie drewniane zas 
sowki, nawet nie kaważki ołowiu; chyba Le noc naląta rtęci w na- 
czynię krwionośneś Może by pódeprzeć górne powieki kaważkani za 


„pałek? tona i: 


Na szczęście wskdzówki zegara posuwają się naprzód, Zluzowa= 
xen Florka, wypaliz papierosa, teraz ja napisem się wody i WLEZE 
pod koc, aby raczyć się dymem, Znowu klęczę na ostrych kamieniach, 
kręcę się, zuieniau pozycje = byle nie zasnąć; byle SXYSZEĆ yCZUĆy 
co dzieje się tam przed nami, E ? uk i, BBE 


dzie sip na bębenki, oblepia je niebezpieczną warstwą jedwabnej 
izolacjis;wéxdsel shes te : 


Ale i uszy-zaczynają: już trochę zawodzić: martwa cisza kła- 


Nagle przebija ją jakiś szelest na przedpolu, potęm silniej- 
szy dzwięk = to zadzwonizy grzechotki na potykaezu. Krótki dreszcz 
- Jestem znów przytomny: w ręku mam granat, wyciągam odruchow za= 
wleczkę = ktoś idzies 


Znowu głośniejszy tupot kroków, Lokalizuję go w przestrzeni: 
pochodzi z prawej strony, Z odcinka Florka, Nie widzę go prewiey 
ale czuję jego gotowość , Pomiędzy nami majaczy trzeci cien = to 
Florek musiax trącić nogą Kazia, 


Nagle brysk ognia i huk = Florek puścix dwie serie, 


Odchylam się w tyż; biorę zamach, rzucam granat i chowam się 
za murek, Parę sekund = silny wybuch, potem drugi; Kazio też zro» 
bix swoje. Odzamki gwiżdżą nad nami, Chwytam drugi granat i cze» 
kam, Florek wali dalsze, urywane serie, potem cichnie = zmienia 

az D d E 
"= Praed nami coś się kotauje, Stychaé tupot nog, szamotanie się 
w drutach kolczastych = ktoś zaplątax się w zasieku, stara się 
wydostać e i e 
Wtem w ciszę oczekiwania wpada nabrzmiaty bolem ryk: 


- YYY: = Aarete TYE = = a e e 


„Nie możemy powstrzymać Śmiechu, Śmiej emy się szeptemy diu- 
go, Zywioxowo, niemal histerycznie, Mariankiewicz przypada do 
ziemi = widocznie trzyma się za brzuch, 


To byt osiox, Biedny, bezpański osioxy jeden z licznej gro- 
. mady waxesajacych się pomiędzy liniami wxoskimi i polskimi, Zap- 
lątax się między druty, Nam napedziz strachu, a sam musiař ober- 
wać od kuli lub odzamka. Ryczy teraz przeciągle, zbolazym, nie- 
mal ludzkim gźoseme Be 


= - mary" "YE "TEE" W mme e 


Z tymi oszami mamy tu sto pociech, Przed naszym przybyciem 
na odcinek zachodni, care ich stado ruszyxo nocą w kierunku czes- 
kich pozycji: spowodowały wybuch paru min i ściągnęły na siebie 
piekielny ogień wszystkich rodzajów broni, Byxa prawdziwa rzeznia, 
„Parę dni temu Florek skaptoważ sobie jednego kxapoucha i wozi nim 
wodę po gorzystych stokach, Często przyczepiamy do szyj osxow kaw 
rtki ze zżośliwymi napisami i pędzimy do Wxochow. Oni. odsyrają: je 


do nas, nie szczędząc też epitetów. 


;, Dziś znowu osioż spxatay nam figla, choć z drugiej strony 
skrociz monotonną szużbę, Z dwunastu godzin zrobizy się dwie, -po- 
tem poźtorej. Zanim Mariankiewicz przyszedx do siebie po paroksy=. 
źmie śmiechu i przypomniax sobie, że to. jego godziny wypoczynku +. 
już musiaż zmienić Florka, Potem nadszedź z Took III kapral Toma= 
szewski, zaniepokojony otwartym przez nas ogniem, Uśmiax się ż 
naszej oślej przygody:i poszedz, WZL | SQ, 


„Już piąta, Robi się szaro, Wiatr przycichi nieco, Zaczyna '. 
świtać: na przedpolu majaczy pórkole poskręcanych drutów,. potem, 
na lewo = w tyx wyzvania się z mroku biara plama sąsiedniej placo = 
wki ~ widać już poszczegolne wielkie kamienie, es 


- Dwanaście godzin dobiega końca... 


(ża chyilę przyjdzie zmiana, obejmie sžużbę dzienną, a rzy . 
maleńkie kozka wielkiej maszynerii obrony, zwolnione z trybów, | 
potoczą się w d04.do. niczyjego wąwozu, wdrapią się wolno na prze= 
ciwiegie zbocze i,.gdy. stonce wychyli się z nad Tobruku, podlane 

herbatą z rumem, spoczną w jaskini "Trzech Muszkieterów, . pS 


Wspomnienia portowe = z Batalionu Wartowniczego 


w Aleksandrii, 


W ciemną noc stawem na warcie, na odeinku powszechnie przez 


'- nas nazywanym "Kreta", Siugba w porcie wojennym nie nalezaza do 


xatwych i lekkich obowiązków z powodu częstych i dość ciężkich 
bombardowań, Ale ta noc byxa bezksiężycowa i bardzo ciemna i moż= 
na byżo powiedzieć, że panoważy dosa yowile "egipskie ciemności", 


e Dziś "mama" na pewno nie będzię miaxa „powodów do 'gniewu i 
nie będzie wypuszczaża ze swych kominów kx¢bow czarnego dymu = 
mySlaxem tak, chodząc po swęim odcinku, "Mamą" nezywaliśmy olbrzy- 
mi statek reperacyjno=zaopatrzeniowy; który byt w naszym sąsiedz= 
twie = zakotwiczony na staże w porcie. 


Na pokładzie mamy znajdoważy się olbrzymie dziaża p=lot, któ 
re w czasie akcji tak grzmiaży, że aż dzwonizxo w uszach, 


uTak ta noc będzie spokojna będę, mógł myślami przenieść sie 
do mego dalekiego dO mu, do ogrodów i pól w Polsce; Spoj rzażem na 
wyiskrzone gwiazdami niebo, by poszukać gwiazdy polarnej i od niej 
trochę w lewo na późnoc = "tam jest Polskal Boże; jakże bliska i 
zarazem daleka!" Chwilami zdaważo się, że to tylko sen, z którego 
się obudzę i zobaczę siebie z powrotem w PolscCeeeeces 


Myśli moje biegxy do wszystkich, dobrze znanych mi miejsc w 
Kraju; godziny uciekadyy a ja nie mogyem oczu i myśli moich oder= 
wać od wizji i wspomnien, 


Zaczężo już szarzeć ,. a na horyzoncie, jakby z dna morskiego; 
wyzeniaxy się coraz jaśniejsze i jaśniejsze blaski, 


Do uszu mych doszedź warkot motorów aut ciężarowych, który 
stawax sig z każdą chwilą gxosniejszy d bliższy Wtem spoza zak» 
rętu wyxonizo się czoxo koluńny i zbliżawo się w moim kierunku, 
Byxa to Legia Oficerska odjeżdzająca do Tobruku, Kolumna zatrzyma 
xa się przede mną i zapytano mnie, gdzie jest molo Nr Zu tam wës 
śnie mieli być zexedowani na kontrtorpedowce i za chwilę odpzynąć . 
Wskazaxem im kierunek, Wśród odjeżażających poznatem kilku moich 
kolegów biurowych z Polski, znajomych z mego miasta i szlaku Dës 
szej wędrówki ese 


Zemienilismy parę szów powitalnych i pożegnalnych zarazem: 
"Niech Bóg prowadzi, do widzenia = w Polsce", 


"Boze, jakże ciężkim jest nasz los", sys Leben" ode ich 
sq tam w Kraju lub tez wywiezione gdzies przez zbirów na Syberię; 
czy do obozów koncentracyjnych; a ci tu jadą hen w pustynne pia” 
chy walczyć z najeźdźcą ich o wolność, o wolność Polskies.t" 


O brzasku odjechali na trzech kontrtorpedowcach, Byż to ws= 
paniaży widok, jak te morskie potwory; zgrabne i szybkie wyruszazy 


w drogę, 


Do Tobruku jednak nie dojechali; zmuszeni byli „powrócić; 
gdyż transport zbombardowano, a okręty ‘zostaxy poważnie uszkođzo« 
NE e 


Uczestnicy podróży po powrocie opowiadali mi o tej przygo- 
dzie, podziwiając zimną krew i opanowanie brytyjskich marynarzy 
w czasie akcji, Nasi rownież zachowaki się spokojnie i pomagali, 
jek mogli marynarzon; ; 


, Szczególną odwagę wykazax wtedy kapelan legii ksiądz Pe, 
ktory spokojem swoim przyprowadzaw% niektórych do rownowagi i do” 
dawać otuchy, za co po powrocie byx specjalnie wyróżniony w roze 
kazie, ` S : 

Dziś ci sami walcżg gdzieś we Wxoszech lub na terenie Niemiec, 


Walczą, bo wierzą, że nie ma i być nie może żadnych Linij 
Curzona; i że wywalczą wolność cażej, zjednoczonej, niepodlegzej 
— Polsce. A 


Stan, Kowalski, 


Hi Ignacy Kleszczyński „M ery dake EE ien 
W ARA s ise det „AE e 
Szlakiem karpackim. 
LU impresje sentymentalne) 


, -Pustynia me. w sobie coś z otchxani bezdennej i przepaścistej, 
która ciągnie ku sobie cz%owieka kreSigc swoim bezmiarem nieznane; 
tajemnicze zagadki, upija egzotyką, nęci i wabi - choć potem zabi- 
ja» Koloryt jej'pozornie szary, jednostajny, jak melodia pieśni a= 
rabskich, biaży, brunatny aż po czerwień pustyni ai | - mieni 
się chwi Lon) cażą tęczą odcieni i barw, gra w powietrzu 1 sxoncu, 
jak modrość Adriatyku, seledyn Bosforu, czy stal Bartyku, Taką ba- 
rwą pustynią byxa dla nas Pustynia Zachodnia i Libijska, Byxa ja= 
koś dobrotliwsza od żaru irackiego, Byxa naszą historią powstającą 
na Wschodzie, znowu w cieniu piramid jak tamta napoleomska, suxko- 
wska isniaca bogactwem kolorów strojów pasz i bogactwem xowania 
wolności, I znowu w refrenach historii polskiej w bezdrożach pias- 
ków wyrastacy namioty, a w namiotach rosay oddziacy tętniące Kate 
packim sercem, Mex, Sidi Bishr, AL Amriya = pierwsze początki bry- 
gadowe na egipskich piaskach, : RER 


Weiska to się w pamięć, kiedy znowu w mundurze wyzadowaxem 

się na tej samej stacji, na której 22 marca 1942 roku po siedmio= 
miesięcznym pobycie na froncie,Brygada wysiadza wracając z Tobru= 
ku i Gazali, Wówczas ze zdziwienięm patrzylismy na nową linię ko- 
lejową; która wyrosza w ciągu krótkich miesięcy i dotarza po fort 
Capuzzo i dalej, I znowu mieszkayem, jak w sierpniu 1941 roku w 
tych samych omal namiotach, z których wyruszalismy w nieznane i 
dalekie, Trzy lata = tak niedawno i tak dawno zarazem, Przyj echa- ` 
lismy wtedy z upalnego Sidi Henish, nie bardzo wiedząc, dokąd je- 
dziemy, Później na piaskach, naprzeciw ogrodu wydartego pustyni w 
Amriya, pierwszy Mieczyszaw Pruszyński zdradziź cel jazdy w naj- 
większym sekrecię, Byx Pieniążek, mxody blondyn, okryty siawą u= 
cieczki z niewoli niemieckiej i przedarcia się na Wschód = zostać 
w Tobruku s byz Karol = lata chyba nad Niemcami, byx Adolf Boche- 
fiski - który padx we Wxoszech i tylu innych... Wspomnienia cisną 
się natarczywie, xapezywie jedne; drugies,, Wyrastają postacie, | 
które dawno już wiatr pustynny zasypax, wyrastają zdarzenia, kto- 
re juź pokrywa pyx historii, zdarzenia, które są rozdziavem walki 
naszeje ` ; gr iir ag 
Myślę o tym i myślę, że diabelnie ciężko leżeć na kocu rozżo- 
Zonym-na piasku, że nie jest tak, jak węedy w tym Transit = campie., 
Nie ma. już tego "Nafi" naprzęciw Pepańców, w ktorym chińskie piwo 
sprzedawali... Psiakrew « coś przyszania czerwienią oczy, Piaski 
nasze kochane, piaski nasze, choć niejedno miode życie zabrady, , 
z tego. tam cyplu patrzyliśmy często w morze, kiedy mieliśmy jechać 
do Grecji, Już wracalismy w cj Se: marzeniach najserdecznięjszych 
do Europy, wracaliśmy bić się o Poleskę, Czworoboki oddziaiow,to-= 
począce na wietrze śnieżno-amarantowe flagi na wysokich drzewcach.. 
Pojedziemy, wrocimy, pomscimy++» a potem najkrytyczniejsze chwile, 
których juz los nam nie szczędzi w tej wojnie. Zaxadowana juz are 
tyleria wrócika, sprzęt z czerwonymi kartkami xadunku morskiego 
pozostaż- smutny; ciężki, nieruchomy, jak nasze zawiedzione tęsk= 
pot „i marzenia, I iróciza beznadziejność duszna, jak najgorętszy 

amusing a droga znowu daleka jeszcze i kręta, Ofensywa nieniecka 
idzie w pustyni w poszumie masy czożgów i w werkocie silników sa- 
molotowych, Bierze Marsa Matruh, grozi Suezowi, uderza w życioda= 
jną żyżę Imperium brytyjskiego, jak samoloty niemieckie uderzaży 


w jej serce = w Londyn, Tu i tam pexnilismy straż, tu i tam bili- 
shy się w tych dniach beznadziejnych i kres Już znaczących Wie» 
ikiej Brytanii, Nie darmo wykuwano linię Peszka, która jeszcze 
bronić miara później pod El Alamein, I przetrwaliśmy te najcięższe 
chwile, kiedy wydawaXo się, że niebo się nad nami i 4wiaten catym 
wali, kiedy wydaważo sig, ze potworne wieko stalowej trumny zamyka 
się nad Europą i nad Polską, Przetrwaliśmy, choć najczystsza logi= 
ka wypadków nas okxamywaé pragnęża, że nic juz z tych piasków nas 
nie wyciągnie, nic nie uchroni, nie uratuje, 


A jednak jesteście we Włoszech, 


„ Wspomnienia i rzeczywistość, i prawda jedna i ta sama, Tutaj, 

w tych pierwszych -dniach Brygadowych wyrastazo cate pokolenie kar- 
packie, które żyje rozsypane po Swiecie wielką rodziną karpacka, 
tu wyrastali ci, którzy walczą tam we Wxoszech, biją Się na wszys= 
tkich szlakach i we wszystkich broniach naszych wojsk, Tutaj w ` 
tych gorących namiotach gromadzono książki, zbierano do plecaka 
poezje Beaudelaira i Verlaina, chowano do plecaka zoxnierskiego 
nie tylko "Wiatr od morza", czy "Kamienie" Berenta, ale i filozo- 
fię Nietschego i Towiańskiego, Obok tego bractwa zoxnierskiego, 
które wydaważo się być od urodzenia z tym zawodem związane obok 
tych wszystkich, których: imię Brygady ze wszystkich zakątków Swia-- 
ta Sciagnexo = pętaxo się to cudowne towarzystwo artystyczne, ma= 
larskie, muzyczne, intelektualne, dziennikarskie, jak markietanki 
z oddziadami ciągnące, Ale ci częstokroć z karabinem w ręku, w 
pierwszej linii, Na tych piaskach tworzyży się drożdże, z których 
wstac Czynę prosty żoznierski, karpacki czyn, Ot, w tym kinie wie= 
lkim i cięzkim byzy pierwsze proby "zaotego Ptaka" Szaniawskiego. 
Męodożeniec; Jarema; Wojtecki, Matuszczak, Piesch i patronujący 
caiej czeredzie bakavarzy major Mxotek, Opowiadano szeroko i bar- 
wnie o ucieczce podch, Bocheńskiego i ppor, Pruszyńskiego z Fran= 
cji pod pokzvadem statku do Bejrutu, Gromadzili sie wszyscy w "Na- 
fi" obok kina, gdzie zawsze byli chętni siuchacze i chętni gawę= ` 
Gzierzeg a szczególnie, kiedy braci strzeleckiej znanej ż niskich 
Zoxdow 'stawiali" wody sodowe i "Eggs end czips" wyżsi belkami, ` 
Niejeden z ówczesnych uczonych w piśmie zadeklanowaxby dzis na 
tych piaskach: 

"Eheul fugaces, Postume, Postume, 

Labuntur anni, nec pietas moram 

Rugis et instanti senectae ; 

Afferet indomitaeque mortis" 


W pracy i bryskach krótkich wypoczynków rosży oddziaży bry« 
gadowe, rosy naprzeciw wszystkim zaym sixom i rosza nasza wiara, 


Eé 


I któż by wówczas sądził, że z tej garstki, w której wszyscy wszy= 


stkich Wl której sam jej dowódca gen, Kopański każdego omal 
8 


historię osobistą poznał = wyrośnie wielka jednostka, że powsta” 
„nie Armia Polska na Wschodzie, że nadejdą nowi towarzysze z sybi= 
rskiego bezbrzeża wyzwoleni, Przychodziży czasami po bezsennych, 
dusznych, hamsinowych nocach zwątpienia, Wkradazy się komunikata= 
mi p. potędze niemieckiej, ogromnej,stalowej, ktora Scigaxa nas z 
Polski az pod Aleksandri¢. Pexzxy po bezsennych nocach zmory sia= 
bego. uzbrojenia, kiedy jedna kompania od drugiej "choczkisy" do 
szkolenia pożyczata,.,, Ale w rześkim poranku nikzy mary i zwidze- 
„nia jak bagienne strzygi, mowy i groźby blękży, podpisy Moxotowa 
i Ribbentroppa na wieki poźożone pod rozbiór Polski stawaxy się 
nieważnym świstkiem wobec Zoxnierskiej postawy naszej. ` EN 


~ , Wspomnienia i tyle pożytecznych nauk, krzepiących dos wiad= 
czeń, Walizo sie wszystko i zawalizo, Rz2gdzli Niemcy, wywozili 
ludzis budowali "Hitlerstrasse" i "Adolfpiatze" - robili Niemcy 
na wieki w Polsce, na setki lat, Kaźda wieść Jak kamien grobowy 
przywalaża, Ale szliśmy dalej, wierząc, ze, gdzies kiedys diabli 
tę piekielną size wziąć muszą z tym niezwyciężonym czożgiemy Z 


tym uszędzie goórującyn samo lotęm,: I rozdęxa się hitlerowska pur- 
chya,. obejmując juz caxą Europę i; pox Afryki i ćwierć Azji, Trza-. 
Sia, pękia, zaczęta maleć, aż cofnęła się w swoje granice i z 
nich juz wypierang jest, = SCH Gd 


_., My to dobrze żnamy, bardzo dobrze. Z tej Pustyni Zachodniej, 
kiedy pierwszy: raz widzieliśmy kilka samolotów angielskich w ku= 
pie, w nich widząc zapowiedź przyszxego olbrzyma - nabieraliśmy 
siz, Wiaśnie wtedy, kiedy nasz zxotousty Churchill przynosiz tyl= 
ko xzy do, parlamentu = tak jak je teraz przynosi Polsce = i kiedy 
rząd Jego Królewskiej Mości gotowax się do ewakuacji do Kanady = 
wierzylismy, Może jedyni spośród tych licznych Narodów Zjednoczo= 
nych, którzy narośli jak grzyby po deszczu wojennym i wybierają . 
się ddyktować losy Świata w San Francisko., WraSnie wtedy wierzy- 
liśmy, bo prosty rozum chiopski:dyktowax, że żadna siża się nie 
ostoi,,obok drugiej sity, że prędzej czy później musi dojść do 
rozgrywki o-panowanie nad światem, że najświętszy nawet pakt jest 
tylko :tymcz asowością, tą 2 


W te gorące dni siadaliśmy na piaskachy patrzyliśmy w morze 
jak ostatni pomost naszych nadziei: europejskich wracar z resztka= 
mi flotylli greckiej, wracaż. resztkami brytyjskiego korpusu 'eks= - 
pedycyjnego, Morze i piasek nasza rzeczywistość, jedyna nasza na- 

Lejas og vay ; | 44, 5% s, poda 

Jednę obrazy gonią inne, obrazy liczne wielkie i maše, dob= 
re i zże, Cheiaibys każde ziarnko piasku wziąć do dxoni i przez 
magiczne jakies szkxo powiększającę wrócić tamte chwile, ludzi, 
namioty; wyczuć tamte serca i tamtych ludzi tętna, Ta; tych nae . 
miotów juz nie ma, tamtych. ludzi nie ma, ale serca nasze, karpac= 
kie są te same, Te wxaśnie gorące serca i gorące giowy i plany i et? 
Plany,.czyny i czyny, Plahowaliśmy na więczorach to, ca w saote ..... 
ności czujki noefńej w myślach wydobyważeś, gadając z sobą czujny, ` 
estry, bojowy. Sai dyskusje gorące, czy Niemcy zawojują światem, ` ` 
jaką bedziemy budowali ‘Polskę, demokratyczną, Polskę Wszystkich; | "o 
naszą Polskę, Wydobywalismy:bxedy dewne i wądy w nas samych zako= , 
rzenioneysoczyszczaliśmy się w tej drodze do Polski wielkiej, — 
krysztatowej, od wad wszelkich wolnej, z samych szklanych domów 
zbudowanej, pracą znojną wrzącęj,.Przeorywaliśmy-ją od podstaw.. 
tak, jak ją.przeorywali ci, którzy dzień po dniu na walce z, ọkẹ- 
pantem trwali, broniąc naszych najgzębszych praw i świętości w `: 
Vëloe skrytej: żmudnej, szarej, pozbawionej, uroku barwnych pro= *. , 
, porcow, stalowych motorów i poszumu skrzydexs W 'tej walce i w tej , 
drodze do nowej Polski byliśmy jedni = Wy Tam i my tu, tak jak ` 
jedni dzisiaj jesteśmy, choć sżcezelnym murem odgraniczeni, 


A później: każdy wracax do oddziału, do plutonu, karabinu; 

dziada, czy samochodu = do' swego wkxadu w ten wysixek, do tego, 
codziennego obowiązku, który legenda ubiera w wielkie czyny Doëe .'. 
więcenia zgoxynierskiego, bohaterstwa nedludzkiego. A byx to prostys 
żoanierski.obówiązek, szary codzięnnością, trudny uparem, zmudny 
fizycznie. | 


| , I tak-rosxy myśli, roszy ideazy, hartowaxy się w ogniu Dës 
lotow i w'ogniu patroli, znaczone kazdym nowym nagrobkiem pus= ; 
tynnym z przestrzelonym hemem, Dalekie byay jeszcze nasze drogi 
do Polski, ale byxy jasne, proste, mocne tym najgxebszym przeko= 
naniem, że dojść: musimy, że dojdziemy, W tym marszu jedni padną, 
jedni zostaną, ale dojdziemyy , eee 


<: Karpacka Brygado, daleki twój szlak, * ` 
Spod śniegów Narviku w Libijski piach, 
Ze: otrzy 


DS: wrócix pomost do Europy; zrzucony w kwietniu 1941 foku, 
Wróciliśmy do Europy, Niezwyciężony Rommel cofnąż sie i przepadł, 


"Afrika Korps" poszła w rozsypkę, a szczątki jej Waży Atlantyce- 
kiego bronić miazy, Tętniące tym samym rytmem tamtych .dni Kerpac= 
kie oddziacy urosży w dywizję, by wespóz z Kresową, by: wespóź z 
"czóżgami, wiasnymi s wielkimi czoxgami i wrasnymi samolotami = 
pamiętacie, jak uruchomialiśmy pierwsze tankietki wxoskie w Tobe 
ruku i wydawazo się nam; że to już niebo dla nas = ruszyć na | 
front wxoski, i j : ; i ; 


Wróciży te-kamieńie Bernta i plecaki, i książki, i nauka Hie 
storii i robienie historii, Henryk Dabrowski i Boloniay Rawenna; ` 
Florencja; - nasz polski renesans niesiony przez żaków z dalekich 
wioskich uczelni = i nasz zbrojny renesans niesiony bagnetami: Lee 
gionistów, Renesans kultury naszej zachódniej i renesans ducha . 
niezwyciężonego, Wioskie i polskie barykady, Mazzini i polska de= 
mokracją ne. barykadach rewolucji wolnoSciowych, na szańcach każ. 
dej prawdziwej wiosny ludów, Refreny historii niezmienne; gorące, 
polską szkarratng posoką zabarwione = refren walki, Może te Alpy 
Juz tylko dzielą drogę do Polski, może to Monte Cassino, Pescara, 
Uderzyli tak, jak Polacy uderzać umieją, Poszli na bagnety, na 
granaty, na tomigany = pazurami wdrapując się w skaty gxadkie i 
przepasciste poprzeż zasieki, ogień: krzyżowy i miotacze płomięni, 
poprzez miny i pola śmierci, Przedarli się poprzez zwaxy trupów - 
gnijących angielskich; nowozelandzkichy kanadyjskich i hinduskich 
Posżli po śmierć lub zwycięstwo, Wielu wziężo to pierwsze, ale 
nimi powstazo zwycięstwo najcięższe i największe we Wxosż ech; 
zwycięstwo torujące.drogę do Rzymu otwierające jeszcze. jedną 
bramg na naszej drodze do zielonych Karpat. A: ASD $ 


Duszno jakoś i gorąco w hamiocie;' jak wtedy przed tobrucką 


jazdą. Wychodzę, by. wciągnąć "wues świeży i mocny zapach idący œ: 
od riórzaę powiew który przynosi zapachy nasze, dalekie z Poxnocy, 
wydobywający z zakamarków odezuciowych nowe wspomnienie, nową pos 
stąć nowe, argumenty... + Przeszzość miesza się z przyszżością, te=- - 
raźniejszość z przesziością, Jadę jak do Tobruku, ale ile jest `= 
zmian w polityce, Ziemie nam zabierają, Warszawę żniszczylięofia* 
ry, ofiary, kiedy będzie ich kres, Powiew. jest: chzodny, przejmu» : - 
jący, niebo wspaniale ugwieżdżone, nożna pzynąć chyba, księżyce 
nie szybko. wzejdzie, Przecież to wszystko minężo: = to nie Tobruk, : 
to Włochy, Teraz juz nalotów nie ma, Prawda sa inne, Naloty na 
Lwów i Wilno i próby Mikożaj czykowskie, stave proby. wykażujące 
neszą dobrą wolę, naszą szczerą wiarę w,szeżere zamiary, ,;, P>. 


Wielka nasza odwaga, duża nasza wiara, 


Wślizguję się z powrotem w namiot wyślizgyję się myślom, 
bezsenność noszącym, wysysającym caży nasz spokój, rozwagę; ró .. 
WO WĄZĘ s wypźukującym z nas pewność zwycięstwa, fi: 


Beki ot jędziemy Jak wtedy, Ale nie torpedowe ję ani ULąto= ` 
SEN ktora poszxa już dawno na pani Ee ogromnym statkiem transe -- 
porto 


wym, kilkanaście tysięcy ton czącym, Maxe torpedowce w | 
mig po bokach ustawiają się, jak czujne owczarki. Aleksandria że- 
gna swoją latarnią morską, swoim punktem traingulacyjnym chyba. 
Fala jest taka sama, jak wtedy w sierpniu, tylko: nie widać okrę= 
tow francuskich,: które schronizy się przed hitlerowskimi okupan="ó. 
tami, Pxyniemy od świtu i pzyniemy świtem naszego szlaku: Alek= ` 
sandria, Marsa Matruh, Bug-Bug, Capuzzo, Halfaya = bronili się 
tutaj jeszcze Niemcy w styczniu 1942 = Bardia = rysuje się cypel 
tobrucki i wieża wodna na wzgórzu nad piekarnią, W mgle wyrasta- 
ją jeszcze niezdarne zarysy i cicha zatoka ź zięloną samotną Dës 
img w ustroniu, gdzie Anglicy pianino spod gruzów tobruckich ` 
oealone przywieźli i koncertowali, Gdzieś studnia bya, której. 
wody nie wolno byżo używać choć sxodka byxa = zatruta, A dalej 
wspaniaża dolina; żyzna; zielona, jek gazaz soczystej swiersz Czym 
ny, rzucona na gorący, Suchy piasek = dolinę, nad którą byty poe 


zycje w skatach Karpackiego Puxku Artylerii Konnej, W tych wzgós* 
rzach musi być Medauer, muszą być Pimple, musi być przesmyk skal- 
ny óbok dowództwa twierdzy na Bianca... Szkva powiększające obej- 
mują, przybliżają szczyty szare, piaszczyste; to ciemniejsze w 
brąz przechodzące, Szkva wwiercają się w zaxomy, wędrują nerwowo; 
niespokojnie, by jeszcze jakiś szczegół wydobyć, by jeszcze Jedno 
wspomnienie, ukryte w podgzębiu świadomości: wyzbyć, wyrzucić na 
fale swiadomosci, na. fale rozpędzonych mysli, Może spoza tego Dës 
gora pustynnego wysnuje się nowa, barwna nić giębóko tkwiącego 
kompleksu, ciggngca za sobą obrazy duże i maze, dnie minione bez= 
powrotnie, jak kwiat zasuszony w dziewczęcym albumie niesie woń-. : 
pięrwszych mixosnych spojrzen,,pierwszych powiéwow muśnięć dłoni, 
musnięć palców, zapach wieczornych wrażeń, kwitnących kasztanów; 
mokrych klonów i rozgrzanych sosen, Zapachy gorących spojrzeń; 
miodych mysli, nieokreślonych. uczuć, nieokreslonego wymiaru, nie- 
uchwytnego zmysłu, ASA Eë 


CoS szarpie za trzewia, trzepocze dziewczęcym zakxopotaniem, 
przelewa się bzxyskami między paleami, jak wodź czerpana dxońmi z 
czystego srodxa, tęczejąca w promieniach szońca, 


Kochane piaski, kochane schrony, których pchiy i szczury ni= 
kną gdzies. w tych wspomnieniach; wolno przesuwających się w nies ` 
widocznym ruchu statku wzdiuz wybrzeży tobruckich, jak niegdys 
statek szpitalńy niemiecki, bezkarny prawem międzynarodowymę 
przesuwa śię bezszelestnie wzdłuż wybrzeży do Bardii, Psiakrew, 
znow ten romantyzm, nasze serca duszący, a nie zimney wyrachowa= ` 
ne obliczenia, matematyczna polityka, i tekaż moralność i między- 
narodowa: etyka, Cholerny świat, wszyscy urodziliśmy' się. zbyt poze. 
no, jak na.otacżający nas materializm i nas wolno żjadający, ZY 
Idealisci = w te piachy zapadający.z wielkim szowem i wielkim ha-... 
sxem w sercu = Wolność, Romantycy - wolący gnić że szczurami po 
zepadzych dziurach, niż szukać bytowania na wrasnej ziemi we .. 
wspoxpracy z hiemieckim' okupantem, jak tyle innych narodów euro- 
pejskich, które za to: będą chwalone, omal uwielbiene, kiedy w os- 
tatniej chwili przyskoczą bez strat do nowych zwycięzców, O wiel= 
cy optymisci - wierzący w dniach, kiedy sprzedaje się najszczyi= 
niejsze haszą i idee za kilka lał wątpliwego spokoju i cawościy 


uaudnej cażości własnej skóry - w sprawiedliwość na ziemi, w nowy... 


świat i nowego Czxowieka, Jesteśmy wciąż niezmienni, ponad. tym 
taxatajstwem powszechnoludzkim, ponad ta mierzwą polityczną, jak 
niezmienni byli ei, jadący na San Domingo, jak'niezmienni byli 

ci sprzed stu'laty, jadący w kibitkach sybirskich, skazana przez 
tego cara, ktory uznanie znalaz w Anglii w argumentach Churchil= 
La. he Ki REN KA OG i 
"Tobruk zanika w mgxach dali, Zostają myśli o romantyźmie, o 
wierze, o tej nieśmiertelnej żywotności mkodego narodu, a nie 
starego ‘kupieckiego wyrachowania, Zostaje ta wiecznie mocna beze 
kompromisówość = którą polityka kiegyś wyleczyć będzie misiałay 
zostaje ta bezkońpromisowość , za którą my najwięcej pracimye 

Czy w rachunku ostatecznym? 


‘Fala niesie, okręt rzuca, Idziemy kursem na Bengazi, na Sy- 
cylię, na Etnę,'  Waochy = potęga faszystowska pustyni afrykans- 
kiej, potęga sięgająca po poxowe Afryki, potęga, która mingxa, 
jak każda inna wyrosza na przemocy i niesprawiedliwości minąć 
musis. 2 gr te 
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_ Premileuore zatonexo gzeboko w górach nad rzeką bystrą, pod. ` 
okapem wysokim spadzistych szczytów. Domki są jedno i dwupiętrowe ` 
1 wyrastają na stromym, brzegu, zieleniejącym wxoskimi sosnami.. 
Domy z centralnym ogrzewaniem, wzashą: wodą bieżącą mieszają się — 
ze starymi budowlami o kuchniach z gxebokimi, zadymionymi paleni-=, 
skami, trzaskającymi polanami drzewa i staroswieckimi rożnami e z. 
basztę ned bramą wjazdową, do ciasnego rynku wciśniohego w teraż=. 
niejszość plątejącą się drutami telefonicznymi po przeszżości 
gzymsów wxoskich,. Architęktura ostroxukow i poważna romańska,cio= 
sana ciężko w kamieniu górskim wrasta wieżami i dachami miasta, 
wbudowanego tarasami w zbocza, Wąskie uliczki, bruk krakawskiego 
rynku, wąskie okiennice domów, w któych na czcigodnych ścianach 
rozwiesiży się jeszcze cacigodnieisze sztychy dostojnych Medyce= 
uszy ` Ze ; ŁR 
Polana wesożo trząskają nå kominku kwatery głównej karpac= _ 
kiej. A poniżej dom ktoregoS z kuzynów Mussoliniego = liczne po= 
koje z xożkani bezspokryć juz = kuchnia z paleniskiem otwartym i 
trojnogiem = średniowiecze i nowoczesność światża elektrycznego; 
wodociągu, kaloryferu, xazienki, W salonie wygodne kanapy stary. ` 
zegar wydzwania dziwne melodie w tym opusżczonym domuy w którym w 
miesza się zapach trumienny z życiem tych, którzy tędy żywi prze- 
chodzą, i E re EECH Oy 
Woda w rzece rwie, deszcz siąpie, a rano cudowne sxonce świe. 
ci i skrzy się po oSniezonych szczytach, Dzieci -rzucają kulami 
ze sniegu, toczą bexwany, choć tam za tę górą wojna przewala się 
grzmótami, Ale tu granat nieba jest taki sam jak w Zwardoniu; 
czy Wisle, czy na Pop Iwanie, zbocza uginają się od ciężkichę ob- 
wisxych, wasatych, osoplonych Swierkow i rwą ostro ku niebu, Ho- 
ryzont jest mary, zamknięty kątami zwartych szczytów, Razno Dis 
szajq karpatezycy, ktorzy wreszcie pustynne miraże zamienili na 
rzeczywistość przyrody karpackiej, Rzeczywistość w cudzyszowie; | 
ale niemniej bliższa od piasków gorących, Raźno rusza się czxo- 
wiek w tym sniegu, w tym czystym powietrzu; w tych jasnych pro= 
mieniach szońca, mieniących się jak najlepsze polskie brylanty. 
sniezne. Krajobraz jest bliski, taki nasz, i taki jeszcze odlegźy, 


"Samochód pnie się wysoko; zadziera stromością serpentyny gór 
rskiej, wijącej się przeżączą wysoko na szczycie, Skręca i za ka- 
2dym -razem nawracamy, bo wziąć zakrętu nie można, Snieg rozrobiz 
się w bdoto, a zakręt ostry o rozwartości kąta chyba z 30 stopni, 
Ale bierzemy je dzielnie - chitopey jeżdżą, jakby care życie jez- 
„azli tylko samochodami ,.A przecież tak jeszcze niedawno; nad sżo- 
nym jeziorem czerwono-fioletowym. w Meksie szkolono pierwsze zas= 
tępy kierowców, których nie można byxo uzupeźnić w Brygadzie do 
cyfry 120, potrzebnych do wozów kolumny samochodowej transportow 
ki. Dzis dywizja ma kierowców idących w tysiące, skoro posiada 
kilka tysięcy pojazdów mechanicznych najróżnorodniejszego typu. 
Garstka pierwszych rozrosza się w wielką siłę i-teraz jeden z 
najmxodszych, który szlaki rosyjskie przeszedź, zdobywa szczyt 
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piętnastką, choć droga przeznaczona wyżącznie dla «azikowe 


'. Na przexeczy mijamy ciężką artylerię angielską, przesuwają= 
cą się gdzies: popod szczyty, Po drugiej stronie gor, spadających 
ku nizinie lombardzkiej - już nie ma śniegu, Zieleń, czerwień, 
jesiennych lisci, gdzieniegdzie wyxysiaza od poźnocnych wiatrów 
skaca, Zjazdy są jeszcze gorsze, jeszcze węższe, przepasciste. 
Droga zawisa na stromym zboczu apeninskim, gdzieniegdzie pod- 
trzymywana kruszącym podmurowaniem, skręca nad samą przepascią 
ostro, znacząc na wyszczerbionych kamieniach ochronnych ślady 
tych, którzy ją nierozważnie przeskoczyć pragnęli, Bliżej miasta 
wyianiającego się w oparach mgielnych, w jakichś norach górskich 
ukazują się nagle i niespodziewanie piękne meble, okryte szkar- 
zatem pluszu, zzotem brokatu, jakieś aywany, Ukryte, czy zrabo- 
wane? Tej tajemnicy nie odgadniemy, 


Droga rozpxywa się w rozlewisko bxotne, w którym taśmy och- 
ronne oznaczające granicę pol minowych zaxosnie zatracają swoją 
biel, a zieleń przydrożna wynurza się nieoczekiwanie w pośrodku 
bagna drożnego, o głębokich koleinach łańcuchów samochodowych. 
Sterty opakowań pocisków moździerzy, "pijatów" - zdradzają walkę 
ZAZAL jaką prowadzono. Mostu nie ma, "Baniej" wspina się za- 
dzierzyscie w przeciwlegry stok, ` wn Sh nae i a 


|. Rutiowiska domów = obrazek tak powszechny w cażych Wxoszęch. 
Sierpy i młoty gdzieniegdzie, to znowu napisy uniech żyje krol" 
i już wygodna droga asfaltowa wiedzie, Po rowach tu i owdzie sz- 
czątki samochodów, które miazy pierwszeństwo w zetknięciu się z 
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"niemieckimi minami, A obok koxo jakiegoś domu bez ściany, stosy 


skrzynek z minami zostary niewykorzystane = nareszcie juz nie= ` 
pfzydatne,. ©: ../. ; e AS CS. 
Rocca Casciano jest jednym wielkim garażem, jedną wielką , 
zbrojownią wszelkich pojazdów ciężarowych, pancernych i karierów, 
Widać na pierwszy rzut oka, że nieprzyjaciel nie posiada lotnicm 
twa. Gdyby je miax to pancerki uxanów podolskich grzężżyby po 
osie w okolicznych bxotach, a nie korzystazyby z twardych powie- 
rzchni miejskich, Urani czekają na wybudowanie mostu nad 'urwis=. ` 
kiem, powstaxym w miejseu. dawnego, Xączącego drogę 2 Dovadolą, 


Wzaśnie do tej Dovadoli =- jeszcze przez Niemców zajętej = podąża 


petrol jednego z batalionów kresowych od Wschodu przez szczyty 
gorskie, a uxani czekają na przerzucenie swoich pencérek przez; 
budujący się na kilkunastometrowej wysokości, most - żmudne z 


licznych zadań saperskich, . 


„Artyleria nieustannie wstrząsa dachówkami starych domów `. 
Rocca Casciano. To ciężka bije,ponad chmury i ponad ten szczyt 
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patyki ma niemieckie pozycje. Wzaśnie teh sżczyt ‘najblizszy 


trzeba zdobyć samochodem, by dostać się na pierwszą linię naszej 
piechoty. Nie jest to już xatwe. Mój towarzysz staje w samocho- 
dzie, by sprawdzić, co wstrzymuje ddugie wężowisko tw przeprawie 
przez obsuwającą sig szosę, doszownie przypiętą palikami saper- 
skimi do ruchomej. góry, ostro lecącej na xeb na szyję wżaśnic 


na rzekę i na most, budujący się w największym wysixku i pośpie- 


chu, Żandarm wolno przepuszcza wozy, by prayfastrygowana do z5uq 


wającego się zbocza droga nie spadia pod ciężerem do rżeki niżej ` 


toczącej swoje fale. Wloką się więc stępa samochody, przesuwane, 
jak ziarna rożańca, bierg ręką żandarma regulującego ruch dofro= 
ntowye A później samochód pzynie doszownie w posmetrowej mazi 


. bzotnej,. buksują tu i owdzie kowa,. parska motor, kręcą się koxa 


beznadziejnię, kręci się kierownicą, jak bezsilna szukając ner- 


wowo jakiegoś twardszego oporu, który pozwolixby chwycić.ziemię o. 


twardą i popłynąć dalej, Ale już pługi ogromnego "buldożera" wy=- 
równują te bxota, odrzucają je na boki i tworzę SzoSęy ktora ` 
choć, przymocowana ledwo co, trzyma się jeszcze i jeszcze trzymać 


~ będzie, 3 i i aS Aa POEPIE A > b 
„Wreszcie wypźynęliśmy na szczyt gorski. TU już jest dowódz= ` 


two brygady, stoi artyleria polowa nad gościńcem i wali tuż nad 


przejęzdżającymi wozami, by żukiem dókzadnie obliczonej parabó+ ` 


Ji lecieć .ponad samym szczytem w późycje niemieckie, Stoi jakis: 
- Bogu ducha wińien autobus o pięknych liniach cpływowych: , 
którego komfortowe skórzane fotele szużą już zapewne za jakies 
pasy; DX wyroby skorzane, ktorego motor znikł i uzupeęiniź za- 
pewne swoimi .częściami dwadzieścia innych motorów, a ktorego o> 
pony =-jako najcenniejsze - wędrują gdzies daleko sxuzge szczęs-. 


liwemu posiadaczowi wxoskiemu do przeżycia dalszych dni nędzy «wo - 


jennej + = ae t- . ań 
'Droga idzie teraz piargami kręci się przełęczani skalnymi 
i kiedy idzie od poxudnia, to włulają się w jej zakamarkach Ji: 
czne kariersy, podciągnięte tutaj .pod osżoną nocy. Kiedy prze- 


rzuca się na późnocne stoki - cisza śmiertelna, samochód tylko 
szybciej pod obserwacją bezpośrednią nieprzyjaciela, jestesmy na 
ostatnim szczycie Monte Chioda, Przykuenięte do piargów kariersy 
pozostazy już w tyle, leżą tylko telefoniści i radiotelegrafiści 
przy swoich aparatach, wtuleni zielonymi pzaszczami w zieloną ko” 
sowkę, Pod szczytem wyciagnexa swoje oczy = na żyrafiej szyi osa” 
‘dzone = niemiecka lorneta krzyżowa obserwacji dowództwa dywizji 
karpackiej i walczącej brygady, W sam szczyt krecio wdrapax się 
obserwator artyleryjski bezposredniego wsparcia, Oczy lornet, jak 
peryskopy wwiercają się z tego ostatniego naszego szczytu naprze* 
ciw, w nieprzyjacielskie rejony, wwiercają śię ukryte, chciwe; w | 
tamte gory przeciwlegie ostrymi, jasnymi plamami leżące przed nae | 
mi, Oto Monte Gattone z ciemną cata, obok jasna, obślizgła, ostra 
piramida = Monte Lecchia, dalej, Monte Trebio. va a 
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_, ~ Nasza piechota wzięta ten kościóżek; o niżej przy tym mae 
lenkim cmentarzyku; ‘Teras pnie się po zboczu, tam wyżej, Na tym 
szczycie, na tej rudéj xysinie leżą Niemcy, Będziemy ich za chwie 
lę obkvadali - wyjasnia kolega, z którym czwartą kochaną, krakow- 
ską budę robilismy, nigdy nie przypuszczając, że spotkamy się wn 
„snie tu pód tą Monte Lecchia w Apeninach. .- Obok tego szczytu wie 
doczny mniejszy, drapią się po nim nasi,--taumaczy: daLej,. 


WW Widzę ~ wykrżykuję durny, Najpierw obserwuję nasze celne 
ognie artyleryjskie, a poźniej -móżolny trud wspinaczki bojowej; 


nieznanych z tej odlegzości postaei, O, teraz fontanny ziemi try- 
skajq pioropuszem dymu ku niebu, przyszaniając niektórych = to 
Niemcy macają ich ogniem swojej artylerii. I teraz te dwa ognie 
nasz i niemiecki kiadą się obok siebie, przedzielone niewielką 
przestrzenią, grodzącą nacierających od broniących się, Nasz 
orze dokxadnie stanowiska niemieckie, plujące ogniem swojej broni 
maszynowej w tych wspinajacych się 4apczywie i przyp. jących raz 
po raz ku ziemi, a niemięcki bije pociskami srtylekyj clad w idg- 
cych wciąż naprzod po stromej ścianie, Oba ognię'krzyżują się 
gdzies zapewne w powietrzu, wstrząsają echami górskimi, przepada” 
jącymi tam-na horyzoncie Wspierają tych, by utrzymali szczyt 
kiadąc przed karpatczykami gęstą barierę nieustannych wybuchów, 
ale nasza artyleria bije po szczycie gests, celnie, dokwadnie, 
Teraz gdzies w dudnieniu nadjezdzajqa pociski "medium" = macają 
pewnie artylerię niemiecką, by nie przeszkadzawa naszemu natar- 
ciu. Swiszeze, grzmi gźucho stokrotnymi echami i Lee. odor- 
wać sie jeszcze. palbą wybuchow, powtarzanych nieprzerwaną kaskadę 
po jarach, przepaściach i parowach górskich, Ciężka zamyka gardxa 
niemieckiej artylerii, waląc w jej stanowiska wcięte na mapie, 
obliczone dok#admie co do metra, `" “tt A e 
Postacić walczą teraz ze zboczem, z ogniem niemieckim, ze 
zmęczeniem tej wspinaczki, ale posuwają się niezmordowanie Dës 
przod, Rosną już przed nimi radosne pidropusze wrasnej artylerii 
i rośnie w nich wiara w uchwycenie tego szczytu, w zdobycie go z 
granatem w dxoni, z tomiganem w ręku, z bagnetem na karabinie, 
Idą, Nikną za jakimiś zażomami, Może się już nie podniosą; zgasze 
ni na zawsze niemieckim "szmajserem", czy "spanduem", Nie, Podno= 
si się jeden, drugi, czwarty,.. Idą znowu, Przepadli, 


Swiat lornety krzyżowej staje się światem tamtych, światem 
tej dramatycznej walki, tego piekielnego zmagania by. konać za” 
danie, by donieść. swoj granat, czy tomigan, by zwyciężyć, Szkia 
zbliżają, idą z nimi, przeżyweją każdy nowy ogień niemiecki sie- 
czący po nich, kierują wrasnym ogniem, niosą nasze pociski; nowe 
ognie wsparcia, Nie jestescie sami, Tu nie jest tylko martwa; 
wspoxezujaca, bezsilna obserwacja, Tu dziaxa gęsta sieć cażej Zë 
eznosci brygadowej tu dziażają obserwacje wszystkich ogni wspan- 
cia brygadowego tak, jak gdzieś dalej zapewne leży wysunięta. 


M 


obserwacja batalionowa ze swoimi ogniamią WxaSnie idą salwy arty- 
leryjskie nowe jakieś, inne w barwie tonu, w nasileniu, Tiemszą 
ten szczyt i txemsza w nim niejedno życie ludzkie, 


_, Idą upiornie, po karpacku, w dymach wybuchów wyrastają, jak 

widma, Dojdąs muszą dojść! Bt BAR a ha, | 
Wiatr dmie coraz ostrzej, mocniej zatykając nożdrzą pdznoc= 

nym zigbem, Ponad gzowami przewalają się ciężkie, sine chmury li- 


„stopadowe, żakrywająe wczorajsze sxonce, wyczarowujące w Premil- 


cuore wiosnę beskidzką, Qxów na niebie coraz ciemniejszy; aż wol- 
no zaczyna siępać deszcz drobny, gęsty, Gdzieś już kiedyś taki 
deszcznpadai i takie chmury pedzisy od poxnecy i byży rownież 
ciemne i owowiane i bie również zimno; przejmujące zimno jak 
dzisiej, Gdzie to byżo = patrzę na towarzyszy z karpacką choinką 
na rękawach, z baretkemi Krzyża Walecznych na piersiach, Już wiem 
W Tobruku, w'grudniu 1941 roku po uwolnieniu twierdzy, kiedy wy= 
jeżdzaliśmy drogą bardyjską, Tam się zamykazx rozdziaż tobrucki, 
tutaj otwiera się rozdziaz apeniński, Nie przypuszczaliśmy = pa= 


e 


trząc na niknący Tobruk, że tędy trzeba będzie wracać do Karpat.. 


Wiatr gwiżdże na piszczaxkach zaxomów skalnych, na zrębach 
kamienistych, na urwistych zboczach melodią to szabnącą; to grz 
Diaen mocno, jak daleko przewalająca się na wschodzie artyleria, 
ktorej wybuchy dochodzą już tutzj tylko jednostajnym dudniehniem, 
To Anglicy wspierają swoim "medium" dziavania kresowej, ktora 
siadie na Monte Maggiore, na San Martino in Avello, na Testa, na 
Casa luda - wieńcem leżących nad rodzinnym Predappio Mussoliniego 
= i nie zagrzawszy miejsca pędzi dalej ku poznocy. 


Radio odzywa się cichym tita, titata - wszyscy patrzą na ra- 
diotelegrafistę, jak skulony siucha nieznanej melodii, Spaywa më 
ldunek z powietrza = gra tajemniczym kluczem, niesie wieść o tam= 
tych, którzy gdzieś popod niemieckimi pozycjami nadają meldunek, 
niosą wieść od tych, atakujących niemiecki szczyt. I już meldunek 
radiowy wciska się w mikrofon telefonicznej siuchawki, by po ` 
chwili wrzynać się pociskami w lufy dziaxa, Pędzą ńowe; groźne; 
straszne, smierć niosące, świszczą wściekle nisko skowycząc nad 
przeżęczą, Salwa za salwą, strzax za strzavem = burzą się jedno- 
stajnym, dxugim szumem pomrukującym groźnie. Mocny wiatr cichnie, 
milknie omal rozprywajge sig po wykrotach skalnych, Desżcz żacina 
mocniej; poczyna się zbliżać list, opadowy rychty zmierżcćh, ~~ 


Rano idziemy Ścieżką, która chyba nie jest zbyt niebezpiecze 
ną, bo wiele widocznych odcisków żożnierskich butów w rozrobionym 
biócie, Zostawiamy za sobą pod przełęczą ukryte samochody; - 
rsy. Schodzimy ku pozyejom, trze U 


Ostatnie ścieżki, po których xzzik z chorągwią sanitarną 
przepycha się z trudem choć jeden już taki śmiaiek leży głęboko 
w dole = spaði widocznie, Scieżka zjeżdża po mokrym, biotnistym 
zbóczu ku kępie drzew, ku ciemnej plemie, w której jaśnieje nie- 
wielki koselozek, Zblizamy się ku mazej sadzawce takiej, jakiej 
u nas peano wszędy przy gospodarskich obejsciach, Tylko kaczek 
na niej, ani gęsi nie widzimy, Tuż obok maleńki, górski cmenta- 
rzyk o nielicznych mogizach, trochę suchego kwiecia = astry chy= 
ba = trochę szarych, biednych krzyzykow. Ogrodzenie tylko cięż= 
kie; żelazne, Caentarzyk niewiele: większy od tej sadz awkiy kil- 
kumetrowej wielkości, schroniz się pod drzewa, stojące na miedzy 
i przywary rownymi rzędami. mogiz do nieznacznego pagorka koście= 


lnego, Liście nie zdiocą się, nie czerwienieją, ale sczerniaie 


leżą wduszone w maleńką ścieżynkę między mogiiami, 


SCH ai GC FR ree rer ar orn det, Ae I a 


Przed ementarzykiem wiejskim leży kilka noszy; jedne, drugie; 
piąte, Pięć. Koce spięte, jak te tobruckie, dużymi niezdarnymi 
cegrafkami,.-ksztaztują. wyraznie głowy, Niżej sterczą żoznierskie;. 
strudzone w ostatnim ataku nogi, Z butami i bez butów, w szarychy 
w niebieski odcień wpadających, pokrwawionych skarpetach, To tych 
ktorzy wczoraj nie doszli juz do szczytu, to te Zounierskie niee 
strudzone nogi, ktore zeszay pustynie Afryki,, które zeszay rosyj= 
skie tundry które szzy przez gory, rzęki, lady i morza w drodze ' 
do Polski, Du. w ostatnim natarciu odmowixy już poszuszenstwa, 
przecięte rozrywem niemieckiego granatu, wybuchem miny, kulą 
"szmajserowskiej" serii, Zoxnierskic, karpackie nogi nie, donios- 
xy do Polski, choć tak już blisko, Utknexy, by tu w tym miejscu 
postoju znależć wieczny już postój = na cmentarzyku w San Sezano e 
Ciche, nieruchome; żoznierskie ciaxa na naszych drogach roz= 
siane; na naszych drogach wznoszące przydrożne siuz karpacki ej y 
tuzaczej, Zoinierskiej ku Tobie wędrówce. Bo "smierć za swobodnie 
życie stokroć jest lepszą, niż podze życie w niewoli,,.' i dląte- 
go "będziemy się walić w cudze rowy i sxaé po obcych drogach, ale 
dojdziemył", 


Pod kościóxkiem, zdziwiony tym niezwykżym obrazem, stci' ża” 
zik, który nas minge Ewakuacja rannych, Pąsowe bandaże na.rękach 
na gxowach, nieruchome, pokrwawione postacie, Rana granatu, rana 
pociskuę ranyę rany... To ci, co żywo wyszli, co doszli 
o wrasnych sivach, ele ich zniesiono, | 


Wąskie schody stromo wiodą obok worków z ziarnem do maxej 
plebanii. W pokoju, mapy = ksiądz kapelan, kancelaria dowództwa 
batalionu nacierającegoy trzeciego karpackiego, Nad mapą porucz=, 
nik = twarz znajoma, kto to = męczę się daugo. Serdeczne powita 
nie i jeszcze nie wiem, ché najprościej bio by zapytać, albo 
przeczytać brygadowy znaczek na ręku noszony, De: 


= Ostatni-raz widzieliśniy się w Domu Żożnierza w Kairzes po 
Tobruku chyba, A przedostatni e.e e 
=- W Krakowie, panie sędzio, na uniwersytecie i po uniwersyte= 
cie, W Krakowices. 
Smiejemy się dxugo serdecznie dxonie Scigkajac., 


stojący obok: chorąży ba: chyba sierżantem w Tobruku, czy Mar 


sa Matruh,.. Pamięta Pan... Znajome twarzesy znajomc..sercaę tak 
samo bijące jak wtedy w piaskach, l t 
Ale nie-ma czasu na sentymenty, Oto tutaj wysunięty punkt 
dowodzenia. Na mapie chyba ze dwa kilometry. będzie, Toko ale to 
będzie z-osiem.kilometrów ciężkiej, gorskiej drogie Jakto? Góry, 
jary, strumienie, Ścieżki kręte, Pójdziemy? Pojdziemy,.Patrzę na 
mego towarzysza = musimy pojsć, Zgadza się chętnie, Wychodzimy 2 
kwatery bez przewodnika, Porucznik odprowadza Des do scieżki; . 
ktora już tasmami poprowadzi, jak najlepszy przęwodnik, Strzaxkę 
i numer batalionowy przedstawia nau u początku drozki, która nas 
zabierze, Żegnamy się krotko,,Do zobaczenia» aków, Tobruk,Kair, 
San Sezano w Apeninach = gdzie następnym razemsse.. | -. |. 
„Ścieżka idzie wyraźnie ku najbliższym demostwomy gubi się w 
podworcu zakręconym, wypxywa bocznym ogrodzeniem i spada polami, 
na ktorych pracuje pieczozowicie dwóch samotnych Wxochow, Wspina _ 
się i wije bluszezowo pod stromą górę, Od doxu idzie ciężko dwoch 
sanitariuszy. Nosze kocem przewiązane, SATSE BEAD SS PAŁ nazwisko ` 
Jednego z wielu tych, co padli dzisiejszej nocy. Podchodzimy ja= " 
koś ciężko, milcząco, -I nawet szońce, które przedario się przeż ` 
chmury, nie rzuca jasniejszych promieni w naszym cichym marszu, 
Przystajemy, Drozka ginie w gąszczach, urwiskami spadającymi ku 


exebokienu jarowi:e Na przeciwległym stoku waią się muxy niosące 
możdzierzes emunicjęy żywność, wodę, Walą się bezsilne i nie mogą 


się już poderwać y choć ciemni cypryjczycy nawołują, podnoszą, 


Ciężko schodzimy po ostrych wężowiskach, wśród biazych taśm 
ostrzegających przed nierozwaznym krokiem terenu zaminowanego ,* 
Zza ktorejs ściany zieleni, mozolnie wspinają się nosze z obsuwa= 
jącym się wskutek wielkiej pochyłości ciaxem, zawiniętym w koe 
pezen Sladow skrzepxej krwi, Noszowi przystają, ciężko dyszą, 
Krotka rozmówa, Nocny wypad =: szmajser, Patrzę bez Sowa na ciao 
kocem okryte, to na mego towarzysza, Myślimy milcząc to samo, ten 
san bol przeżywamy, Polityka zielonych stowów, która wobee tej: 
nieprzerwanej, milionowej ofiary Polski = jest Lajdactwem. Zacis= 
kają się pięsci, Kiedys Zachód: jeszcze zapzaci wiasną monetą za 
to postępowanie, za tę politykę, Zapraci liehwiarskę cenę wixasnym 
istnieniem, bbe “oy TY PNIEWY Z: 

Wreszcie ta piekielna góra kończy się u dożu cicho szemrząm 
cym strumykiem, gdzieś tem wyżej kipi wesoxymi kaskadami srebrzą= 
ca się woda na tle zieleni traws Wiosna, słońce, zieleń, Wysuwa 
się z krzaczastej głuszy nasz patrol, Prowadzą jeńca niemieckiego 
Nasi zadowoleni, Tomigany, za bateldresemi zatkniete angielskie 
granaty. W ręku jakieś diugie, podejrzane przedmioty, A-to go? 
Nowe miny niemieckie, do tej chwili nie dające się rozpoznać przy 
pomocy naszych przyrządów, Patrol przesuwa się wolno, jeniec za=: 
rosnięty, brudny wlecze się ze spuszczoną Bou, j 
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Sciezka ostrymi zygzakami pnie Sie wśród krzewów ku górze, 
Muży niezdecydowanie stoją, cypryjczycy również, Trzeba już chwy- 
tač rękoma ponad nami na stoku rosnące krzaki i .windować si¢, by 
poderwać cie o pox metra wyżej po tej stromoźnie, którą nasi zdo- 
bywać nusieli, Krok za krokiem wolno podchodziniy, chyba jak pod 
Olczysko w Tatrach, Wreszcie kończy się to zbocze; przemieniejąc 
się w miększą, xagodniejszą drożynę z diugim sznurem wolno kro= 
czących obxadowanych iumaów, Znowu celem najbliższym masy domek, 
Ale już spod bateldresow wyciągamy swetry a pot zalewa oczys 
srono mocząc twarz caią, jak wtedy, kiedy po lądowaniu maszerowa= 
liśmy z ciemnego, nieznanego portu tebruckiego na pierwsze miej- 
sce naszego noclegu, Domek już jest, ale my jeszeze musimy się 
przedostać przez ten pagór, a potem już zboczem,poze szczytem 
ktorego Niemcy jeszcze siedzą,i bronią się, 


Przy drodze leżą karpatczycy, .znużeni czerwoniy przepoceni 
z tomiganami na szyi, z gronatami, z karabinkani A wypoczywają w 
tej piekielnej drodze; Podsuweją się pod szczyt Monte San Bosco 
= to jeden z batalionów, który pójdzie do dalszego natarcia i zlu 
zuje zmęczone walkami oddziary, Scieżkz się wije obok stanowisk 
ukrytych zielonymi gawęziami, a na niej czerwone sople zeschiej 
krwi. Ktos bys ranny; a może z noszy... Cicho w powietrzu = wojna 
czai się zamaskowane po szczytach, po dolinach, czai się, by pod 
oszoną nocy wybuchnąć piekielną sarabandą, . e 


- Który to domek? = pytam i staram się rozróżnić tę kępę od 
sąsiednieję wskazanej nam przez porucznika, kiedy nas żegnax na 
rozstaju scieżek pod San Sezano., Ale dróżka snuje się dalej; nik- 
ngc w zieleni i w rozlewiskach biotnych, poroszych jakąś roslin- 
nością, Opadamy w dóx, windujemy się znowu wzgórzem i wreszcie w 
skoheu ‘wyrasta sielski i anielski obrazek maxego, biażego domku y 
sadu jeszcze zielonegoę kop siana skoszonego, Cisza spxywa opio* 
tkani, W miarę urestania obrazu wraca rzeczywistość, a oddala się 
uiuda ciszy, spokoju, podkarpackiej sielskości,. Ne podwórzu leżą 
nasi żożnierze, bięgają meldunki, schodzą zbrojne patrole; odcho= 


+ 


dzą w nieznane, które trzeba rozpoznać e 


Na maxyn ganeczku ktoś stoi i wpatruje się w nas uporczywie 


wyczekująco, W sxoneu, ukośnymi promieniami padającym = rude wio- 
sy lśnią tycjanowską czerwienią, bluza, czy koszula rozchxestana 

poetycko, ruchy rąk'oznaczają zniecierpliwienie: = Nie wierzyxvem, 
ze przytaszczysz się na nasz odcinek =- woża z daleka karpacki po» 
eta; weisniety w prozę munduru kapralskiego, wota, jak woxax nad 

metnym, bagdadzkim Tygrysem, nad którym przeżywaliśmy niejedną z 

tysiąca i jednej nocy, i 


„ Wchođzimy w niskie izby wiejskie - na szerokich xożach wyso= 
kie aż po powaię pierzyny, Łoża chropskie, zasobne, Boze, ilu nas 
tutaj w kupie starej wiary karpackiej, Poeta = piechociniec gości 
ale piechota nie ma gdzie nas przyjąć, bo jak zawsze zające po 
doikach tylko się gnieżdżą,'Ale artylerzyści z proporcami artyle= 
rii konnej, tradycyjnie noszonymi, już wprowadzają w sąsiednią 
izbę, jeszcze mniejszą, Tu dziaxa wysunięty punkt obserwacyjny 
artyleryjski, tu kwateruje jako oko bezpośredniego wsparcia bata= 
lionowego,. 

Dë wszyscy znajomi; przyjaciele, Stefan już jest podporucz- 
nikiem, Postać wysoka; Z lornetą, z mapnikiem, o piowej czupry= 
nie odziedziczonej po matce Litwince = jest caxkowicie kossakow= 
ska. Oczy.chabrowe, os lniane, dziecinna twarzyczka, W Tobruku 
D kanonierem, o którym poeta artyleryjski Wąs pisaż w "Baterii 
do dziaż!'s: 727 

2 Tuż kořo armaty 
maty 'chiopczyna, 
najmiodszy w baterii 
a sliczny jek dziewezyna, 
za kazdym pociskiem 
- zamęk zawiera, 
za kazdym wystrzazvem 
znowu go otwiera,,, 

I śmieje się głośno, 


do NE do dziadka 


a tak jest przejęty, ze czasem z ukradka 
tzę z potem- zmiesza radosną, 

Na pierwszym pocisku, 

co przodowaz w nawale = 

wykaligrafowax w dopisku = 

MamuSi2 e «e A. 

Ale, gdy spostrz egi starych usmiechy, 

= więc Zmazať = j 

I- niby to ukochanej imię dopisazs 
Irusiak ... 

Stoi przede mną grogny, bojowy, Wydaje do telefonu jakieś 
polecenia, rozkazy, ogień baterii... Tam w Tobruku byż zamkowym 
- teraz już sam posyxa pociski wrogom, pociski odstrzeliwane 
przez care dziarony, baterie; a przy zamkach stoi nowy zastęp, 
takich jak om mrodych, nowy zastęp mszezących sig, walczących z 
niemiecką krzywdą, me, 


= Co z rodzicami? į ; 
= Ojciec umarx w obozie... Teraz, tutaj doszia wieść do mnie, 
Matka 2 Halą ciężko pracują, Patrz lu, otrzymaxem fotografie. 


Na fotografii moda dziewczyn w drewnianym obuwiu, tak dos 
brze znanym pod okupacją w zimie, matka zmęczone. AB CN 
twarz stanowcza, zacieta,-nieustepliwa, Ta zaciętość 1 ta nędza ` 
widoczna mowizy znacznie więcej od najlepszego artykuiu, mowixy 
znacznie lepiej od najwspanialej uxozonego przemówienia parla- 
mentarnego. Ci ludzie "Tam" walczą, walczyli i walczyć będą, jak 
my tutaj, z tą samą twardą zaciętością, z tym samym polskim upo- 
rem, z tą samą bezgraniczną wiarą w sprawiedliwość, w odwieczne 
prawa ludzkie i boskie, Jestesmy wszędzie tacy sami - tu i tan, 


równie silni, równie niespożyci, zahartowani latami walki z bez= 
względnością okupacyjną, Kai Bes, NR — a 


- Prosimy do stołu = szerokim gestem wskazywax Stefan na brud- 
nawe pierzyny, które w charakterze obrusów mocno się obnizyzy pod ` 
zawartoscią zolnierskich menażek i nie sięgają już pod powaxe, 

Ktos otwiera konserwy, a znakomity autor "Ziemi Cyreńaiki" otwie« 
ra butelkę skromnego cienkisza, Z ukrycia wypxywa jeden obity ga= 
rnuczek ze sladami gotowanej w nim kawy herbaty; zupy i Bog wier 
Jeszcze czego. Oto karta, mieniąca się tęczą żodwnierskiego jadio- 
spisu, Otauczony kubek krazy z rąk do rąk, z ust do ust, Pxynie 
opowiadanie, piynie przerywane pytaniami: Kto jeszcze żyjes:» 

Kto pode ostatnio,,, Czy wtedy ną krótką sekundę myśli nasze 
przypuszczaiy, że w dwa tygodriie później już w tym skxadzie nie 
będziemy się mogli spotkać? Zginą« jeden z tych, który od kano=: 
niera do oficera pexnix szużbę karpackg, od Samaku po szczyty -i 
apenińskie, zgingi skromnie pexniac swój zoxnierski obowiązęk tak; 
jakzawsze:to czyniz = kolega lat szkolnych i towarzysz Marian ` 
Galas, Odszedz jeden z wielu, jeden z tych, którzy przeszli gras `“ 
nicę szlakiem karpackim i jeden z tych, ktory związax się z nig. © 
do śmierci, Padi wrasnie w tych gorach, w ktorych wtedy snialis= ~- 
my się, zartowali i przypominali dawne dzieje i starego Rychla, 
Życie splata się ze śmiercią, jak w zoxnierskim marszu być musi, 


e Walczyć trzeba wręcz, Niemiec zażąrtyy gh féiert Grana” 
tem najczęściej trzeba sobie drogę torowac. Walezylismy w nocy, 
cholernie ciężko było i często nas wxaśnie artyleria,tu stojąca 

w osobach naszych mizych gospoderzy, salwuje, Ogien jej przycho« 
dzi wtedy kiedy trzebaą. przychodzi, by odeiąć, by pożożyć nie- 
przyjaciela, gdy przeciwuderzeniem nadbiega, gdy mamy poderwać 

się do nowego ataku, ostatecznego, Z nimi idealnie się wspozpra= 
cuje. Nasz batalion idzie krok w krok z nimi od Tobruku, kiedy * ~- 
jeszcze pod sxynnym Medaurem nas wspierali, Ramię w remię z pie- 
chotą; choć to artyleria konna i z proporeami, ale konia ani wi 
ząb, chyba mechaniczne,., | | de 


Wchodzi dowódca dywizjonu kpt.B., który wxaśnie w historii 
batalionu trzeciego zawsze go wspiera, EE SGD 


= Wczoraj widzieliśmy tych wdzierajacych się na piramidę, Ale 
„jak wzięliście Monte Lecchia, pod którą teraz siedzimy w'tej mi= 
xej pogawędce? tey S 
e Trzy nasze kompanie poszřy-na wschodńi i zachodni stok gory 
Lechickiej o godzinie 2egiej w nocy, i zdobyży w walce wręcz je~ 
den szczyt i Monte Trebbio.' Tak po prostu, po karpacku, bez wiele 
kich szow, Lali w nas zawzięcie, po prusku, Byli to myodzi- Niem= 
cy walczący zażarcie desperacko do ostatka, Tyczynski spotkax w ` 
progu domu Niemcay, obej Jednoczesnie splunęli ku sobie serią pi= 
stoletow automatycznych, obej jednoczesnie padli obok'siebie, " 
Walka o każdy prog domu, o każdy zaxom górski, piersią w pierś, 


Tak to bardzo proste; bardzo maso poetyczne; a pexne prozy 
życia i śmierci, Walka wręcz, Śmierć wręczy zwycięstwo, Ale ile 
w tym byżo wysizku bledością wybiegającego na lica, ile bio os= 
tatni dech z piersi wydzierejącego trudu, ile nerwowych przed- 
atakowych chwil, ile wpatrywanie się w czeluść ńocy, wyglądania 
rakiety neszejy czy ich, wszuchiwania się w oddech nocy, w jej. 
skryte tajemnice, którą cos zdzawić wreszcie musi, bo dłużej nie 
spósob czekać... I wreszcie zaczęło się, Wszystko idzie na jedną. 
kartę brutalnie, bez sentymentów, bez czużości, Trzeba, Ty, albo. 
on, Artyleria juz bluznęwa swoim żelastwem, póki mézdzierze-nie ' 
rzygnery w odpowiedzi, . ! DZ w og de E AC 


Podwórze domu zagęszcza się przechodzącym oddziazem, To są- 
siedni batalion idzie na sąsiednie wzgorze, Znajome twarze; zna” 


jome brygadowe oznaki, Kapral, który kiedyś na piaskach pod Alek= 
sandrią taumaczył nam strzelanie nocne z broni maszynowej = prowa= 
dzi teraz pluton, Wąska wstążeczka Krzyża Walecznych, gwiazdki 
ron. Sunie brygadowa wiara, zmieszana już z tą, ktora jeszcze dwa 
lata temu sunęża w Xachmanach, oczekując śmierci z wycieńczenia 
na sybirskich zesxaniach, Zmęczeni juz ciągłą akcją, znużeni tą 
walką nieustanną, w ktorej nasz korpus najcięższe zajmuje odcinki 
i nie ma odpoczynku, Wydobywają z sibie wciąż nowe moce, nowe si= 
xy. To są ludzie, ktorzy walczą juz piąty rok od pustyni po Ape= 
niny, ktorzy dnie swoje nie spędzają w dymach kewiarnienychę czy 
nad zielonymi stolikani konferencyjnymi, ele ktorzy dnia kazdego 
przez pięć lat tej gry dalekich siz i wielkiej polityki: kradq 
rzecz najcenniejszą, najserdeczniejszą i jedyną =. swoje życie» 
Nie sxowa, nie przyrzeczenia wykretne, ktore można czytać od 
przodu i od tyxu, nie wielkie hasza, i wygodne życie poza tym się 
kryjące; ale codzienne sząre, aż do znudzenia wypełnianie obowią- 
zków karpackich, obowiązków, które celem życia się stawy kazdemu 
Polakowi, A równocześnie tam, na tych stoxach rozgrywa się szan= 
taż, rachunek i wyrachowanie, rozgrywka ich Nowogrodkieii, Tarno= 
poleng: czy Lwowem i Wilnem, Rozkaz podrywa dalej; w gory na nową 
pozycję, po nowe ofiary; po „dalszą walkę i nowy wysixek w drodze 
ną poxnoe, Ku szczytowi, ktory będzie dla niejednego kresem węd- 
Wee. ktory dla niejednego starczy za Polskę w sxowach: Jezus; 
Mariae .. | 


Sxonce zniża sie ku szczytom, Czas iść dalej. 


Przed domem stoi meody podchorąży z opaską czarną na oi, 
Jedno oko juz stracix pod Monte Cassino, Pocisk drugi utkwix nu 
w skroni = nie można przeprowadzić operacji, bo może grozić utra= 
ta drugiego oka, Stoi z tomiganem w ręku, zabiocony; zmęczony; 
spocony; -ale wyprostowany, 


- Panie majorzey wrócix patrol ze wzgórza... Otrzymaliśmy o- 
gien, stanowiska nieprzyjaciela = pochyla się nad mapnikiem i 
skrada dokxvadny meldunek patrolowy e 


= Nie chce iść do szpitala = tiumaczy poeta.= Dzielny chzopak, 
to nasza wiara = dodax spoglądając serdecznym wzrokiem na patrol, 
który wrociz, na artylerzystów, na zmęczony podejsciem sąsiedni 
dDatalionsese - 


, Seiskamy dxoń. mocno, serdecznie mxodemu dowódcy patrolu; 
ktory idzie choć bez oka = idzie nieustannie do Polski, 


Patrzy na mnie badawczo, .diugo tym jednym cakym okiem i mówi: 
e Wrócimył Tych rozniesiemy i rozniesiemy innych, gdy trzeba 
będzieę; ` f PEM ` ` i ` < 
e Wrocimy, bo wrócić msiny! 
a hc : H 
Z daleka dobiega miarowy warkot samolotów, Cisza górska Dës 
biera juz teraz majestatu. smierci, Podciągany się w tej drodze 
wyżej, by obserwować, Lecą, kożują, jek jastrzębie nad tymi tam 
kopiastymi pagórami, w ktorych niemiecka obrona gotuje sig do dal- | 
szej walki, do dalszego zawziętego oporu broniąc wejscia do doli-. 
ny lombardzkiej. Cie? się teraz, podciągają gazy wysoko idą, 
a kiedy upatrzą ofiarę lecę na pexnych, wyjących o rotach motoru, 
Skowycze w powietrzu smigająca bomba, grają nisko i gaucho dzia- ` 
xka samolotowe, Wreszcie dochodzi nas wybuch bomby, jednej, aru- 
giej, piątej, A każdy wybuch, to pożegnanie czyjes z tym światem, 
to ostatnie "Requiem", Krążą jastrzębie angielskie nad sinawą w 


zmierzchu poxudniowym górą Lechicką i nikną w ostrym spadzie nad 
niemieckimi pozycjamieę 


j Ile się zmienizxo? Trzy lata tema, kiedy lądowaliśmy w oblę- 
Zone) twierdzy, podobnie witazy nas rano niemieckie "sztukasy", 
Sziy wysoko, a później spadaxy gęsiego na żeb na szyję, szturmo” 
waxy pikując i xadując w nas bomby, Diabli je już dawno wzięli, 
a Brygada Karpacka wyrosza w dywizję, a na niebie coraz więcej 
polskich blaxoczerwonych szachownic lotnictwa naszego, Wtedy bez= 
nadziejnością byxoby oczekiwanie jakiegokolwiek samolotu brytyjs= 
kiego spieszącego z odsieczą, Panami powietrza byli Niemcy, 
Dzis beznadziejnością byxo by, gdyby Niemcy wyczekiwali pomocy 
swojego lotnictwa, Leży ich sixa zdruzgotana, choć byli potest, 
ogromną, niezwyciężoną, niezniszczalnąy nieosiągalną, Byli i 
przęszki, jak każda wielkość na niszczeniu budowana = przejść 
INSI e 

W san Sezano dzwony biją na Aniox Pański, a do szeregu noszy 
doszxy nowe; by sxaé się po obcych rowach i obcych drogach w mare 
szu do Polski, 


Ale dojdziemy, Wrócimy, jak Śpiewaxa Żelazna Brygada = 
uNie zmoże jej, póki podźwignie broń w ramięy 
ni carska zachxannos¢, ni buta krzyżacka 
w boj pójdzie zwycięski i wrogów przexamie 
żelazna Brygada Karpackaj" 


Spiewali pod MoXotkowem i śpiewamy ją teraz, w tej samej 
omal chwili ciężkiej i historycznie się powtarzającej 


Rzym, w grudniu 1944, 


( Rozdziax z książki 
Wrażenia wxoskie.) X 
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GROB NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA © 


(fragment z opracowywanej do druku książki "PO NARVIKU % 
BYŁ. TOBRUK..." przeznaczony specjalnie do niniejszej 
u Jednodniowki!) - 


| © Wieke’ widziacem grobów nieznanych zoxnierzy na świecie, Oglq- 
daxem je w rożnych stolicach z mieszanymi uczuciami - w zależności 
od karju, architektury samego monumentu, od nastroju; pory dnia i 
stopnia napexnienia przewodu: pokarmowego. Zawsze jednak tym oglę- 
dzinom towarzyszyi pewien posmak przekory: czy aby w ogole leży 
ktoś w tym grobie i czy rzeczywiśnie: nieznany? : 


Ależ to nie jest ważne - powie ktoś nie bez pewnej sxuszności, 
- Chdzi przecież o symbol, o oddanie czci szaremu czżowiekowi; 
( który zginąx za sprawę, w którą wierzyż, 9, 


A może nie wierzyx? Otóż to: może ten zoxnierz zostai zabity 
w ucieczce, trafiony kulą w plecy? Różni przecież bywają żożniem 
* rze w rozmaitych krajach, I jak to byżo z ekshumacją? Może gram 
barz, jakiś sierżant szef,:zawatwiający tę sprawę, umiescix pota~ 
"jemnie pod wspaniazym poimikiem zwioki jaki egos swego krewniaka? ` 
Co wtedy? Bo jeśli jest znany komikolwiek = to juz nie jest nie= s» 
znany, AEP 5 | 

"Szanuję szarego czzowieka, 'co'speinia swoj' obowiązek, wysoko 
'cenię wartość pewnych symboli, A jednak, wyznaję szczerze, że nie 
doznawazem silniejszych wzruszeń, stając przed grobami nieznanych 
żoźnierzy, Nadmierny krytycyzm? Wstręt do faxszywego patosu? 
Zbyt wyostrzone poczucie. humoru? A może uznanie dla cech indywi,n. 
alnych: ¢zxowieka i dzika pretensja, aby mi powiedziano, Kto jest 
Pa wn cześć mam oddawać, przed czyimi szczątkami. zdejmuję 
CZAPKE e r . - - 

Nie wiem, który z tych czynników dominowaz w uformowaniu się 
mojej = nie powiem niechęci, raczej obojętności w stosunku do pię- 
knych niekiedy, a czasem niesmacznych pomników nieznanego bohater- 
"stwa, Może wszystkie razem, a może po prostu jakies, nieokres Lone 
poczucie, że nie są prawdziwe, 


" Pierwszy i może ostatni prawdziwy grób Nieznanego Zoinierza 
spotkaxem na polskim cmentarzu w Tobruku, Choć na prostym, betono- 


gym krzyżu umieszczono napis " KPR, JOZEF PĄ4CZKOWSKI, lat 27, Ba- 
_ talion... Komp... Zginąd dn,....1942 r," ~ Jest to naprawdę Grob 
Nieznanego Żownierza. A jak to byxo,opowieM. d 


ët, Zeie | zę? 

Józio Paczkowski by ulubieńcem kompanii i batalionu, Niedu- 

"ży, okrąglutki, różowiutki i pulchnyś pipers ege wśród kole- 
gów zawdzięczać nie tylko ładnej; nieco dziecinnej twarzy, ale 

może w większej. mierze cechom charakteru, byż dobry i koleżeński, 


| Choć nosił belki kaprala, trzymać ze strzelcami, nie piąż 
sie do towarzystwa aierżantów, nikomu nie "dawex w kość", nikomu 
nie dokuczat, Później, po tym tragicznym wypadku, wspominano nie- 
raz, jak chętnie pexniz szużbę za kolegów = nigdy nie traktowai 
swej drużyny „jako *podwxadnych r; jak z wxasnych funduszów optacar 
"eżasem usaugu: Araba, sprzątającego w kompaniiy aby, bron Boze, nie 
stawa mu się krzywda. Jako podoficer siuzbowy .- jeszcze na tyzach = 
trafix patrzeć przez palce na spóźniających się Z, przepustek, 
‘jako instruktor nie męczyż wojska; często robiąc przerwy w ćwicze- 


"pierwszego stopnie, jek się zwykle pisze w protokézach sądowych: 
.JSOZL0 pod woe we alkoholu Stawed się tylko weselszym niz zazwy- 
-czej. 4 natury mowny, nabierai wówczas jeszeze większego zapazu 


niach na papierosa, choc sam nie pâlit. Swój chxop, \ 


Jozio byr delikatny, nerwowy, nieSmiazy. Choć jeszcze w Pole 
sce, gdzie byż kierownikiem dużej mleczarni spoxdzielezej w Kie- 
leckim, msiai się stykać z wieloma ludźmi i podtrzymywać z nimi 
stosunki,. nigdy nie zdorax się nauczyć dwóch:rzeczy: pić i uwo- 
dzić, kobiety,. rnt edo R | | 


Mój przyjacięl Feluchna, który kolegowax z Józiem od Syrii; 
na przestrzeni dwóch lat zapamietax zaledwie parę wypadków lek- 
kiego opilstwa kaprala Paczkowskiego. Byio to zawsze opilstwo 


do wszelkich opo wiadan zwierzeń i gawęd, Ztczepiaa Arabów, Gre- 
kOW, Frenouzo.) i, Hic znejąc, prócz polskiego, zadnego języka; 
prowedzii z nimi diugie rozhowory, mniej więcej takiej recepty: 


1 


Parlez, Vous francais? ARS QS D 
Ur oui; Monsicur ~ odpowiade kupiec grecki w ślex, 
= à CZy wy majetie skarpetkas? Gud pończoches; Wolle? 


opis Dota dalej, w tym stylu: pomieszane wszystkie języki, a ra- 
czej pnie różnych stów, poiepenych w przelocie w dalekiej: podróży; 
poiączone z końcówkaii innych wyrazów, przymiotnikami, przyszów= 
kami 4 innych języków, Boki możne byio zrywać, siuchajac JOziowe- 
ga żergonu, ktory ostatecznie sprowadzaa się z:ykle do wymownych 
gestow, jakimi zawsze w koficu.porozumiewają się ludzie; pragnący 
zewrzęć prosty kontrakt kupne-sprzedaży, | : t 


KA Choć, jak.się rzekio; tawny, być może gadatliwy nawet, byx 
Jozio niezwykle niesmiezy w stosunku do pici rzekomo pięknej, Czy 
Chouer w guebi serce. jakis gięboki afekt do pozostawionej w Kraju 
‘bogdanki,, czy też mier zasadnicze obiekcje natury religijnej i mo- 
„realnej = nie wiadomo Dość, że nikt nie pemięta, aby Jozio poszu- 
kiważ towarzystwa mniej lub więcej wesozych dziewcząt w wesożyja 
Tel-=Avivie lub w rozkosznej Aleksandriiy + j 


Charakterystyka Józia Pączkowskiego byłaby nifekoupletna;. gdy- 


bym nie wspomnisi o wielkiej jego. pobożności, Toy źe nie opuszczaż 
żadnej mszy polowej, żednej gapowiedzi, czy majowego nabożeństwa, 
że dzień rozpoczynai i kończy: pacierzem =.to ‘byxoby raczej nor- 
malneę rzec można typowe, Przecietng normę przekraczaio Józiowe 


przywiążenie do dewocjęnaliow, 


„ady Bragada przybyża z Syrii do Latrun; Józio gakupii mnds- 
two obrazków i marycn medalików dla siebie i rodziny, a poten, ze- 
brawszy więcej pieniędzy, ufundowai dla kościoża w Czarnocinic* 
piękny krzyż, Chvilowo zdobi on świetlicę Nowego Domu Polskiego w 
Jerozolimie, ale już nicdiugo pojedzie z wojskiem do Polski, Z ko= 
lei zaopatrzyi się hasz kaprali w srebrny, pątniczy medal.Jerozo= 
limski, do ktorego O.Borkowski dodaje wielki. dyplom'z pięknie wy- 
kaligrafowanym nazwiskiem posiadacza, Dyplóm taki przechowuje się 
w specjalnym futerale z tektury, eby się nie gnióta*i-nie xanax, 


Z wszystkimi tymi Świętościemi ( z wyjątkiem oczywiście dwu- 
metrówego krzyza, zdeponowanego u Mateczki» w Jęrozołimie), staran- 


“nie związanymi w pokaznyeh rozmiarów paczce, Jozio nie rozstawai 


się nigdy, Towarzyszvry m, w Egipcie, zabierax je do rowów w Mersa 


 Matruh, gdy gwiżażące bomby niemieekie zmuszacy kompanię do. krycia 
się przed odeamkami,.miea je pod ręką w swym schronie w Tobruku, 
"a. potem, po Gazali, wozi: ze sobą w szoferce, Podczas petroli, na 


ktore nie wolno byigo;zebierać żadnych osobistych papierów, nosia 
w kieszeni paczkę z cbrezkemi i medalikami i drzar-o los pozosta- 
wionego w boksie pątniczego dyplom,. i E 


ER RI = SE ebe ée KAKA AE 


_ Taki już dziwak byx ten Józio. Gdyby byż zgorzkniaty, ziośli= 
wy i plotkarz = można by go nazwać bigotem, ale on bi zawsze po” 
godny; radosny: gwizdaż ciągle, cieszyi się życiem, byz pewien, 
że wróci do Polski, l 


, Jozio jeszcze w Kraju nauczyż się trochę szoferki i to byxa 
weaściwa przyczyna tej katastrofy, Z początku nikt nie wiedziaż o 
jego szoferskich umiejętnościach, ale on sam napytaa sobie biedy: 
rozpowiadaz na prawo i lewo, jak znakomicie kierowaz Fordem mle= 
czarni, jak setki wyciągax na szosie, Ot wiadomo: gadura. 


Gdy więc przed wyjściem z Tobruku zmotoryzowano Brygadę, przy- 
pomniano sobie o Józiu i o jego rzekomych szoferskich talentach: 
awansowax przymusowo ne kierowcę, Dostax starego Bedforda, niechę- ` 
tnie i nieSmialo wlazx do szoferki i pojechaż, Psużo się to i OW, 
wóz chodził raczej wxasnymi drogami, czasem zrywał się do skoku, 
jak znarowiony rumak, ale suma-sumarum szedź jednak naprzód. Ay 
że szoferów byżo stale za mato, nikt nie narzekaa na Jozia. 


Dopóki drogi były mniej więcej równe; pochyłości niewielkie 
i pogoda możliwa, szoferska dziaralność Jozia nię odbiegaża zbyt- 
nio od normy i on sam nie miax, powodów do wyrzutów sumienia: niko- 
go nie zabiż, nie zrani% poważnie, nie zniszczyź wozu, Bieda za~ 
ezexa się dopiero Do Gazali, gdy wojsko posunężo się dalej i trze- 
be byżo brać te piekielne serpentyny pod Derną, gdzie szosa z wy- 
sokiej i stromej szkarpy opuszcza się do morza, wijąg się w.waria- 
ckich skrętach nie siedmiu, ale chyba dwudziestu "sióstr". Pales- | 
tyńskie, skasowane niedawno "Seven Sisters" pod Jerozolimą, to 
szczeniaki przy tamtych zakrętasach, 


WK x 
Dziśniak z Kulskim ostrożnie znieśli z wozu owinięte kocem 
ciało i położyli na ziemi, w pobliżu schronu Szefa, Smutna wieść 
obiegza już kompanię; chiopcy powywazili z wydrążonych w zażama= 
niach wąwozu dziur; schronów i kamiennych sangarow, stanęli koxem 
i z pozdejmowanymi czapkami czekają nadejścia Sianki. 


Oto on. Nachyla się, unosi brzeg koca i szybko cofa się; 
otulajac smutną zawartość, 


- Więc to ma być Józio Paczkowski - miga w głowie sierżanta, 
- Straszne; straszne, i ' 


_.  Wzdryga się, Nieprzyjemnie jest patrzeć na coś, co jeszcze 
przed paru godzinami byzo radosną, ludzką twarzą, a teraz stanowi 
bezksztaxtny, skrwawiony, zbrukany ziemią strzęp mięsa. Gdyby nie 
poszarpany battle-dress, gdyby nie charakterystyczna peimosé ku 
ksztaxtow i niedwuznaczne relacje naocznych świadków - można by 
wątpić, czy ten odrażający przedmioty nakryty: australijskim kocem 
byt tak niedawno czxowiekiem, polskim żożnierzem, JOziem Pączkow= 
skim, b 
- Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie - mówi; żegnejąc się 
Szef kompanii, 


- A światłość więkuista niechaj mu świeci na wieki wi ekówy 
Amen = odpowiadają chorem zoinierze. 


Gdy skończono pacierz, Szef wydaź niezbędne zarządzenia: 


- Marczak pojedzie do Batalionu po Kapelana, Panek > zrobić 


trumnę ze skrzynek po amnicji: nalezy m się chrześcijański po~- 
grzeb, Dziśniak, Kowalski i Kulski do mnie, do protokoiu. 


Wobec nieobecności dowódcy kompanii, Szef nie zwlekaż ze 
.spisaniem zeznan, 
CG l 


Podchorąży Bieńkowski protokoxowaiy rucając 


od czasu do czasu pytania, zmierzające do wszechstronnego wyjaśm 
nienia okoliczności katas rofy. Sianko opanowaz się juź zupernie 
l uwaznie s«lchlaa opowiadan Swiadków, 


- Z początku wszystko szio jak najlepiej =- méwik Dziśniak 
rutynowany szofer warszawskiej taksówki =, choć" Józio byż jakiś 
nieswoj, JUŻ przed wyjazdem, na zbiórce, gdy Pan Sżef go wyznaczyz, 
czua się niezdrow i-dlatego prosix, aby go zwolniono dziś od jaz= 
dy. Zauwazyxem, że ręce mu się trzeszy. W każdym razić szczęśli= 
wie dojechaliśmy do magazynów pod Gazala. Każdy zawadoważ swój 
woz bankami z benzyną =„Józio trochę merudzii, więć pomógł mu Kul- 
ski = i okożo 5-tej wyruszyliśmy z powrotem, 


Oe Ryza chyba szósta, gdy zaczęliśmy zjeżdżać z serpentyn, 
Józio jechax pierwszy, ja drugi, ze mną Kulski, Kowalski na końcu. 
` Po drodze spotkalismy dużą kolumnę Anglików, wiozacych sprzęt wro- 

„ski. Część. wozów wyminexa nas, część dowączywa z tyru tak, że na 
serpentynach stanowiliśmy człon tej kolumny, 


. 7 4jezdzanie z tych cholernych serpentyn nie jest xratwe, to= 
tez uwazaxem, jak jedzie Józio i trzymařem się z daleka, Nagle, 
na gweitownym skrecie, drugim, czy trzecim z kolei, woz Jego sta- 
Dä, = JOzio nie mogz wziąć wirażu, Zatraymax. Bedforda i cofną 
na tyle, że mógł wyprostować, Zatrzymazem swój woz i czekan = 
caca kolumna stanexa, bo tam o wymijaniu nie md mowy, zresztą 
szxy wozy pod górę, MySlazan, że Józio ruszy, ale on bax się, 
Wylazx z szoferki, idzie do mnie i mówi: "Zerwax mi się wsteczny 
bieg i hamulce mam marne, nie pojadę, Puść mnie na swój wóz, Ty 
dasz radę z moim,! 


- Z początku nie chciavem się zgodzić = zaczęliśmy się któ 
cić, powstał zator, Anglicy zaczęli trąbić, ryczeć klaksonami s 
"paru wylazio z szoferek i dawaj na nas, że ruch hamujemy i rozne 
rzeczy po anglikahsku: faking, faking itd., jak to oni zwykle, 


- Widzę ja, ze nie da rady inaczej,. więc puścizem Józia do 
mojej kierownicy, Wraze na jego woz, ruszam wolno, prostuję, sry- 
szę za sobą, ze Józio daje gazu, aż tu nagle krzyk. Stangvem, pa- 
trzę w lewo: moj wóz zwalix się w przepaść , Leci w dor. jak. pudex- 
ko zapacek - sypią się banki z benzyną; woz kozioxkuje, wpada na 
szosę poniżej skrętu, toczy się dalej po pochyzoSei, znowu wali 
na szosę i tak dalej, ` 


- To była jedna chwila, może z poi minuty. Mój Bedford z Jó- 
ziem spadaxy jak dziecinna zabawka, Miną: pewnie ze sześć serpen- 
tyn i straciaem go z oczu, dalej bya prawie prostopadia przepase, 
chyba z 50 metrów i znowu serpentyny, `. j 


e Ja jechavem za Józiem ~ przerwaiz Kulski, - widziarem, jak 

się to zaczężo, Józio, zdaje się, z miejsca dav gaz. Woz szarp- 

 nąż = widocznie Dziśniak nie wyiączyi-pierwszego biegu, = cofnąż 

się i uderzył o skażę, Jozio musiax wziąć kierownicę gwaxtownle ` 
w leb, bo wóz wjechaz w poprzek na szosę i zwalix się w przepaść, 


- Co byżo dalej - pytar Szef - gdzieście go znaleźli? 


e Widząc co się dzieje - mówix dalej Dziśniak - Zawoxvax em 
Kowalskiego i Kulskiego i mozliwie szybko, ale ostroznie zjechali- 
śmy w dóx, Znaleźliśmy mój woz prawie zupeinie na dole, przy ost- 
niej serpentynie, ze prostopadzą przepascią, Patrzymy: kox nie ma, 
pudio pogruchotane, benzyne. rozsypana, szoferka otwarta, Jozia 
nie ma, Zaczęliśmy szukać, wspinając się po zboczu i znalezlismy 
go wyżej, nad następnę serpentyną, Ot i wszystko. Już nie Zyiy 
nawet nie probowaxem go cucic =- widziaa Pan Szef; co z niego zo= 
stało: ani oczu, ani ust, ani nosa, Szkoda chiopaka. Czapkę 


pdzies zgubii 7 d ata ae RE p Zz , ‘ 
© = A po drodze i pas ~ nie mog Lismv sz e SE E 

z DEEN ukać, aby = 
mowac ruchu, D y nie ha 


; Po wyczerpaniu wszystkich pytań protokoi zamknięto, Przyje- 
chai Kapelan, pokropii zwioki Jozia, którego ogernięto jako tako 
i uzozono w biednej trumnie z cienkich deseczęk, W ręce wsunięto 
mu jeden z ulubionych obrazkow z atka Boską, resztę dewocjonalii 
wraz z medalem i dyplomem schowax Dziśniek, Tegoż dnie odjechaż 
Józio do Tobruku = nie wolno zwlekać z pogrzebem w pustyni, 

Na polskim cmentarzu powstaza nowe mogiika, 


„Szef kompenii odprowedziz Jozia ne. miejsce wiecznego spoczyn- 
ku. Wrocit jakiś nieswój. Nie moga sobie znë ¢ miejsca, Gryziy 
go wyrzuty sumienia, Ciągle widziei Józia na zbiórce przed odja= 
zde, proszącego niesmiaio: "Chory jestem, nie mogę jechec, niech 
mnie Pan Szef zwolni, nie dem dzis rady." 
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`^ = Zabiicm chiopaka = my$lex Sianko, rozelądejąc się za ko= 
niakieites Tobruk przeżya, Gazałę i tax mewnie skończyi, Przeze 
mnie, przeze mnie, Chyba na mszę dać trzeba, Slub jaki zrobic? 


A: AS < 
Mijaky dnie i tygodnie, Józie pochowano w styczniu 1942 r. 
potem bywa okupacja Cyrenajki, Gazala II-ga i Wreszcie, zileczona, 


zdaekompletowana licznymi cwakuacjemi chorych i rannych, Brygada 
powrócira do igiptu na dobrze zasiużony wypoczynek. 


Dopóki kompania była w polu, często wspominano Józia. Opo= 
wiadano różne zdarzenia, w których byi uczestnikiem lub gaownymn 
bohaterem, wspominano jego zalety, przyzwyczejenia i dziwactwa, 
Często podkreślano, że Józio mia przeczucie smierci, że dlatego 
nie chciax owego dnia jechać po benzynę: czui instynktownie zbli- 
żejący się koniec. h 

e - 

Czasem, podczas większego pijaństwa, komuś wyrywaxo się nie- 
chcący: "szkoda, ze nie ma Jozia". Milkxy wtedy rozmowy; nastrój 
orysked, Wszyscy bardzo lubili Józia e byi zawsze taki pogodny: 
usmiech, iagodny usmiech kompanii. 


Gay Kapelan o¢prewii dwie msze Za cuszę nieboszczyka, Szef 
Sienko uspokoix sie n.eco, Wszyscy zauważyli, że od dnia pogrze- 4 
bu stai się jakiś inny, bardziej przystępny, wyrozumiawy, Stare 
przysiowiey że "dowódca to ojciec, a szef to matke kompanii" 
zeczęio nabierać sensu pod zaagodzonym rezymem skruszonego Sian- 
ki. Choć nigdy nie byx "skorpionem" - teraz wprost tryska: dob- 
rocią, Nie wysylel siabych ne roboty; niektórych namawiax, aby 
pisali się do lekarza i zjeżdźali przęz szpital do Alex, siuzb | 
nie wyznaczax zbytecznych ~ sřowem miód, po prostu miod z Dësen: 
jak mawiax stary cynik, Dzisnisck, : 


_ Ktoś zrobia: fotografię grobu Józie. w Tobruku. Wręczono ją, 
później kuzynowi jego, plutonowemu Powidao Z Transpor to wki kto- 
ry, nic nie wiedząc o wypadku, przyszeći do kompanily eby odwie= 
dzie Józia, Zmartwi% się bardzo tragicznym zajSciem krewniakay 
popii troche, pogada, powspominas , schowax fotografię, & y dom 
ręczyć kiedys rodzinie A odjechar. Cóż robic: wojna, Rodzą się 
ludzie, umierają - trudno; rzecz naturalna; Zwykiay choć nie we- 
Sola. W każdym razie lepiej, że umaru w butach, ze pochowany w x 


i 


Tobruku = zginął na siuzbie. , | 
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dy wojsko stanęło pod RTS Ae 
zapominać o zmariym koledze, Wszystk 
Zaczeae się kiedyś wielka sympatie å 
‘musiaxa się powoli kończyć, może tylk 


, wypoczynek; szybko zaczęto 

o się kończy, Co Się Zaczyna. 

la Józia -~ nie staio go; - 
o zacierać pamięc o nim, 


U 


Le mme nm ee 2 mea e M 


Musiaiy się zacząć inne rzeczy, 

Wytesknione do Poleków, 
kie szybko zaczely odciągeź 
`. MINKOWs wojne zos dzi e 
tyni = przestele być rzeczywi 
jak cięzki sen. pracivezorajszv po dobrze przespanej lub przehula- 
nej dzisiejszej nocy, 


wyszodzone dziewczęta aleksandryj s- 
iowych kolegów od smutnych wspo- 
daleko, w szarej, beznadziejnej. pus= 
stoscią, zacieraża się w pamięci; 
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.aniatw się jeszcze w rozmowach te i owe szcze- 
c ‘Gy Już nie te najgorsze, hie te Smutne, 
GE = Ale, wianie zabawne, wesoies pogodne, » 


Liogosiawionę prave zapominania bólu 'eliminowaxo su tomatycz = 
nie nieprzespane noce, nadmierne trudyy emocje niebezpiecznych 
patroli, pregnisnie WOUYy OWOCÓW, zieleni, hureganowe ognie i 
swisty bomb lub pocisków, lecących na rejon kompanii, Prawo to 
Tedukowaio teź siuutae wspominki o utreconych towarzyszach broni 
- nie usuwaco ich Wprawdzie, ale przestawiaio ne plan, dalszy, lo- 
kowaco gdzieś bardzo exeboko, w tejnvm skerbczyku sercay gdzie 
zostana do końca życie; nie relikwie, ale myśli krótkiey SLOWS, 
rzucane czasem: “dobry ei chiopek, towerzysz, kolegaj" 


Powoli przestano mówić w kompanii o Józiu Paczkowskim, któ 
rego grób żoinierski oozosterx u Galekim'fobruku, et 
A R SB BR r 
Szef Sienko siedzi przed swoim nemiotem,*Z roz targnicniem 
wodzi wzrokiem po rejonie kompanii i ukrada sobie plan jutrzej= 


; + 


4 
szej niedzieli, Roztopions i popozudniowwej drzem¢e mysli z trudem 
Ss 


WR 


przyjmują keztarty określonych życzeń, sformuiowen, pogląców i 
Plenov, Marcowe sirones przypieka mocnog LEWA do gzowy Syrop sro= 


kieso bezwkadu, 


"Trzeba będzie odwiedzić tego greckiego aptekarza ne Zaglul, 
Fejną me żonę, zdaje się, Despine ją Woga = Ze. € AE Fyk 
le teraz warto by się napic Piwas! 5 


Negle twarz sierżenta staje się trupio blady, oczy uciekeją 
mu gdzies w Bigb aszKkię przez clako przebiega konwulsyjne drze= 
nie» Probuje we 


‘stag, uciekes = nogi odnawiają mu postuszeństwe, 
Jak urze@zony, biędnym wzrokiem patrzy ne coS, co nie micsei się 
w granicach. ludzkiego pojmowania: od szosy, usmiechnięty; wesolu- 
tki puichniejszy jeszcze niż dawniej, zbliża się Józio Pączkow= 
ski = nie; duch Józia, 

~ Jezus Maria = szepcze Sieanko, raczej. myśli szeptem; zbie” 
lare wargi nie są zdolne wypuścić Sowa, ręka nie może się pode 
nieść do zamierzonego przeżegnenia; parariz obiędnego strachu 
przed niepojętym, niezrozumieivm, 


= Dzień dobry, Panie'Szefiel « 


sgczą się do zdretwiarej 
swiadomosci Sianki wyraźne siowa zBliź 


ejącego się chaopca, 


grżant słyszy każdy wyrazy każdą sylabę, bijącą o uszne 
, sle nie pojmuje sensu, 
=: rany boskie, coś chee ode 
z spowiedzi, 

= Dzień dobry; Panic Szefie = powtarza sympatyczne, postać 
o pulcnnych paczkowetych kezteitech,=~ Nie pozneje mnie Pan? 
To jów Paczkowski, Jogio Fączkowski, Wracam ze szpitala, 


= Duch mówi = siiga mu w glowie 
mnie, zabiiem go, zabiiem, zginą: b 


- Ze szpi-ta=l2e — cedzi Sienko, jek gremofonowa piyta na 
zwolnionych obrotach, = Ze szpi=ta-la, CS 


H D 


Czuje, że siiy opuszczają go zupełnie, źe za chwilę zemdleje, 


= Co Pan taki WC Szefie, Szefuniuł =. wole zdziwiony Jóu 
zio, = Seales Mario Święta, co się dzieje? Czy je zwerioweż 


Fodtrzymuje sieniejącego sierzante, przesuwa wa atk 
aby mogi. oprzeć się o Ścienę ti, Ten nejpier:: z lękiem; os- 
tronic, potem moeniej, chwyt. Ae z dr dotyka jego Paca 


maca mu plecy, potem San szczypie 
~= albo je śnię, albo to nis duch - przychodzi wniosek, 
. = Józiu, to Ty zyj 2027 - wyskakuje z wniosgu pytanie, 


— Ta dlaczego. 
- Ta, je giupi? czy 


5? prawic z piecze pyte Pączkowaki, 
- ab 
po ep 3 DE cos 8 SEN d 


ię wylezex w szpitalu; nie WI edoimo 
ei k 


~ Na Gwiezeniach, zeraz i rdeg - Mówię jak we śnie. sierżant, 
Zegne się rex i drugi: vidżiadxo nie zaika, Szczypie się ż 
udo, "yciąg: portiel, 4 niego fotogrefię, 


ss To Ty nie Węże Ty.hie.pocho wany? - podaje Joziowi foto" 
grafi grobu. d 

- Już widzielcing nites ayn w Alex, Popłakażem się 
trochę, że teke rzecz wyszia, le myślałem, że już deli znać o 
mnieś ja od trzech micsięcy po szpitalach się wióczę, choć zdrowym, 


lenko rez jeszcze EE e Józia. Krew po! woli wraca do tyes 
EN szybciej krę ŻYĆ W BY xe seh duchy nis me Ją takich r0żo= 
iczków i tyle mięsa ne. sobie, 


- nisch se troche odpocznę, 


Gdy chiopey wrócili z ćwiczeń i m 


Ý i mineio pierwezeę pomieszane 
z przestrechem zdumienie, posadzony w środku wielkiego kręgu siu- 
chaczy Józio; rożpocząa swą duivng, przerywaną pytaniami i okrzye 
kami opowieść , 3 


- Siadam je przy kierownicy Dziśnie Kay Zepuszczem motory wig- 
czam skrzynkę biegów j, e tu wóz skicze w tyxy jek gaupi, Bęc'o ska- 
ię i nazad ne szos, CoS przeskoczywoy ja Gak gezu =» bytem nieswój 
tego dniaę nie bardzo wicdzial, co robię, Woz wali się w doi, zas 
‘ezyna koziowkować, "Jezus, NM rio Swi tal" ~ myslę, "niedobrze p” 
ZeMKa cin QCZYs ZOE än mocno za kierownicę i NZ TCM o Raz jestem 
v gółzeę raz w dole = jek nę. huśtawce, albo w takiej becźcesę com 
nią jeździi dle smichu ne. Pewuce w Poznaniu Strasznie giupie 
uczucie, 

= Nie wiem, jak diugo Dës dee chyba z pięć minut, albo 

więcej ~ wiecie, ‘tain chyba Z ieście metrów jest tej pochyoś Ci, 
do najgorszej prostopadiej przepaści. Ten zleciecem jak do wodyy 
GŁOWĘ Ne doi, Samo chód spada. hae ee tek ni bude, czy bokicity nie 
LEM? W USECH razie bude i szoferka mnie ochronizy, bo drzwi się: 
nie otwariy, Zaraz ne dole, jek PTZ ES UEx EM LECIEĆ 4 Ze. bwarZ się 
staple, czy mnie nie zcszpeciio, Nic - sucha, cava. Waruszyzen się 
w soble ~ mys Lę czy coś mnie nie boli? Nic. Cheiaren już wywazićy 
aż tu motor Say segs śtiio chód jakiś jedzie» 


m. "Jezus, Maria Zuletzt Niedobrze: wóz rozbilem, do paki pój- 
dg. Trzeba udawać i stękac, że potiuezony jestem", Lypię okien: 
„amgliki lecą, sanitarke na szosie stoi. Podnoszą mnie ostrożnie: 
Ja nic, oczu niç otwierem, boję się - chyba spocilem się ze stra= 
chu, bo wiem: woz do chrzanu, bez ków, pocharatany, benzyna sie 
Tozsypeaa.- zeraż protokói spiszą - koza Będzie, RI a 


~ Na nosze mnie oiożyli, niosą, wiozą, jakiś wapiduch Sie 
dzi „kowo mnie, do nosa jekieś świństwo podtyka - kichać się chce, 
a udawać trzeba, "W Tobruku ocpoczne" - myslę sobie, bo skapowa= 
veil, Ze do -Tobruku jadę, tle gdzie tem, w szpitalu nowy kawax, 
Zeiiast na tozko munie dać - na Sale jakąś wiozą, Patrzę: 

Coktory, wrźkaki i 

jakis 

ną mnie, jak prosięf" 

pig, lencety, czy jak tam t 

ostrożnie po brzuchu imeceją, Zle, niedobrze = a wóz zepsuty; uda- 
wać trzeba. i 


* = Rozcięli mi spodnie, battle-dressy, gacie ściągejąy koszu- 
Le, Myślę sobie: wyrwe się chyba ~ kobiety patrzą, ale nic; zęby 
zaciska; leżę, trupa odstawiam, Obejrzeli, obuacali Lekko, giowe 
obstukeli i.nie krają, Odetchngiem w 'sobie, Na wózek mnie dają;. 
szesciu dryblesów mnie wiezie, jak cacko z porcelany, ostrożnie, 
Spojrzéiem ukreckiem: do sali chorych jedą, Stanęli, Je chee 
zejsc, podnoszę się, gary otwieram, a tu mnie gwaitem nazad kia 
dą, trzymają delikatnie, jak opiatek;ne. JO przenoszą, 


- Zgiypiaiem: co tu'robić? Za wariata mnie mają, czy co; czy 
może, że mózg mem zepsuty myślą, czyli wstrząśnięty? 4 mnie prze” 
cie nic nie boli, jesć, pić się chce, Patrzę trochę, ele ostroże 
nie; bo udawac trzeba, siuchem: saniteriusze Polacy, sympatyczne. 
jekieś dziady, troskliwe, Co usta chee otworzyć, &lbo oko, to za= 
raz teki z nosem perkatymn, gruby, rękę mi gźedzi i cos gada, niby 
po polsku, ale jaios inaczej, "Nie ma rady =- kompinuje = wóz zep= 
suiem, cicho leżeć trzeba, w katastrofie Im Zem, 


= Wytrzymneacem przez noc, pospakcm trochę; choć pic sie chcia- 
kiszki marsza Scan, I o medaliki iierywiaem się bardzo, na 
mojm zostascy, nie wiedzi ad: źe Deisniak je zeuweżya A, 

x = chwala Bogu, są ~ i dyplom i medal duży. Dziękuję Ci, 


PCI «30% 
pilnowaxr, 


- Następnego dnia, po wizycie lekarskiej ~ jak doktor przy” 
szeda, cicho lezaiem,.a on tylko popatraya, kiwnąż giową litosci- 
wie i poszedź, giońno sąsiadom gadać zakazał = okoxo poiudnia nie 
mogiem już wytrzymać i m 


A D 

- "QCo,Pan po polsku mówisz?" - pyte, Ja myślaż, że. już zwam 
riowaa neprewdię, "Ta przecież je Polakiem jestem" = mówię, "Ni = 
śmy Pana trzymali za Czecha, co serię dostai po brzuchu; oni na 
niego czekali z operacją", 

~ Wystraszyli się saniteriusze, co z Czechem, Etorego przy= 
jazd wczoraj przez telefon byi podany, a mnie w tym czasie przy- 
wieżśli i z Pepiczkiem zmylili, Ne szczęście okazado się, że jego 
troche później zoperoweli i na dziex zngielski zewieZli, a u mnie 
wstrząs mózgu doktorzy stwierdzili, 


dE z mi dai, jeść, jak się patrzy; uimyx mnie 
; pozwolii, Potem, jak się należy; do 

WB kiego zapisali, Smutno mi byżo le- 
3 DEL tlig Ele wracać nie sposób: woz zepsuty = 


paka pewna i wstyd wielki, Więc furt zamroczonego robiiem,. Kana" 
rek przychodziz, Gerter = bardzo dobre doktory: pocieszali, ze 

to minie ze parę miesięcy, ze to szok, że dobrze jeszcze z takiej 
opresji wyszedxem, A mnie nic nie boli, jeść za maxo dają i nie 
tak dobrze, jak u nas, w kompanii, 


- Za parę dni na okręt mnie wsadzili - nieśli frejery, nie 
chcieli za nic, abym na nogach wiasnych poszedi do portu = i do 
Alex zawieźli, Tu na szczęście Feluchnę spotkaxem i lepiej juz 
byxo. Tylko ci chorzy i ranni za bardzo jęczą po nocach, spac 
nie dają, I jakieś pigury mi Łykać kazali - czasem udado się wy- 
pluć, ale nie zawsze, Jedna take siostra, Marysia, to na sixę mi 
wpychaza i staža, Sien porknąż, Zastrzyki chciaża mi robić, giu- 
pia, alem sie wyprosix, Przedwczoraj o przyjezdzie kompanii wia- 
domość przysz%a, tośmy z Feluchną naparzyli i jestem, Chwařa Bo- 
gu wszystko w porządku — widzę - medaliki są, i dyplom, i obrazki, 


Józio skończyx, Dziśniak, Kowalski i Kulski musieli jeszcze 
uzupexniaé jego relację swoimi spostrzeżeniami, potem cadowali 
się wszyscy i pili cos nie coś, Dzugo rozważano, kim moga być 
zmasakrowany zoinierz, którego pochowano w grobie Jozia. Szef 
przypomniał sobie, że w przeddzień wypadku bywy walki w tym miej- 
scu, ale nie wiedziar jakie wojsko brawo w nich udzia .« 


Przypuszczano powszechnie, że wóz Józia, spadając, musia 
zmasakrować twarz poprzednio zabitego zoxnierza i porwać jego 
mundur, a Ze biedek byż z figury podobny do Pączkowskiego - niko- 
mu nie przyszio do giowy, aby to byz kto inny, Żaden z towarzyszów 
wyprawy po benzynę nie widziaz zasxonietej feademi terenu sanita- 
rki angielskiej, która nadjechaza przypadkowo w czasie, gdy Józio 
zlatywax ze swym Bedfordem w przepaść, Minęxa ona potem zjezdza= 
jących w poszukiwaniu kolegi Polaków, ale nie zwrócono na nią 
uwagi: byl wielki ruch na szosie, 


,  Dxugo wiwatowano w kompanii na zdrowie "zmartwy chwstarego" 
Józia, Myślę, ze doczeka on lat sedziwych, choć ma swój grób w 
Tobruku, Wiadomo =- omyłkowo uśmierceni dochodzą poznej starości, 


— e: 


Nie wiem, czy skorygowano napis ne owym grobie, którego fo- 
tografię nosi przy sobie bohater tego rozdziesu, 


Nie ustalono nigdyy kim byl żoinierz, pochowany tam przez 
polskiego Kapelana, opaakany przez polską kompanię .anglik? Szkot? 
Nowozelandczyk? Pożudniowiec? W każdym razie nie Polak, źoinierz 
Nieznany » 


To jest prawdziwy grób Nieznanego źożnięrza, 


— 


a wą 


: Gakochaxa się dzięwczyna. K - 
Sxowa Wojteckiego i Wasilewskiego ` d Muzyka St,Ursteina, 


ae, 
Zakochaxa się dziewczyna | e 
W osmiu dzielnych,; mtodych strzelcach, 
Bystre oko, tęga mina; -- AAT 
I oddaża im swe serce, A ae 
Zacaiujg, zataneujg, rozradują-i zasmucg, 
Na pustynię masgerują, e dziewczynę biedną rzucą, 


Pierwszy z nich to byx.pocta, 

Drugi z pędzlem i paletą, 

Trzeci penny szczypaa zwykle, 

Czwarty jeżdzix motocyklem, Teo: 
zacacują, zatańcują, rozradują i zasmucą; 

Ne pustynię maszerują, a dziewczynę biedną rzucą, 
Piąty strzelcem byx_z cenzusem, - a 
szosty zwykitym oberwusem, 
siodmy pięknie tańczyx ' walca; 

Osmy kiedys Spiewex w Halce, 
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Zacazują, zataneują, ,rosraduja i DC : | 
Na pustynię maszerują, a dziewczynę biedną rzucą, 


Zakochaxa się dziewczyna«. . Le 

W ośmiu dzielnych, miodych strzeleach, 

Serce jej nie zapomina ` da ROZ a: 

O gorących ośmiu sercach, hie | 
zacaxują, zateicują, rozradują i zasmucą, d 
Na pustynię maszerują, ale wrócą chźopcy, wrócął 


i . Marsz marsz,- Brygado Karpackal 
W egiptu piaskach dalekich 

"E piramid patrzą na nas wieki, 
Zadziwimy świat swoją mo cą 
Husarskie w nas duchy zopoca, 
Marsz, marsz, Brygado Karpacka, 
Moc w nas i sixa junacka, 
Na ostrzach naszych bagnetéw 
Niesiemy hasko odwetu, ` ; 
Q Polsko, my dzieci Twoje, 
Przez krew, przez trud i znoje. 
Wrocim zwycięską armadą "sr 
Marsz, marsz, Karpacka Brygadol 


Gdziekolwiek los nas zaniesie, . ,{ 

W oczach nam płonąć będzie wrzesień, |. 

Zaprawieni zemsty pożogąy. 

Na wroga pojdziemy, na wroga, 

Marszę marsz itd... 

AZ wreszcie przyjdzie godzina 
Że; matko, ujrzysz swoich synow, 

N „A choć zdobić ich będą blizny; 

* To dowód Mmixości Ojczyzny! 

Marszy marsz itda.o °° 


Przepustka, przepustka, przepustka na dziś; 
| Już od świtu wciąż wraca z uporem 
Kusząca ta myślę śpiewająca ta myśl = ` 
"Co zrobimy z dzisiejszyn wieczorem? 
Dzis wieczorem w Tel-Aviv 
Wypiję kilka większych piw! 
Po piwie dżyń, po dzynie run} 
| Po rumie w Gool A w tzumie szumi 
Zoxd w kiesżeni = caxy funt; 
W kieszeni żołd = pod nogą grunt, 
Okrągiy funt = hej, mów kto żyw: 
| "Co dzis kosztuje Tel-Aviv?! 


Pójdziemy przez Allenby - fies 

Ty, ja i tamten jeden; wy i my ion = 

| A morze biyszczy w gxebi = Uda 
Uwagal pst, kanarek idzie z Hajarkon 

| Niech tu idzie, co mi tam 

Przepustkę mam i funta mam} 

Nie będzie chyba o to krzyw, 

że dzis chcę kupić Tel-Aviv! 


Gdy serce spragnione = nie żazujże mu; 
Caxe niebo przed nami otworem, ` 
Dziewczętay dziewczęta pytają bez. tchu: 
Co robimy z dzisiejszym wieczorem? 
Dzis wieczorem w Tel=Aviv 
| Poczuję w sercu taki zryw; 
Jedna jest czarna, 'druga blond 
A trzecia ruda nie wiem akaal. 
O. co chodzi? « żeby szxo} 
Ktos mnie caxuje = nie wiem ktoe.» 
Wiem, że, dziewczyna = to nie dziwy 
Na to jest blackout w Tel-Aviv: 
Ze stu nadmorskich barów 
Sto: fortepianów naraz sto melodii gra, 
Dziś noc jest Being czarów = l ce 
Gdzie będę jutro?= kto to wieskto o to dba... 
Piastry lecą = wszystkie bierzl ` = 
To już ostatni, bierz go też; 
Powrotny bilet man =.to wpxyw 
Moich doświadczeń w-Tél-Aviv! 


Koledzy, koledzy koledzy, hallo! 
Ja ze Lwowa; kolega z Australii! 
Z Sudanu i z Wilna i z Kiele i z Bordeaux} 
Patrzy jak wszyscy się naraz spotkalil 
` Dzis wieczorem w Tel-Aviv = 
By wypić razem kilka piw 
I nie pamiętać w krótkim śnie, 
Kto z nich żonaty, a kto:niel 
Right! Toenight in Tel-Aviv | 
I drink your wodka till I*m stiffy. 
I am on leave = the leave is brief; 
Too brief, because of Tel-Aviv} 
Ktos komus piwa kupi, 
Ktoś mi orzexka zdjąż, a dax mi taki znak = 
AZ wszyscy krzykną = whopee}! t ; 
I wszystkim naraz = co się stato? w» forsy brak, 
Funt się skończył = no to lżej; < 
No to szalomi Gudbaj! Okej 
I do widzenial A kto żyw = 
Za tydzień znowu w TeleAviv} 


| 


Piosenka śpiewana po raz pierwszy przez chór Brygady w obozie 
w Latrun w czerwcu 194] roku,0ryginaz w posiadaniu IERT (pei 
` ` ego e 
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pia nz! WEE gegen PaPa z 


Hymn Narodowy 
Dekalog Polaka 


Sxowo wstępne 


Marsz Brygady Karpackiej 

Związek b.Zoxnierzy S.B.S.K, z doxgezeniem odpisów dokumentów, 
Rzut oka na dzieje S.„BeSeKe - Szewczyk Franciszek 
Brygada Karpacka w Belgradzie - (old) 

Z Cypru do Latrunu - Ewa Mieroszewska 
Dwanaście godzin - Jasieńczyk Janusz 
Wspomnienia portowe ~ Kowalski Staniszaw 
Szlakiem Karpackim - Dr Kleszczynski Ignacy 
Grób Nieznanego Zoxnierza - Jasieficzyk Janusz 


PieSni Brygady 


Okxadke pidjektowaz i wykona 
art, malikolega Terlecki, 


zastrzega p przedruk artykuzów; zawartych 


w niniejszej "“Jednodnidwee", 


Wydawnictwo Związku b.Zoxnierzy SoBe SKe 
w Palestynie, , d 


(sia mensch 


w Tun 
pół ak „ną 
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